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Większoś 


Korespondent „„Hasła” donosi z Warszawy: 

Wczorajszy dzień wywolal w sferach 
politycznych ogromne zainteresowanie. 

Szczególnie opozycja z wielkim naprę- 
æniem oczekiwaia na przebieg konferencyj, 
jakie miał odbyć w ciągu dnia p. prof. 
Bartel, który rannym pociągiem lwowskim, 
zgodnie z zapowiedzią „„kMasła”*, przybył 
do Warszawy. 

Na dworcu powitali świeżo desygno- 
wanego premjera rtm, Suszyński, adju- 
tant p. Prezydenta, por. Zaćwilichowski, 
radca Fiładki, p. Bociański, dawny se 
kretarz osobisty p. dr. Bartla, świeżo 
przybyły z Paryża oraz grupa dzienni- 
karzy. 

Po przywitaniu się p. premjer zapyta- 
ty.o plan dnia oświadczył wesoło: 

— Przedewszystkiem muszę Parom 
powiedzieć, że jestem ogromnie znięczony 
podróżą. A o ile chodzi o najnowsze wią- 
doimości polityczne, to sami je znacie 
najlepiej, 

„Podjąłem się utworzenia gabinetu, 
spróbuję więc to zrobić, W każdym razie 
jeszcze dziś chcę wrócić do Lwowa“, 

Następnie udał się p. premjer w towa- 
rzystwie rtm. Suszyńskiego, por. Zaćwiłi- 
chowskiego, radcy Mładkiego i p. Bociań- 
skiego na Zamek, 
` © godz, 11-ej przed południem prof. 
Bartel w towarzystwie sekretarza, por. 
Zaćwilichowskiego, przybył do prezydjum 
rady ministrów, gdzię złożył wizytę ustę- 
pującemu premjerowi, dr, K. 


tycznych muiemają, 
nie kurtuazyjna. 

Z gmachu prezydjum rady ministrów 
udał się prof. Bartel na Zamek, 


że była ona wyłącz- 


z prezesem Klubu B. B., pik. Sławkiem. W 
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Wewszystkich koncesjonowanych 
miejscach sprzedaży wyrobów 
tytoniowych są do nabycia 


-66 


Świtalskie- || 
mu, z którym odbył dłuższą konferencję. O |f 
charakterze tej konferencji w kołach poli- || 


gdzie, o |Ę 
godz, 12-ej w południe, odbył konferencje] è 
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NAJPIEKNIEJSZY UPOMINEK 
DLA PALACZY 


kolekcja 100 sztuk papierosów za 18 złotych 
kolekcja 200 „ ” » 
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za 


P 
s e E ' k ; 
wejdzie w Sskiac 
kotach politycznych panuje przekonanie, że 
«onierencja dotyczyia szczegółów współ- 
pracy parlamentarnego Klubu B. B. z 


przyszłym rządem. O godz. l-ej po połu- 
dniu przyjął p. prof. Bartel p. ministra 


spraw zagranicznych, Augusta Zaleskie- 


Cena 25 groszy 


PE ZAZNA 10 


NIE UTWORZONY 
dotychczasowych ministrów 


nowego gab 


4 

inetu 

go, z którym odbył półgodzinną rozmo- 
wę, a 0 godz. 1-ej min. 30 konierował z 
ministt. komunikacji, p. Kiihaem. Następ- 
nie prof. Bartel przyjął pelniącego obo- 
wiązki ministra Sitarbu, pik. Matuszew- 
skiego, z którym odbył dłuższą, przeszło 


a 


Klęska nacjonalistów niemieckich 
„Ustawa wolnościowa* będzie odrzucona j 


BERLIN 23, 12. Według ogłoszonego |jtego unieważnionyćh zostało 130,000 gło- 
dzisiaj urzędowego komunikntu growizo- |sów. Za „ustawę wolnościową* głosowa- 


ryczne wyniki głosowania w plebiscycie 
nad projektem „ustawy wolnościowej* są 
nastepujące: 

Na ogólną liczbę 42,111,173 uprawnio- 
nych do głosowania obywateli w 35 okrę- 
gach na obsarze całych Niemiec oddało 


b 5,825,682 t. zn. 13,83% uprawnionych 
do głosowania. Przeciwko ustawie wypo- 
wiedziało się 337,320 głosów. 

Dila przyjęcia projektu nacjonalistycz- 
aego, odzzucającego plan Younga po- 
trzeęovna była większość absolutna głosów 


swe głosy w plebiscycie 6,293,109, z|io jest 21,055,587 giosów. (PAT) 


Twierdzą że: 


za 33 złote, ` 


POLSKI KURJER KRAWIECHKI 
BRONISŁAW BRZOZOWSKI Łódź, Żeromskiego Nr. 99, Tel. 160-99, 
Z powodu wielkiego kryzysu ceny znacznie zniżone. Odświeżenie. garnituru 
tylko 2 zł. więc korzystaj z okazji i dzwoń tel, 160-99, 
Reperacje futer i garderoby. 
Nicowanie i pranie chemicznie wykonywa się solidnie i punktualnie. 
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najpiękniejszym 
odarunkiem gwiazdkowym są książki, 
tóre w wielkim wyborze poleca Š 


WSO TUE 


i najmilszym l 


Gebethner i Wolff 


Piotrkowska 105 s K 
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w cenie 60 


We wszystkich koncesjonowanych miejscach sprzedaży 
wyrobów tytoniowych jest do nabycia nowowprowadzony 


WYBOROWY GATUNEK CYGAR 


| GE 


w opakowaniu po 10 sztuk 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 6—7 wieczorem 
Sekretariat czynny od godz. 


12—1 w poł i od 6—7 wiecz 


MUERTE! 


Pjs 


| godzinną rozmowę. 


W kolach politycznych panuje przeko 
nanie, że rozmowy na Zamku były chęcią 
zapewnienia sobie współpracy w nowymi 
cządzie pp. Zaleskiego, Kühna i Matue 
szewskiego. 

Wieczorem p. premjer Bartel udał się 
do Gen. Insp. Sił Zbrojnych, gdzie odbył 
dłuższą — dwugodzinną konferencję z Mare 
szałkiem Piłsudskim, 

Po konierencji z Marszałkiem  Piłsude 
skim p. prof. Bartel przyjął p. min. Skład- 
kowskiego i po krótkiej naradzie odjechał 
do Lwowa o godz. ll-ej min, 25 wiecz. 

Zdaniem dobrze poinformowanych kół 
politycznych konierencje, zapoczątkowane 
wczoraj celem stworzenia nowego rządu 
zostaną zakończone w piątek, po przyjeź- 
dzie prof. Bartla, a w sobotę p. premier 
Bartel z gotową listą gabinetu uda się do 
p. Prezydenta. 

Zaprzysiężenie członków nowego rząd 
prawdopodobnie odbędzie się w sobotę, ,, 

Weding kursujących w stolicy wers 
w skłąd rządu wejdą wszyscy dotychcz, je ' 
sowi ministrowie prócz pułk. Prystof 
min, Niezabytowskiego, pułk. Boernera i y 
min. Cara. H 

W nowym gabinecie ma być przywró. 
cone stanowisko wicepremiera, które fla 
objąć p. min. Matuszewski. | 

Jako kandydata na ministra sprawiedii: 


* wości wymieniają nadal p. prof. Juljańa 


Makarewicza, któremu klub Ch. D. nie robi 


HU | żadnych trudności w objęciu teki. 


W wywiadzie z dziennikarzami p. pre 


||mjer Bartel zapowiedział również, że na 
|| niektórych wyższych stanowiskach w Ad- 
{0 ministracji państwowej przewidziane .$4 
gi | zmiany. $ 


Naczelnem zadaniem nowego rząca 
będzie — zdaniem — p. premiera Bartla 
— rewizja konstytucji. + 


pe 


gr. za sztukę 


St. 2 


Łódź, dnia 24 grudnia 1929 roku. 
Gdy sięgniemy myślą wstecz i prze- 
„aicimy pożółkłe karty naszej historji, 

dy uprzytomniimy sobie wszelkie nie- 
bezpieczeństwa jakie czyhają zewsząd na 
rałość naszej Rzeczypospolitej, szybko 
iein się myśl, abyśmy nie stracili Tej 

którą całe pokolenia bezowocnie wal- 
sza składając na ołtarzu ojczyzny 
wszystko co tylko dać mogły. — Cóż do 
1a3 przemawia z tych pożółkłych kart mi- 
sionej przeszłości? 

Nie sentyment, nie łzy, a twarda szko- 
h życia i prawdy, doświadczenia smut- 
te, które mają być przestrogą na przysz- 
jość w ugruatowaniu i zjednoczen iiu naro- 
du, nad rozwojem mocarstwowem Wiel- 
tiej Polski. — 

Na mic się nie zda rozproszkowanie spo- 
feczeństwa na różne partje; sianie zamę- 
łu i nienawiści ku sobie, musi wreszcie 
zatriumfować idea święta, idea Wolnego 
| Niepodległeęgo Narodu. — 

Niech weźmie wreszcie rozum górę, 
sad osobistemi urazami i ambicją, a nie 
będzie wówczas takiej jak dziś opozycji. — 

Niestety wybrańcy z woli narodu za- 
wiedli w nich pokładane nadzieje, nie do- 
stosowali się do nowych form życia, a 
poszli starym utartym i szkodliwym zwy- 
zzajem, naszych praojców. 

Długotrwała niewola, więzienna, kaj- 
dany i Sybir, poszły w zapomnienie, i dziś 
sę niedba o całość Rzeczypospolitej, a o 
pariję. Wodzi się za nos masy, wmawia 
się w nie o zamachu na prawa ludu pracu- 
jącego, aby tym sposobem, przez swą 
demagogję utrzymać się na czele  partji. 
Lecz przyjdzie czas otrzeźwienia i uspoko- 
lenia umysłów, a wyższa racja stanu musi 
zwyciężyć. Nie paczymy duszy zbiorowej 
naszego społeczeństwa i nie zatruwajmy 
serc obywateli jadem nienawiści ku sobie 
nie mąćmy umysłów wykoszlawianiem my- 
éi, nie kłóćmy brata z bratem, nie pod- 
suwajmy wstrętnych projektów i intryg 
przeciw najczystszym i najofiarniejszym 
jednostkom skłonnym do największego 
czynu ofiarnego, a wówczas zdrowy ©- 
druch w społeczeństwie, zwycięży wszyst- 
ko co może stać na przeszkodzie ku 
szczęściu i dobru naszego kraju. 


Dziś kiedy dziejowa prawda zwycię- 
żyła i przeznaczyła nam Wielkiego Wodza 


Narodu w osobie Marszałka Piłsudskiego » 


aby potomności przekazał Wielką Polskę. 
K dmawiajmy Mu pomocy i nie utrud- 
alg w budowie wielkiego dzieła, o któ- 
pokolenia ze czcią będą chyliły gło- 
Ba wspominały, że nie dano im w tym 
cząsje żyć i współpracować. 


t gdy zasiądziemy wspólnie do stołu 


tradycyjnej wieczerzy wigilijnej łamiąc się í 


opłatkiem, podajmy sobie dłonie i nie 
patdiętajmy zła innym aby i nam nie pa- 
miętano. Przystąpmy wreszcie do rozsąd- 
nej i trzeżwej polityki w każdej dziedzinie | 
naszego życia społecznego, a przekażemy 


XII wieczerza wigilijna 
c Wolnej Niepodlegiej P 
| 


pi eniu co przyjdzie po nas, wielkie 
lne dzieło, mocarstwową Polskę. 
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KONSTANTYNOWSKA 
Kajuiekaa i w ARalicć i OPORREN 


Kierowców Samochodowy ch 


Fr. Grell wieta 


Ul. 
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Stalin umknął skrytobójczej kuli 
dzięki zdradzie jednego ze spiskowców 
MOSKWA 23, 12. G. P. U. wykryło jednego z prze- 
spisek na życie Stalina, uknuty przez kilku który. po- 
dowódców oddziałów G.P.U., przydzielo- 
nych do pełnienia służby ochronnej na 
Kremlu. 


Przewódcy sprzysiężenia Derzibaszew 
i Krugłow chcieli po zamordowaniu Stalina 


oe z o 
Klęska Anglji w Egipcie 
Stronnictwa nacjonalistyczne zdobyły 
większość mandatów 
KAIR 23, 12. W wyborach do parla- Stanowią oni obecnie większość w par- 


proklamować dyktaturę 
wódców opozycji prawicowej, 
dobno nic o tenr nie wiedział. 

Plan zamachu wykryto dzięki zdra- 
lzie jednego ze spiskowców, których 
resztowano i rozstrzelano, 


mentu egipskiego na 160 mandatów 152 |lamencie liczącym 232 członków. 
zdobyli nacjonaliści, należący do partji Wybory odbyły się naogół spokojnie. 


Do wykroczeń doszło tylko w Dairut, 


Wafd, która, jak wi iadomio, przeciwna jest 
gdzie dwie osoby zabita 


zawartej umowie z Anglją. 


Olbrzymia katastrofa 


Zawaliły się 22 domy, zasypując około 30 osób |f 


PARYŻ 23, 12. W niedzielę po połud- 
niu wydarzyła się wielka katastrofa w 
Beziers, gdzie wskutek ulewnych  desz- 
czów i o niezwykłej sile orkanu zawaliło 
się 22 domów. Około 50 mieszkańców tych 
domów zostało zasypanych pod gruzami. 
Krzyki nieszczęśliwych słychać było w 
całem mieście. Straż ogniowa, wojsko i po- 


licja niezwłocznie przystąpiły do akcji ra- 
tunkowej, utrudnionej przez niepogodę. Po 
kilku godzinach udało się wydobyć 15 o- 
sób ciężko rannych i 4 trupy. Akcja ra- 
tunkowa trwała przez całą noc i dotych- 
czas jeszcze nie zakończona. Obawiają 
się, że pod gruzami domów znajduje się 
większa liczba ofiar, 


Fuhaczewski: zapowiada 
wzniecenie pozogi wojennej 


MOSKWA 23, 12. Tuhaczewski, prze- muszą się do niej przygotować. Przygoto- 
mawiając w akademji wojennej na temat | wania wojenne winny iść w parze z rozwo- 
przyszłej wojny, stwierdził, że wojna ta | jem przemysłu, 
rozegra się już w najbliższym czasie. W końcu zaznaczył, że Sowiety powin- 
Będzie ona jeszcze bardziej krwawa od ny przygotować się nie do wojny obron- 
poprzedniej, dlatego Sowiety już obecnie |nej, lecz zaczepnej. (AW) 


PIERWSZY DŹWIĘKOWY 
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Zmiany w rzędzie 
niemieckim 

BERLIN, 28:12 Walka o tekę mint 
sterstwa skarbu przy niosia zwycięstwo 
protegowanemu niemieckiej partji lu- 
dowej, dotychczasowemu ministrowi gos- 
podarki, dr. Moldenkauerowi, przyczem 
protegowany socjalistów, dr. Hertz 


zrzekł się teki ministerstwa gospodarki, 
którą otrzymał wobec tego 
Schmidt. 


dr. Roben 


Dr. med. 


L. B kiewic 

o BAMASZKICWICZ 

długoletni asystent uniwersyteckiej i wo. 

jew. kliniki dla kobiet w Poznaniu orar 

klinik zagranicznych 
Przyjmuje od 1 stycznia 1930 roku 

PIOTRKOWSKA 84 od godz. 5-7 po po 

jako LEKARZ SPECJALISTA 


w chorobach kobiecych i położnictwie 
\teiefon 118-30, 


DO M > I do 
SPRZEDANIA 


Do nabycia na dostępnych warnnkac) 
na raty długoterminowe 
domki w ogródkach 
z kanalizacjią wodociągiem i światłem 


Informacje na miejscu ul, Wileńska 
N-26- 30 codziennie 10-16 Tel. 131-42 


Dojazd Tramwajem 5, 8, i 16 


HINO? iy w OPADA 


22 RY PAC żę c, 


w rewelacyjnym arcydziele 


ACY BŁAZE 


Ponadto ABE LIMAN i jego orkiestra jazz-bandowa 


Początek seanów o godz. 12, 3.30, 5.45, 8 i 10 wieczorem 


w wielkim wyborze 


najnowszych fasonów 


poleca 


M. KAPELUSZNIK 


ada Nr. 8. 


RE SPO. „APE STO AE 


wyposażona 


ZAWODOWA SZKOŁA 
elektryczną. 


w Lodzi 


Piotrkowska 111 i AI. Kościuszki 21 
zr SR 19-11 
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Kurs dla AEA, rożpoczyna się w dniu 1 stycznia 1939 r. 


Sala wykładowa zaopatrzona w liczne pomoce, samochody i modele szkolne, 
jak również w ostatnie zdobycze techniki samochodowej 


Uwaga! | Dla wszystkich chętnych i interesujących się konstrukcją i bu 


* dową samochodów — Szkoła urządza bezpłatne pokazy, demon 
strując całkowite i szczegółowe przekroje samochodów, poruszanych siłą 


D 4 
Informacji udziela kancelarja Szkoły od godz. 9-ej rano do 8-ej wiecz. 


Warsztaty i garaże przy szkole 


Orzeczenia techniczne i porady fachowe bezpłatnie. 


Pierwsza 
P. Prezydent powziął decyzję i powierzy? 
tworzenie rządu b, pretierowi p. Bartio- 
wi. Po wszechstroniem zbadaniu sytua- 


aza przesilenia mineta. 


s po wysłuchaniu sprawozdania i wnios- 

ków przywódców stronnictw, po szczegó- 
łowej poiożenia z sumiennością, 
i gruntownmością uczonego. 


y 


jak było do przewidzenia, 
P: Prezy dent tworzenie Rządu jednostce, 
należącej do obozu Marszałka Piisudskie- 
go i ideowo z Nim bezwzględnie i ponad 
wszęiką wątpliwość związanego. 


Fiunorystyczne marzenia opozycji o 
uchwyceniu sterów rządu skończyły się i 
skończyć się rychło musiały. 

Skiócomy ze sobą, o krańcowo przeciw 
nych dążediach aljasz parlamentarny nie 
miałby żadnej racji bytu i możności rządze 
nia. Przy pierwszej sposobności chwycili- 
by się sprzymierzeńcy za łby i rozpadli na 
wrogie atomy, Dlatego teź ofert opozycyj 
nych nikt na serjo nie brał, a zapewne nie 
brali je ria serjo również przywódcy stron 
aictw opozycyjnych. 

Skończyła się pierwsza faza, z której 
tej chodziło nie o ustalenie przewodniej 
idei, gdyż ta została i zostanie nienaru- 
szona. jeśli chodziło o co, to o osoby i 
sposób wcielania przewodniej idei w życie. 
lie bowiem indywidualności, tyle sposo- 
bów działania, tyle zapatrywań na rozwią 
zanie tej samej sprawy. 

Powołanie p. Bartla nie jest klęską 
pułkowników*, jak nie byłoby klęską p. 
Bartla powierzenie kierownictwa rządu 
jednemu z „pułkowników*, 

Opozycja, a zwłaszcza jej odłam „na- 
fodowy* starą się rzekomą klęskę pułkow 
ników wmówić w naiwnych i ślepych, 
Tych jednak jest niewielu, 

Kio obdarzony rozumem, przejrzy, że 
to daisze niącenie wody jest gestem rozpa- 
czy i wątpliwą pociechą na gwiazdkę, 

Umiiidy szepty o dyktaturze, zamachu 
stanu, krwi na ulicach.. Zrodziły się bab- 
skie plotki o rozłamie partyj sanacyjnych, 
miełasce pułkowników, katastrofalnej kię- 
sce p. Świtalskiego! 

Niechaj się cieszą | wiwatująt 

Ciężar rozstrzygnięć politycznych prze- 
gedi po decyzji P. Prezydenta ną osobę 
proi, Bartla. 

Nawet opozycja nie wyraża wątpliwo- 
ści, że tworzenie gabinetu p. Bartiowi się 
uda. 

I my o tem nie wątpimy i wierzymy, że 
się to stanie już w najbliższych dniach. 

Niema bowiem powodów, któreby u- 
tworzenie gabinetu mogły opóźnić. Kon- 
ferencje prof. Bartla z kandydatami na mi- 
nistrów jako konferencje między ludźmi 
tego samego obozu, tej samej myśli prze- 
wodniej nie będą długotrwałe, Ludzie ci 
rozumią się wzajemnie, ufają sobie, pło- 
ną tymsamym ideowym ogniem. 

Żadnego wystawania w ogonku za te- 
kami, jakby to było w obozie opozycyj- 
nym, tu nie będzie, bo w zdyscyplinowa- 
nym obozie sanacji każdy pracuje ną wy- 
znaczonym mu odcinku i podąża tam, gdzie 
go wyższa wola powoła, 

Co do nazwisk przyszłych ministrów 
niech nas głowa nie boli. jest to troską 
prof. Bartla, a zatwierdzenie leży w rę- 
ku P, Prezydenta, 

Przeszedłszy pierwszą fazę przesilenia, 
która dzięki niezwykle sumiennemu pojmo 
waniu Swych uprawnień przez P, Prezy- 
dentą trwała kilkanaście dni, możemy być 
spokojni, 

Rząd zostanie lada dzień stworzony, 
torinalia praca parlametntaraa rychło na- 


stapi 
+ + * 


2 Jeszcze kilka słów o osobie prof. Bartla 


analizie 


powierzył 
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„HASLO“ z dnia 24 grudnia 1929 r. 


Znamy go z wieloletniego sterowania na- 
wą państwową. Przed jego ideowością, 
pracowitością, zasługami najwięksi prze- 
ciwniicy muszą pochylić głowy. 

Duch jego czerpał ze wspólnego źród- 
ia z tym, który jest „czynnikiezn decydu- 
jącym w Polsce siłą przeznaczeń  dziejo- 
wych, siłą faktów", 

Jednym z najważniejszych jego zadań 
będzie uzgodnienie stosunków sejmu Zz 
rząciem. 

Jak się na nasz parlamentaryzm zapa- 
truje prof. Bartel, wypowiedział w arty- 
kule prasowym, opuszczając stanowisko 
premjera: 

„Parlament w mojem zrozumieniu nie 
jest „gadalnią”, nie jest nawet wy- 
iącznie instytucją prawedawczą i po- 
NY do kontroli rządu, 


SZEJ FAZ 
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Parlament powinien być szkołą, pie- 
lęgnującą miyśl państwową, działają- 
cą wychowawczo na cały naród, a w 
tem także i na posłów. 

Z żalem przychodzi mi stwierdzić, że 
proces poniesienia parlamentaryzmu 
polskiego na właściwy poziom nie po- 
czynił postępu”. 

Wypowiedział tosamo, co stale mó- 

Wypowiedział tosamo, co stale mó- 
wit i o czem stale pouczał Marszałek Pił- 
sudski — bezskutecznie. 

Slowa powyższe dosadnie charaktery- 
zują zapatrywania prof. Bartla na sprawę 
stosunku rządu i. sejmu — bez tarć i zgrzy 
tów. 

Są zarazem dla tego Sejmu wskazówką 
i ostrzeżeniem. 


Str 3 


ZESILENIOWEJ 


Dobrze się poniekąd stało, że przesi- 
ienie rządowe nie zostało natychmiast roz- 
wikianę. Opozycja wyniosła z niego cen- 
ną pelina mądrości naukę na przyszłość, 
Idąc w Sejmie do szturmu, wierzyła, że 
zburzy zapomocą votum nieufności okopy 
rządowe i w proch zetrze sanacyjną ideo- 
logję. 

Każdy dzień przesilenia przynosił otrzeź 
wienie, upadek pychy, a wreszcie prze 
konanie o przeraźliwej niemocy. 

Ci sami panowie, którzy niedawno wy: 
grażali nożem prem, Bartlowi, dziś z ulgą 
odetchnęli, że przybywa z kolendą tem 
sam premi, Bartel. 

Czas jest świetnym tuszem, ukojnym 
balsamem, niezawodnym specylikiem na 
rozpalone głowy. 

Adam Wilski, 


Krytyczna sytuacja w Niemczech 
kermenty w stronnictwach rządowych — Co będzie 


z socjal-demokratami ? 
fliktu doszło w związku z trudnościami 


Rząd niemiecki ma za sobą dni cięż- 
kich zmagań. W kasie państwowej 
stwierdzono pod koniec roku deficyt w 
wysokości 400,000,000 marek, trzeba 


więc było naprędce uchwalić w parlamen- 
cie tw. prowizoryczny program finanso- 
wy i podwyższyć niektóre stawki podat- 
kowe i NO, Do REEE Maz E kon 


rządu między socjal — demokratami a 
stronnictwem ludowem. Konflikt ten w 
pewnej chwili doszedł do takich rozmia- 
rów, że w kołach politycznych mówiono 
już o upadku rządu koalicyjnego. W o- 
statniej atoli chwili między powaśnione- 
mi obozami a a zostało porozu- 


PUŁKOWNIĆY 


Pułkownicy. 

Wichrzyciele, złe duchy, śmieszni ło- 
wcy majaków ! 

Wyrostki, gołowąse warjatyl 

Gdy naród gnił w trumnie — marzy- 


Gdy narów żarł strawę zaborców — 
płakali, 

, W zanadrzu nosili honór narodu — 
nieproszeni. 

Gdy przyszedł ON i śmignął biczem 
po duszach, wznieśli olśnione oczy... 

Kazał uwierzyć — wierzyli. 

Kazał iść szczytami gór, nad szczy- 
ty dusz do Polski — poszli.... 
śmiertnych dra T IR drapiąc piachy 
Wolynia, granit karpacki, bloto Pole- 
Sia... 

Niejeden skrawił umęczone nogi... 

Lecz doszli, 

Do wolnej Polski... 

Z ułamków lepili narodową armiję, 

W kompanję, pułki, dywizje. 

Wznieśli ją do potęgi, że bledną za- 
zdrosne cudzoziemców oczy... 

Zakotłowało w Polsce,., 

Z mroków nocy wylazły Witosy i 
strońską psiarnia na żer.., 

Dożynki! dożynki! 


Dorznąć Polskę i podzielić v. śród sie- 
biel... 

Każdy po ździebku !... 

Pułkownicy... 

Spojrzał O N — zgonili precz psiar- 
nię zgłodniałą ! 

Skinął — wygnali cezara w meloniku! 

Wskazał — porwali za łapy złodziei! 

Puikownicy.» 

Idą, idą, idą... 

Sia wytężonych mięśni ciągną na- 
rodową nawę — 

Naprzód, naprzód, naprzód! 

Burłacy! 

Gdzie ida? 

Czego chcą ? 

Czy drogi mlecznej dla siebie? 

Fjołków na zimowym śniegu! 

Czego chcą ?.., 

POLSKE pII 

Możnej, groźnej, potężnej! 

Którejby wnuki nie klęły 

Plując na stlałe próchno naszych ko- 
ści. 

Ida, ida, idą... 

Ministry, wojewody, dygnitarze... 

Wyrostki, gołowąse warjaty!... 

Łowcy gwiazd, wichrzyciele! 


Pułkownicy. 
Adam Wilski. 


Zyczenia Swiąteczne 


Marszałkowi Piłsudskiemu — tresury 
narodowej aż do skutku. Aż Witos pocz- 
nie lizać a Trąmpczyński „Pierwszą Bry- 
gadę'* zatrąbi:.. 


Marszałkowi Daszyáskiemu — - wyle- 
czenia rozklekotanych nerwów i emerytu- 
ry w cichym zakątku. 


Premjerowi Bartlowi — reformy konsty= 
tucji i reformy opozycyjnych głów. 


P. P. S. C. K. W. - istom — Śmierci dla 
B B-chów i nagłej śmierci dla uciekinie- 
rów partyjnych. 


Magistratowi łódzkiemu — w ybruko- 
wania magistrackich aka rozumem i wy- 
TEREEEE ITE - 


EMOA U NAP 


brukowania miasta asfaltem. 


Wiceprezydentowi Drowi Weissberg - 
Wielińskiemu — rybki na szabas i 1000 
uczestników na wiecu partyjnym. 


Ławnikowi wydziału finansowego — 
złota w chudej kasie i ukończenia kursu 
buchalteryjnego dla- analfabetów. 


Teatru Popularnego — 
zwycięstwa 


Dyrektorowi 
subwencji magistrackiej i 
przybytku kultury robotniczej» 


Lodzermenszom — dobrych interesów 


w Nowym Roku i złego skonania konku- 
rentom. 


: |nie zawaha się przejść do 
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mienie, dzięki czemu głosowanie nad ve 
tum zaufania dla gabinetu koalicyjnego 
wypadło dla rządu pomyślnie.  Stwiem 
dzić jednak wypada, że wniosek o votum 
zaufanią przeszedł większością bardzo 
nieznaczną, głosowało za nim bowiem 
zaledwie 22 posłów, podczas gdy reszta 
bądź to głosowała przeciwko wnioskowk 
maen | Na Szczególną uwagę zasługuje przytem 
fakt, że od glosowania wstrzymali się 1 
tacy posłowie, którzy należą do większo= 
ści rządowej, jako to: socjal — demo: 
kraci, ludowcy, katolicy bawarscy. Fakt 
jednak, że parlament rządowi wyraził 
swe zaufanie przyczynił się do częścio 
wegę odprężenia sytuacji. Dzięki odpręże 
niu u Reichstag mógł uchwalić w ca 
łym spokoju szereg doniosłych ustaw 3 
zakresu ustawodawstwa celnego (cda œ 
chronne w przemyśle) i rozpatrzyć. kilką 
innych jeszcze projektów i wniosków. 

Wszystko to nie znaczy jednak bye 
najmniej, że niebezpieczeństwo, w oblie 
czu którego przed kilku dniami znalazł 
się rząd paną Millera definitywnie zostąs . 
ło już zażegnane. Głośny memorjał Schąe 
chta wywołał dość poważne obawy nietył 
ko w kraju, lecz i zagranicą, co  przeż 
wzgląd na pożyczkowe usiłowania Obec 
nego rządu berlińskiego kryje w sobię 8, 
dla rządu bardzo poważne niebezpieczefń- 
stwo. Już dzisiaj zaczyna się mówić coraż 
głośniej o nastąpić rzekomo mającej | 
związku z tem dymisji ministra skarbu. 
Hilferdinga, a więc o nowem — wpraw- 
dzie narazie tylko częściowem — przegi: 
leniu gabinetowem. 

Czy i kiedy dojdzie do ponownego wy 
buchu otwartego kryzysu rządowego, n 14 
razie jeszcze powiedzieć nie można, 
niektórych kołach berlińskich panują. 
przekonanie, że, — jeżeli nie wcześniej, 
— to w każdym razie po konferencji ha» 
skiej kryzys gabinetowy w Niemczech po 
nowi się. Klucz sytuacji znajduje się p 
becnie w rękach ludowców i socjalistów, 
którzy zupełnie otwarcie mówią e kós 
nieczności wystąpienia partji ludowej z 
koalicji rządowej. Uw ażają oni, że po 
zgonie Stresemanna można było bez żad- 
nych trudności utworzyć koalicję mie 
szczańską bez socjalistów. Socjaliści ną 
podobne uwagi reagują w dość ostry 
sposób, dając swym przeciwnikom dg 
zrozumienia, że stanowią oni w  Niem- 
czech siłę, z którą należy się poważnie 
liczyć. Leaderzy socjal — demokratów 
powiadają, że wpływy socjalistów w rzą 
dzie koalicyjnym pod żadnym warunkiem 
nie mogą ulec redukcji, a najwyżej mo 
gą się jeszcze spotęgować, O ile by jęd- 
nak chciano wpiywy socjalistyczne w 
rządzie w ten, czy inny sposób  ogranie + 
czyć, to par tja socjal — demokratyczna” 
ostrej i beze 
względnej opozycji. W każdym bądź raii 
socjalistycza 
nych, — odpowiedź na pytanie, co  bę< 
dzie z socjalistami, zależeć będzie w 
pierwszym rzędzie od decyzji strona 
nict w mieszczańskich i od ich ustosun= 

kowania się do postulatów klubu socjalę 


ł e damokratyCzne20, 


Początek drugiej dekady miesiąca grudnia 
stal w ciu politycznem Pragi pod znakiem 
dwu doniosłych wydarzeń: otwarcia sesji par- 
%mentarnej i wizyty rumuńskiego ministra 
spraw zagranicznych w Pradze. 

Przyjazd ministra Mironescu do 
Czechosłowacji przyjęty został przez całą o- 
pinję publiczną z uczuciem szczerej radości, 
co znalazło swe odzwierciedlenie i w  prasić 
czechosłowackiej witającej dostojnego gościa 
w niezmiernie serdecznych i gorących sło- 
wach. Na cześć pana Mironescu i towarzyszą: 
cych mu w jego podróży do Pragi wybitnych 
przedstawicieli prasy rumuńskiej wydano w 
stolicy czechosłowackiej szereg przyjęć i ban- 
kietów, z których przedewszystkiem wymienić 
należy przyjęcia u prezydenta republiki, u mi- 
nistra spraw zagranicznych Benesza i u pre- 
zydenta miasta Pragi, dra Baxy. Jak to już 
zwykle ma podobnych uroczystościach bywa, 
zarówno gospodarze, jak i goście wygłosili sze 
reg przemówień, posiadających częściowo do- 
miosie znaczenie polityczne. 

'Tak więc szczególne zainteresowanie wywo- 
klo przemówienie ministra Benesza, wygłoszo- 
ne na recepcji w salonach  czechosłowackiego 
ministerstwa spraw zagranicznych. Minister 
Benesz, mówiąc o przyjaźni i współpracy cze- 
chosłowacko-rumuńskiej, przypomniał przede- 
wszystkiem, że oba narody łączyły węzły ser- 
decznej przyjaźni już od samego początku 
wielkiej wojny, kiedy to podjęta została po 
raz pierwszy Ścisła współpraca między wybit- 
nymi politykami rumuńskimi, a niepodległoś- 
ciowymi działaczami czeshosłowackimi. Współ- 
praca ta następnie stale się zacieśniała i do- 
prowadziła po wojnie do stworzenia między 
obu państwami sojuszu. „Poufna współpraca 
obu naszych krajów w Genewie, — powiedzial 
minister Benesz, — i na rozmaitych  innyci 
konferencjach międzynarodowych tworzy caly 
łańcuch niezmiernie doniosłych dla państw 
naszych wydarzeń, — wydarzeń zasługują- 
cych ze wszech miar na uwiecznienie w Ñi- 
storji naszych ojczyzn. Pracowaliśmy  uczci- 
wie i z dumą mozemy stwierdzić, iż przyczy- 
,„niliśmy się godnie do utrwalenia pokoju w 
Europie środkowej, a tem same mi do utrwa- 
lenia pokoju na całym naszym kontynencie“, 

Z kolei minister Benesz omówił plan dal- 
szego rozszerzenia pola działania Małej En- 
tenty (na podstawie majowych uchwał kon- 
ferencji białogrodzkiej), która w _ przyszłości 
obejmować ma również wszystkie dziedziny ży 
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yi Orkiestra pod dyr. p. R. Kantora. 


„HASŁO“ z dnia 24 grudnia 1929 m 


„Rumuńskie dni* w Pradze 


Mironescu i Benesz o współpracy rumuńsko -czechosłowackiej 


cia gospodarczego i kulturalnego zaprzyjaźnio 
nych narodów. Realizacja tego planu dopro- 
wadzi równocześnie do większego jeszcze zbli- 
żenia politycznego między sojusznikami. 
„Te wytyczne naszej akcji, — stwierdza mini- 
ster Benesz, — były przedmiotem bacznej ob- 
serwacji ze strony uczestników ostatniej kon- 
jerencji w Hadze i niewątpliwie spotkają się 
z należytem zainteresowaniem również na dru 
ziej konferencji haskiej, która odbędzie się w 
przyszłym miesiącu”, 

Odpowiadając na przemówienie ministra 
Benesza, rumuński minister spraw zagranicz- 
aych podkreślił że jedność  czechosłowacko- 


rumuńska stworzoną została w celu czuwania 
AA „Słok i jierg o R Sari ten 
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się opiera, jako też w celu realizacji idei zbli- 
żenia narodów, „Jesteśmy szczęśliwi, — poô- 
wiedział między innemi minister Mironescu, 
—że dla tych samych celów wolno nam było ze 
wrzeć sojusz z Jugosławją, dzięki czemu pow- 
stuła Mała Ententa. Ta ścisa i lojalna wspól- 
praca naszych trzech narodów oddała, — jak 
to skonstatował właśnie pan minister Benesz, 
-— olbrzymie usługi sprawie pokoju i jest w 
chwili obecnej pierwszorzędnym  międzynarodo- 
wym organizmem, który w polityce europej- 
skiej odgrywa niezmiernie aktywną rolę. 
Przybyłem jako wysłannik mej ojczyzny da 
piękaej stolicy republiki czechosłowackiej, b; 
dać wyraz uczuciu gębokiej przyjaźni narodu 
rumuńskiego dla narodu czechosłowackiego i 


S yndykat emigracyjny 


Kres nadużyć na nieświadomości wychodźców 


Organizacja ruchu emigracyjnego w 
Polsce wykazywała dotychczas zmaczne 
braki, zwiaszczą w zakresie pomocy u- 
dzielonej emigrantom przed ich wyjaz- 
dem z kraju. Wobec niskiego stopnia kul 
turainego i dużego procentu analfabetow 
(zwłaszcza we wschodnich połaciaąch) 
bardzo znaczna ilość emigrantów nie u- 
miała sama załatwić formalności, zwią- 
zanych z uzyskaniem paszportu i z li- 
kwidacją swoich stosunków  majątko- 
wych, a używała do tego celu pośredni- 
etwa osób postronnych, agentów, pisarzy 
pokątnych i t. p. — Były wypadki, że e- 
migrant płacił takiemu agentowi za wy- 
pelnienie paru blankietów, potrzebnych 
do otrzymania paszportu żagranicznego, 
40 dolarów i więcej; nie lepiej działo się 
przy sprzedaży majątku emigranta w 
kraju, uzyskiwaniu pożyczek na  zaku- 
pno kart okrętowych i t. d. 

Nadużyciom tym trudno było poło- 
żyć kres przez zakaz administracyjny i 
:anłcje ka uć gdyż emigrant pozrsta 
wiony sam sobie stawał się bezradny a 
nie było placówek lub instytucji, które- 
by mu pomogły choćby za wynagrodze- 
niem, ale wynagrodzeniem godziwem. W 
tej sytuacji urząd emigracyjny na 
gruntownych badaniach i  przygotowa- 


niach postanowił powołać do życią insty- 
tucję, SOO WNE pona sieć 


swoich biur w Polsce (przeszło 100 pun- 
któw) dla udzielenia emigrantom infor- 
macji i pomocy. Przy projektowaniu 
finansowania tej organizacji sięgnięto 
do przykładów z obserwacyj życiowych, 
mianowicie faktów, że emigrant, stara- 
Jac się o paszport poszukiwał równocze- 
snie pośrednika w nabyciu karty okręto- 
wej i że pośrednicy tacy otrzymywali ze 
strony towarzystw okrętowych znaczne 
prowizje . 

Instytucją tą będzie Syndykat emi- 
gracyjny „który przez swoją działalność 
wyeliminuje niepożądany czynnik  nieu- 
czciwych pośredników, a odda sprawę w 
ręce jedynie właściwe, a mianowicie u- 
rzędu emigracyjnego, który jedynie po- 
wołany jest ustawowo do opieki nad emi- 
grantami. 
, Syndykat jest pomyślany, jako pry- 
watna spółka handlowa p. n. „Syndykat 
Emigracyjny, sp. z ogr. odp.'. Większość 
vdziałów, a mianowicie 60 proc. obejmu- 
je rząd, resztę otrzymują koncesjonowa- 
ne w Polsce towarzystwa okrętowe. Ka- 
pitału obrotowego mają dostarczyć towa- 
rzystwa okrętowe. Towarzystwa te rów- 
nocześnie z przystąpieniem do syndyka- 
tu zobowiązują się powierzyć Syndyka- 
towi zastępstwo w sprzedaży kart  o- 
krętowych. 
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Klejnot po'skiej produkcji filmowej pierwszy film polski obyczajowy p. t. 


wywołał największe uznanie prasy całego świata w rolach gł.ulubienica całej Warszawy Marja Malicka, polski Jannings-Bogusław Samborski, 


oraz najwybitniejsi artyści polskiego ekranu i sceny. 


Największy dramat, poświęcony tysiącom zhańbionych, demaskujący najbardziej ponure tajemnice handlu żywym towarem w XX wieku, 
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Passe-partout oraz bilety ulgowe bezwzględnie nieważne. 


podkreślić olbrzymie znaczenie, jakie mój kra) 
przypisuje sojuszowi i przyjaźni obu naszych 
państw. Naszym obowiązkiem jest stałe umac- 
nianie — wszelkiemi środkami i we wszyst- 
ich kierunkach — szczęśliwą jedność naszych 


krajów. łtwnunja obowiązek ten w całej roz- 
ciągłości spełni”. 
Doniosłe znaczenie przyjaźni rumuńsko- 


częchosłowackiej, opierającej się nietylko na ue 
mowach politycznych, lecz i na szczerem i głę- 
bokiem uczuciu, podniósł minister Mironescu 
również w rozmowie z przedstawiciełami pra- 
sy, których przyjął w swych apartamentach 
nazajutrz po przyjeździe do Pragi. W toku 
rozmowy tej poruszył minister inny jeszcze, 
niezmiernie ważny i ciekawy, problem. Omó- 
wił mianowicie dwa typy polityki: polityki 
pokojowej, przepojónej zasadami Ligi Naro= 
dów, i polityki niezdecydowancej, wahającej 
ję wejść otwarcie na drogę pokoju. Zadanie 
'aństw Małej Ententy polega nietylko na pró- 
wadzeniu polityki wybitnie pokojowej. „lecz i 
sory polityki pokojowej, na które z tych, czy 
innych przyczyn ostatecznie jeszcze nie wesz= 
ty. Przechodząc do omawiania aktualnych za- 
adnień rumuńskiej polityki międzysnarodo- 
wej, Mironescu piżypoiuniał, iż rząd rumuń- 
ski jeszcze przed pierwszą, konferencją haską 
wysunął tezę, że konferencja w Hadze powin- 
na zająć się: nietylko problemem  reparacyj 
niemieckich, lecz powinna się równieź zasta- 
nowić nad tem, w jaki sposób możnaby było 
najskuteczniej przeciwdziałać utrwalaniu się w 
duropie środkowej atmosfery wzajemnej nie- 
ufności, rozmaitych tarć i płonnych iluzyj, u- 
krywających w sobie pod płaszczykiem pre- 
tensyj finansowych zamiary wybitnie politycz= 
ne. Tę tezę rumuńską poparły również inne 
państwa, a tak się stało, że pierwsza  konfe= 
tencja haska obradowała również nad proble- 
mem reparacyj austrjackich, Nęgiers skich i bał 
garskich. Przy tej okazji minister Mironescu 
podkreślił, że opór Węgier w sprawie repara- 
cyj ma swą stronę zakulisową, której wyra- 
zem jest agitacja polityczna przeciwko poko- 
jowi. Mimo to jednak opór węgierski zostanie 


przezwyciężony i osiągnięte zostanie porozu- 
mienie, „w myśl którego kredytorzy pozosta- 
ną kredytorami, rep aracje zostaną zapłacone, 
a umowy pokojowe — wypełnione. W ten 


sposób na drodze pacyfikacji Europy zrobio- 
ny zostanie dalszy wielki krok, 


TOTE CUZ TZW OW OPOROWY ZO POR TWĄ 


Stała wystawa 
próbek polskiego przemysłu 
i handlu w Bordeaux,’ 


koi Honorowy w Bordeaux kot 
munikuje, iż zrealizował projekt urzą- 
dzenia stałej wystawy próbek polskiego 
przemysłu i handlu. Obecnie. Konsulat 
zdecydował. przeniesienie wszystkich eks- 
ponatów na tereny Międzynarodowej i 
Kolonjalnej Wystawy, która odbędzie się 
od 15 do 80 czerwca 1630 r. 


Powiadamiając ó powyższem, Konsu. 
lat zaprasza dalsze firmy do wzięcia u- 
działu w tej imprezie propagandowej 
przez nadesłanie swych próbek 

a) na własny koszt „tam i z powro* 
tem* lub 

b) na koszt konsulatu, w razie dal- 
szego pozostawienia eksponatów na sta» 
tej wystawie konsularnej, a mianowicie 
przesyłając swe kolekcje do firmy 
Worms et Cow Gdańsku, Langermarkt 
17, skąd takowe zostaną wysłane do Bor« 
deauii na koszt konsulatu. 

Wobec potrzeby wcześniejszego obli: 
czenia potrzebnych szaf itp. urządzeń, 
jako też wczesnego zamówienia odpowied- 
niej ilości standów, (wszystko na koszt 
placówki). Konsulat uprasza o zgłoszenia 
swego udziału do dnia 1—go lutego 
1980 r. 

Konsulat prosi przytem wystawiają 
ce firmy o nadesłanie nowych cenników 
i informacyj potrzebnych do dnia 1—go 
czerwca. 


RCE AEEA, 


4 t 
4 BPE O TET 


Nr. 353 


K R O NI KA Groźny pożar 


Wigilia "lrmtny 4 przy ulicy Srebrzyńskiej 
JUTRO: Nocy ubiegłej około godziny 2 nad 


Boże Narodzenie 


—— 


„HASŁO” z dnia 24 grudnia 1929 m 


GRUDZIEŃ 
| WTOREK 


Ws. słońca g 7 m, 43|LIETWszy sygnał o pożarze. dało obser-|nek. 
Zachód „ g 15 m. 25] watorjum strażackie na Widzewie nie po- 


dzie łodzi rozlewa się duża łuna, która | mę wznieciły pożar. 
roższerza Się chwili na chwilę. 


szedł dokładny meldunek, że pali Się dom | wdrapanie się na dach, i kilku 
przy ulicy Srebrzyńskiej 47, należący |żaków zmiótł formalnie z dachu. 
do Wincentego Karpińskiego. Dopiero po trzygodzinnej akcji 
Niezwłocznie po tym 
miejsce pożaru wyjechały trzy oddziały 


Na ucho 
ZOZ al int 


Pochwała pijaństwa 


szym balsamem dla jednostek, 

Cóż może być rozkoszniejszego nad szum 
w głowie, lekkość myśli, rózowość nastroju pi- 
janego? 


czeje szą około 5000 złotych. (p) 


-ygzakowate przemierzanie ulicy jest pro- 
testein przeciw banalnej  prostolinijności umy- 4 
sių trzeźwego, a spoczynek w rowie na muroz.e z 
jeuynie stwierdzeniem prawdy, że pijanegu 


chroni Anioł Stróż, 

, Po pijanemu tworzono wybitne dzieła sztu- 
ki, po pijanemu odnoszono éwietne zwycięstwa. 
Admirał austrjacki Xegetthoff był pod Lissą 
pijany, jak bela, 1 mimo to, a raczej dzięki 
temu strzepał skórę Włochom 

Bowiem pijany jest odważny, przedsiębior- 
czy, pełen wspaniałych pomysłów.., 

Są pijacy cisi, którzy wziąwszy butlę w 
kieszeń, wypijają ją samotnie w domu. 

„Są opoje głośni, szukający towarzystwa, 
którzy — wprawiwszy się w trans — rozbijają 
butle, krzesła, pałki na głowach, 

Bą wreszcie pociągacze alkoholu, którzy 
co parę miesięcy ulegają nałogowi, Tych zwą 
niemieccy pijacy „kwartalnikami”, 

, W Polsce kwitnie typ drugi. Opiekuje się 
him prócz Aniołów Stróżów — policja, 

Piją wszystkie płci i wieki. Kobiety, męż- 
czyźni, starcy, dzieci. Widziałem nawet pijaną 
przez pomyłkę kurę, 

E m e okolicach Polski piją i umar- 

eje się im bowiem do trumny wódk. 7-6 AŻ Tek i 

W okresie Świąt piję tię adj oklecobioleda: nych bandytów napadło na szosie pomię- 


Wszystkim Cechom, Gospodom Czeladniczym, oraz 
organizacjom pokrewnym, zrzeszonym przy „Resursie* z okazji 
świąt Bożego Narodzenia składa serdeczne życzenia 


„WESOŁYCH ŚWIĄT” 


Zarząd Towarzystwa Rzemieślniczego 


„RESURSA* w Łodzi. 


Napad bandycki pod Łodzią 


Poiicja jest już na tropie opryszków 


Późnym wieczorem dwuch zamąskowa- |zniknęli w ciemnościach nocy, 


pijani, 
„W tym okresić prócz Aniołów Stróżów stró 
zują pogotowia ratunkowe i kryminał, 


na Stankiewicza zamieszkałych we wsi Pa-|ro o tem wczoraj. 
włowice gminy Górki w powiecie łódzkim. 


W myśl  najświętszego — przechowanego na |Woiwerami poczem zrabowali Maciejew- | pastników. 


niektórych szyldach szynkowych — hasłąż i A BE a 
Czas życia krótki — ia ać złotych, zaś  Stankiewiczowi 


Kropnijmy wódki! 


cią w razie wzywania pomocy, poczem |oandytów. (p) 


Przedszkole 
„Rodziny Wojskowej“ |szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia 


Stowarzyszenie „Rodzina Wojskowa“ W dniu 24-go grudnia r. b.,. we wto- 


sy przyjmuje opiskunką przedszkola p, ma | dodatkowej mężczyźni rocznika 1889,|skowych przepisów karnych 
jorowa Kluskowa. Opłata miesięcznie 15 |zamieszkali na terenie X, XU, XIII i|narnych). 

zł. Wykwalifikowana ireblanka pod nad- |X1V Komisarjatów P. P. 
zoem p. maj, Kluskowej zapewnia dziat- Na dodatkowe zebrania kontrolne na-|trolne nie mogą rościć pretensyj 
wie dobrą opiekę, — leży się zgłosić o godzinie 


W ubiegłą niedzielę, t. j. 
grudnia 1929 roku odbyło się zakończenie |zmienili zawód cywilny, uzyskali dyplo- |ne. 
kursu kroju i nauk zawodowo — społecz my naukowe lub ukończyli specjalne 
nych dla podmistrzów krawieckich. 

, Kurs cieszył się ogromnem uzna- |nieść ze sobą odpowiedni dokument (za- | ogoleni i umyci 
niem słuchaczów, to też 42 podmistrzów świadczenie, świadectwo). 
otrzymało świadectwa z wynikiem pozy- 
tywnym. 

Dla zobrazowania całokształtu prac)! 
ną kursie urządzono wystawę, na którą 
ziożyły się rysunki, albumy i t. p. prace, 
wykonane przez słuchaczów podczas zajęć 
ną kursie. 


a TAR groper 
A aae 


WARE typu „RATHE RADIO” 


Inż. Kazimierz Rathe) 
odznaczają się: 


selektywnością 
' czystością tonu 
prostą obsługą 
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e 
Inspekcja powiatów 
przez p. wojewodę 

W dniu wczorajszym p. wojewoda łódz 
ki Jaszczołt, w towarzystwie sekretarza || 
osobistego p. Dunajewskiego wyjechał na 
inspekcję powiatów Województwa Łódz- 
kiego. (wy 


IE Działają bez wymiany cewek, bez akumu- 


latora i bez baterji 


z a 
Kelnerzy i kucharze 
świętują dwa dni 
W restauracjach i kawiarniach wynikły 
zatargi na tle obecnych świąt, gdyż wła- 
ściciele tych lokali chcą w drugim dniu 
świąt normalnie pracować, a personel żą- 
da dwóch dni świąt. 
W rezultacie niektóre lokale publiczne 
będą w ciągu obu dni zamknięte, a niektó 


re czynne będą od południa drugiego dnia. | RS 
(b) JE 


Komisowa sprzedaż 


Sytuacja, jaką zastała straż była bar 
ranem zaalarmowano straż ogniową wia=|dzo poważna ogień podsycany bardzo sil- 
domością o groźnym pożarze, który wy-|nym wiatrem rozszerzał się z wielką 
buch? gdzieś na zachodniej stronie Łodzi. | gwałtownością i objął już cały budy” 


torji Jak się okazało przyczyną pożaru 
Wa. księżyca g. 23 m. 39 dając jednak dokładnie miejsca pożaru |był dziurawy komin, z którego wydoby- 
Zachód „ g. 12m 8 |Jedynie alarmując straż, że na zacho-|wały się iskry, Iskry te padając na sło- 


7 Strażacy mieli nielada zadanie ponie- 
Dopiero w kilka minut potem przy-|waż niezwykle silny wiatr uniemożliwiał 


rato- 
meldunku na|wniczej udało się pożar zlikwidować. 

Ponieważ w czasie trwańia pożaru 
Pijaństwo gubi narody, Jest atoli najsłod- |straży, a mianowicie I, II. i III, które |domownicy wynieśli cały dobytek rucho- 
przystąpiły do energicznej akcji ratowni- |my straty nie są tak znaczne, bo wyno- 


Napad ten miał miejsce w czwartek w 
Dla nastroju, zalania robaka, szału radosnego, | 12y Pabjanicami a wsią Karolew na dwuci |nocy, pomimo to obaj kimiotkowie w oba- 
na złość, z przyzwyczajenia... Wszyscy bywają |kmiotków Tomasza Maciejewskiego i Ja- |wie zemsty bandytów zameldowali dopie- 


Podczas przesłuchania w urzędzie śled 
Pili nasi dziadowie, pili ojce, pijemy i my.| Bandyci steroryzowali obu wieśniaków re- |czym obaj napadnięci podali rysopis na- 


Wszczęte natychmiast dochodzenie zo- 
stało uwieńczone skutkiem, ponieważ jak 
Werax, Następnie bandyci zagrozili obu śmier- |się dowiadujemy policja jest już na tropie 


Dodatkowe zebrania kontrolne 


, Rezerwiści, którzy nie stawią się w 
zorganizowało przedszkole dla dzieci ro |rek, powinni się stawić w lokalu P. K.|porę na dodatkowe zebrania kontrolne 
dzin wojskowych i cywilnych. Przedszko- |U. Łódź—Miasto LI, przy ul, Nowo-Ce-|bez uzasadnionej przyczyny będą pocią- 
le mieści się przy ul, Wierzbowej 13. Zapi | gielnianej 49/51, podlegający kontrolil gani do odpowiedzialności — ak M 

yscypi- 


Powołani na dodatkowe zebrania kon- 


9-ej rano [Skarbu Państwa tytułem odszkodowa- 
punktualnie, z książeczką wojskową, kar- |nia, ky to z dała wę zaniechania prat; 

Tadini tą mobilizacyjną i innemi posiadanemi |bądź—też poniesienia pewnego uszczer 
- Instytutu Rzemieślniczego dokumentami wojskowemi. Rezetwiści, |ku w zarobku dziennym, skutkiem sta- 
dnia 22 |którzy w czasie przebywania w rezerwie |wienia się na dodatkowe zebrania kontrol- 


Powołani na dodatkowe zebrania kon- 
szkoły i kursy cywilne, powinni przy-|trolne powinni się zgłosić czysto ubrani, 
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PROSTO DO SIECI 


Edward Epstein 


ŁÓDŹ, ul. Prez. Narutowicza 18. 
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Nowości gwiazdkowe 
Księgarni Nakładowej 
L. Fiszera, Łódź 


© Wśród wydawnictw gwiazdkowych te 
gorocznego sezonu wybijają się na czoło 
piękne książki największej w naszem mieś. 
cie Księgarni Nakładowej L. Fiszera. 

Wydawnictwo to, mające za sobą pół: 
wiekową pracę na niwie księgarskiej, zdo 
było sobie monopol w wydawaniu książek 
ozdobnych dla młodzieży, ostatnio zaś 
specjalizuje się w stworzeniu typu książki 
dla dziewcząt. Dziedzina ta zaniedbana 
a wdzięczna winna znaleźć większe, niż 
dotychczas, zainteresowanie, dlatego teź 
pocieszający jest objaw, że wydawnictwo 
L. Fiszera na drogę tę wstąpiło. 

Oto plon tego wydawnictwa: 

M. Wierzbiński, „Syn Kresów“, powieść 
dla młodzieży z czasów powstania wielko- 
polskiego (str. 160, cena zł. 8. —) 

Świetnie a żywo malowane obrazy po 
wstania 1919 r., niezwykle ciekawa akcja, 
zywe postacie powieści, która osnuta jest 
na tle prawdziwego zdarzenia, piękne 
czyny małego bohatera i śmierć jego — to 
wartości, które wróżą długi żywot tej nie- 
codziennej książce. Przedewszystkiem zaś 
będzie ona wzorem dla młodego pokole- 
nia jak służyć ojczyźnie i jak się jej poświę 
cać. 
Z typu książek dla dziewcząt Księgar 
nia L. Fiszera wydała przekład nagrodzo- 
nej powieści włoskiej Kamilli del Soldate 
p. t. „Dzieje Różyczki (str. 270, cena 
zł. 8,60) 

Treść tej powieści możnaby zamiknąć 
w jednym słowie „Serce . Pisana jest z 
niezwykłym spokojem, ze znawstwem du 
szy dziewczęcia, które, przerzucone siłą 
wydarzeń z arystokratycznego domu, po- 
przez nieznośne stosunki ciotki - hipokryt= 
ki, do życia nizin, nie zawaca jednakże 
swej dawnej linji i znajduje po wielu przes” 
życiach upragniony spokój i miłość uko» 
chanego Freddy'ego. 

Książka przedewszystkiem posiada dw 
że walory wychowawcze i należy ją pole- 
cić jak najgoręcej jako lekturę dla panien, 
które po skończonej szkole wstępują na nie 
pewną i nieznaną drogę życia. 

Inna zupełnie książką jest „Legenda 
i Baśń“ K. Starosa (str. 400, cena zł. 18, 
z wielo i jednobarwnemi ilustracjami w 
tekście). 

Legenda i baśń” jest antologją wyłąc?ł 
nie polskiej baśni. Znajdziemy tu utwory 
Sienkiewicza, Reymonta, Konopnickiej, Kra 
szewskiego, Orzeszkowej, Prusa, Dyga» 
sińskiego, Tetmajera i wielu innych. i 

Bogato wydany tom tych baśni stano» 
wi najpiękniejszy podarunek gwiazdkowy, 
Całej antologji nadają wiele uroku wybra- 
ne i opracowane przez Starosa baśnie daw 
nych autorów oraz zamieszczone podania 
ludowe. 

Całość uzupełniają piękne ilustrację 
A. Procajłowicza. 

Podobnem wydawnictwem są „Baśnie* 
Grimma (wyd. II, str. 445 cena zł. 18, wy- 
danie popularne). 

Czem są dla każdego dżiecka zna 
baśnie, o tem pisać nie trzeba, podkreśli 
tu tylko AJ iż książka ta w wydan, 
Księgarni L. Fiszera imponuje  rozmtacąe, 


mi, wyraźnym drukiem, estetyczną OpĘ44, 
wą płócienną. 


NB. 
jak się dowiadujemy u źródła w naje 


bliższym czasie ukaże się (ale, niestety, już 
spo świętach!) wydanie luksusowe „Bd: 
dini" Grimma w dwuch tomach, z ilustrAQ 
S jami Ed. Dulaca, na bezdrzewnym, dzie= 
PO] owym papierze. Książka ta będzie ozdo- 
Wa nietylko bibljotek prywatnych, lecz nar 
SA vet każdy najwybredniejszy bibljofil kę- 


lzie uważał sobie za ambicję posiadać ją, 


sj: uwagi na właśnie Dulaca! 


Wreszcie w tem wydawnictwie ukaza- 


| a się w drugiej edycji dawno poszukiwana 
Powieść Czarskiej, „Druga Nina", Książ 

jca należy do typu książek dla dziewcząt, 
(A, czem wspominaliśmy na wstępie. 


Nie od rzeczy będzie nadmienić, że o- 
yrócz książek dla młodzieży wydawnictwo 


SAL, Fiszera zapoczątkowało nową serję po- 
A vieści wyłącznie polskich i na początek da 
BA o powieść Marji Reutt, „Strzał o pół- 
EJ 10cy”. 


Powieść pisana z dużym rozmachem, 


SA (ascynująca w treści, stanowi dalszy ci: 
5 |osów ordynata Michorowskiego, niewąt 
Pó) wie też znajdzie wielu, wielu czytelników 
BH (zwłaszcza czytelniczek), dla których dzie 


Str € 


Dzieci amerykańskie |Wzelkie na 


dzieciom polskim 


Wzorem lat ubiegłych, młodzież ame- 
rykańska Czerwonego Krzyża, jako do- 
wód serdecznych uczuć dla dzieci pol- 
skich, przygotowała 5 tysięcy paczek 
gwiazdkowych, które nadesłała pod adre- 
sem Komisji Głównej , Kół Młodzieży 
P. C. K. z prośbą o rozdzielenie ich mię- 
dzy dzieci. Paczki zawierają gry towarzy- 
skie, zabawki, przybory do pisania, chus 
teczki, mydełka, szczoteczki i t. p. dro- 
biazgi, które niewątpliwie sprawią wiele 
radości naszej młodzieży w czasie „gwiazd 
kih 


Katedra hebrajska 


na uniwersytecie wileńskim 
Jak się dowiadujemy, naskutek zabie- 
gów uniwersyteckiej młodzieży żydow- 
skiej na Uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie, począwszy od drugiego trime- 
stru bieżącego roku akademickiego, utwo- 
rzona ma być na tym Uniwersytecie kate- 
dra języka i literatury hebrajskiej. Katedra 
ta będzie narazie lektoratem, a kandyda- 
tem na lektora jest nauczyciel języka he- 
brajskiego w wileńskiem seminarjum nau- 
czyciełskiem, dr. Geiger. 


Powstanie Związku 
Akademickich Kół Łodzian 


4 
w Łodzi 
tygodniu Akademickie Koła Ło- 


dzian w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Warszawie 
i Wilnie powołały do życia Związek Akademic- 
kich Kół Łodzian z siedzibą w Łodzi. Celem 
Związku jest prowadzenie na terenie Łodzi i po- 
wiatu łódzkiego akcji: samopomocowej, kultural- 
no-oświatowej, prasowo-informacyjnej i dochodo- 
wej. Władzami Związku są: Rada Delegatów, Za: 
rząd, Komisja Rewizyjna. Rada Delegatów jest 
najwyższą instancją Związku. W skład jej wchodzi 
po trzech delegatów z poszczególnych  Akademic- 
kich Kół Łodzian. Na czele Rady Delegatów stoi 
przewodniczący Rady. Na konstytueyjnem zebra- 
niu Związku przewodniczącym Rady został wybrany 
— Czesław Klinowski (prezes A. K. Ł, Kraków), 
wice-przewodniczącym Rady — Arkadjusz  Sznaj. 
der (A. K. Ł. Poznań). 

Do kompetencji Zarządu Związku należy kie- 
rowanie sprawami Związku w ramach określonych 
przez Radę Delegatów. Skład Zarządu Związku 
przedstawia się następująco: prezes — Leszek 
Chmielecki (A. K. Ł. Warszawa) sekretarz — Ma- 
rja Dzmielewiczówna (wiceprezes A. K. Ł. War- 
rja Danielewiczówna (wiceprezes A. K. Ł. War- 
mes A. K. Ł. Kraków). 

Komisja Rewizyjna Związku czuwa nad cało- 
ścią majątku Związku i sprawdza działalność 
Zarządu. W skład Komisji Rewizyjnej Związku 
wchodzą: Zbigniew Gałczyński (prezes A. K. Ł. 
Poznań) — jako przewodniczący, Józef Mrygoń 
(Prezes A. K, Ł. Lwów) i Franciszek Mikinka (A. 
K. i Wilno) — iako członkowie, 


W ubiegłym 


EEEEGEEEBEEGEEEE 


KINO-TEATR 


a WCIECHA 


iq, Limanowskiego 36 
TĄ (dawn. Aleksandrowska). 


Wspaniały świątsczny program 
Rewelacyjne arcydzieło wyśnionej pary 
kochanków p. t. 


JARMARK 
MIŁOŚCI 


Tragiczne dzieje kobiety wystawionej 
na sprzedaż 


um W roli głównej: szezzwww 
wysmukła jak gazela 


Billie Dove 


stuprocentowy mężczyzna 


Roland Gilbert 


oraz jako „czarny charakter” 


Noah Berry 


EEE "AE WO, O ZOP A O PW ET MORON eg 
Początek w dni powszednie o godz 
4 po poł. w soboty i święta o godz. 12 
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OSTATNIE 


WYPADKI 
SAMOCHODOWE 


wskazują na to, że należy ubezpieł 
jczać się od nieszczęśliwych wypadków= 
iklecta wa. Opata za Zł. 10.000. - sumy 
ubezpieczenia wynosi na rok tylko 


A Zł 12 gr.50 Uczę” zaw 

Gy ég Łódż 

5 Narutowicza 40 PSA 
i 99 tel, 213-98 


HASŁO“ z dnia 24 grudnia 1929 m 


dużycia w Kasie Choryc 


w Kole 
Aresztowanie trzech działaczy cekawistycznych 


W dniu onegdajszym władze policyj- 
ne w Kole, na skutek wydanych poleceń 
przez władze prokuratorskie, przeprowa- 
dziły aresztowanie wybitnych działaczy 
P. P. S. C. K. W. na terenie Koła, dy: 
rektora zarządu Kasy Chorych w Kole, 
Władysława  Kocmalskiego, kierownika 
tejże Kasy Stanisława  Serocińskiego, 
oraz referenta Jana Raduckiego, 

Wszyscy wyżej wymienieni ugzędni- 
cy Kasy zostali aresztowani pod zarzu- 
tem fałszerstw dokonanych przy wybo- 
rach do Rady Kasy na powiat Kolski, 0- 
raz innych fałszerstw dokonywanych sy- 
stematycznie w rachunkach kasowych. 

Wstępne dochodzenie wykazało, że 


wyżej wymienieni członkowie zarządu 
Kasy Chorych w Kole narazili kasę na 
ogromnę straty pieniężne, których nara- 
zie dokladnie nieustalono, a które zagra- 
żały ruinie materjalnej Kasy. 

Zatrzymani działacze przekazani zo- 
stali do dyspozycji władz sądowych. 

Fakt powyższy wywołał wielkie wra- 
żenie wśród wszystkich. mieszkańców 
Koła, które różnie komentują postępo- 
wanie aresztowanych. 

Jak nas informują, władze sądowe 
po zapoznaniu się z całokształtem spra- 
wy, zastosowały wobec aresztowanych 
jako środek zapobiegawczy bezwzględny 
areszt. (w) 


Wszystkim prenumeratorom, czytelnikom oraz przyjacio” 
łom i sympatykom naszego pisma składamy szczere życzenia 


„WESOŁYCH ŚWIĄT" 


Redakcja i Administracja 
„HASŁA ŁODZKIEGO”. 


Oszust w mundurze porucznikaW.P. 
wyłudza pieniądze od podróżnych 


Jak się dowiadujemy od dłuższego już 
czasu na szlaku Łódź—Warszawa grasuje 
sprytny oszust w mundurze porucznika 
Wojsk Polskich. 

Ubrany jest w jasne gabardinowe pal- 
to, pierś ma oktytą krzyżami, przyczem 
na płaszczu nie ma oznak szarży. 


Zwykle wdaje on się w rozmowę z pa- 
sażerami a po kilkunastu minutach wyłu- 
dza od nich w bardzo sprytny sposób pie 
niądze. 

Policja jest już. na tropie owego oszu- 
sta, który wogóle nie jest wojskowym, lecz 
pod tą postacią ma ułatwione zadanie. (p) 


©>— 


Pożar młyna 


pod Słupcą 


Straty wynoszą 25.000 złotych 


W dniu wczorajszym o godzinie 11-ej 
wieczorem we wsi [rąpczyn, powiatu Słu 
peckiego, wybuchł groźny pożar w zagro- 
dzie młynarza Sługajewskiego Michała. 

Pożar podsycany silnym wiatrem prze- 
mósł się szybko na pobliski wiatrak wsku- 
tek czego wieśniacy, którzy przybyli na 
pomoc, ograniczyli się li tylko do ratowa- 


SZANS; 
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CENS 
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przyjmuje wszelkie 


ə 
Na gwiazdke! 
wielki wybór odbiorników kra- 
jowych i zagranicznych, najnow 


szej konstrukcji bez akumula 


zasilane prądem z 


RADJO-ALFA 


ul. Nawrot 1. 
Ważne dla właścicieli kino-teatrów 


instalacje gramofonowo-głośnikowe dla 


nia budyaków mieszkalnych, co im się u- 
dało, natomiast wiatrak doszczętnie spło- 
nął. W czasie akcji ratunkowej Sługajew- 
ski został dotkliwie poparzony. 

Straty spowodowane pożarem wynoszą 
około 25000 złotych. Przyczyny pożaru do 
tychczas nieustalono. Dochodzenie pro- 
wadzi policja powiatu Słupeckiego, (w) 


torów i bez baterji 
sieci elek- 
trycznej, poleca: 


ŁÓDŹ, 


Tel. 123-88 


i lokali publicznych. 


audycji pibl.czności — Ceny przystępne, warunki dogodne Ba 
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Do walki z gruźlicą! 


Dwie przyczyny są konieczne, aby człowiek 
zachorował na gruźlicę: zarazek  chorobotwórczy i 
ustrój podatny do jego rozwoju, 

Niebezpieczeństwo rozpoczyna się z chwilą, gdy 
zarazek dostanie się do ustroju, w którym może 
się rozwijać i szerzyć zniszczenie. 

Zarazkiem gruźlicy są bakterje, zwane prątka- 

mnożące się z niesłychaną szybkością. W du- 
żych miastach, gęsto zaludnionych, wszyscy od- 
dychając wchłaniamy w siebie prątki, wydzielane 
w olbrzymich ilościach przez chorych na gruźlicę. 
Na szczęście mnóstwo prątków ginie, nie dostaw- 
szy się do ustroju człowieka, dzięki niszczącym 


mi, 


f je silom przyrody. 


Gotowanie zabija prątki gruźlicze po upływie 5 
minut, Ale zimne i nawet mróz nie szkodzą prąt- 
kom gruźliczym; mogą one przechowywać się przez 
dłuższy czas w wodzie. 

A więc: słońce, świeże powietrze i czystość to 
nieprzyjaciełe graźliey a nasi sprzymierzeńcy i 
dobroczyńcy. 

Prątki gruźlicze wywołują bardzo  nicbezpiecz: 
ne zmiany w ustroju ludzkim. Z chorego ustro- 
ju wydostają się prątki na zewnątrz wraz ze éli- 


na i staia sie niebezpieczne dla innych, gdy 


chory pluje, kaszle i kicha, lub gdy całuje swych 
ukochanych, lub używa tych samych naczyń, co 
inni, np. szklanki, kubka, 

Gdy prątki zeschną się, unoszą się w powie- 
trzu wraz z kurzem, wiatr rozprzestrzenia je na 
wszystkie strony, 

Człowiek chory na gruźlicę, a nieuświadomio- 
ny, jest bardzo szkodliwy, bo nie wie, że powi- 
nien pluć tylko w spluwaczkę i palić plwocinę — 
pluje wszędzie i wszystkich naokoło zaraża, 

Gdy wszyscy zdadzą sobie sprawę, co to jest 
gruźlica 4 jak się strzec od niej, straszna ta cho- 
roba zniknie z tego Świata. 

Każdy nieuświadomiony chory na gruźlicę, 
zanim umrze żarazi wiele osób. 

Walkę z gruźlicą oprzyjmy na dwóch hasłach: 

Jeśli jesteś chory sturaj się, abyś nikogo nie za- 
raził! 

Jeślijesteś zdrów strzeż się, abyś się nie zaraził! 

Popierajcie walkę z gruźlicą! 

Kupujcie „Nałenki przeciwgruźlicze”! 

Przewodniczący 
Dr. med. St. Skalski. 
Sekretarz generalny 
Stanisław Kempp=e- 
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h Z salonu sztuk pięknych 


Natan Szpigiel 
i Joachim Kahane 


Głęboki i wszechstronny artysta — malay% 
Szpigiel członek grupy art. „Start zorganizo- 
wał świeżo własną wystawę w lokalu Łódzkie= 
go „Tozu“ dając przegląd dostatniego, a więc 
najświeższego okresu swej pracy. Zamyka się 
on w 70 blisko obrazach. Artysta dokonał od 
czasu ostatniej wystawy zdecydowanego sko- 
ku w twórczości naprzód, odnajdując wyraźnie 
samego siebie, czy w założeniach konstruktyw- 
aych obrazów, czy w barwie, którą najbar- 
dziej się lubuje, czy wreszcie w tonie i technice 
„malarskiej. 

Ileż mocy i rozmachu posiada „Drwal“, 
śmiały, a nieprzejaskrawiony ani na jotę w 
strukturze ogólnej, lub „Nosiwoda'*, typowy w 
postaci, przeinawiający dosadnie  soczystością 
i układem kolorytu, oraz umiarem  cieniowat, 
jakże wybornie opanowuje artysta przestrzeń i 
perspektywę w olejnych, czy w akwarelowych 
pejzażach z Kazimierza n—Wisłą, np. owe po- 
ciągające harmonijne rozplanowanie malar- 
skiej faktury „Starego Kazimierza”, lub „Klas 
sztoru”, okolonego murem, o precyzyjnym 
refleksie światła, (jak i „Przy talmudzie'), ab 
bo te „Dachy*, rozłożone pysznie plamami, two 
rzącemi niby kolorową szeroką mozaikę, 


Technika wypracowywania dzieł łączy się 
u Szpigla z tematem ścisle organicznie, tak 
przy szaryźnie nakreślonego szkicowo  „Po- 


orzebu', jak przy martwej naturze, zwłaszcza 
fluoryzujących realizmem  „Rybach* i „Ogór- 
kach“, oraz „Zastawie“ Nr. 41), jak wreszcie 
przy omawianych powyżej obrazach. Architektu 
ra motywów Kazimierza, portrety jako stud- 
jum ujmowane, pejzaże i martwa natura, przed- 
mioty o eechach charakterystycznych („Stare 
suty'), mnóstwo zagadnień i założeń pierwszo- 
rzędnie rozwiązanych wydają bardzo  chlubne 
'wiadectwo temu głośnemu już dzisiaj arty- 
ście 
e a « 

Salon Towarzystwa Przyjaciół Sztuk  Pięk« 
nych we Lwowie prezentuje ogółowi zwiedza- 
jących na tegorocznej wystawie gwiazdkowej 
w dziale metaloplastyki wielki i bogaty doro- 
bek artystyczny łódzkiego rzeźbiarza Joachima 
Kahanego. 

Indywidualność twórcza tego wybitnego ar- 
tysty dojrzewała i gruntowała się od. lat kil 


kunastu poprzez najróżnorodniejsze kierunki 
sztuki, poprzez rzeźby i malarstwo, wkracza- 
jąc ostatnio niepodzielnie w dziedzinę rzeźby, 


specjalnie zaś w metaloplastykę, 

Twórczość Kahanego jest bujna, rozległa i 
nad wyraz godna uwagi. Czerpie ona wpraw- 
dzie wzory z motywów biblijnych, ze starej 
sztuki egipskiej, asyryjskiej, chaldelskiej, ba- 
bilońskiej i arabskiej, ale ujmuje je zawsze o- 
ryginalnie wcieiając w tworzone ornamenty, 
obrazy, plakiety i figury swoistość psycholo. 
giczną kompozycji, cechującą wyłączność arty- 
styczną, typ i charakter dzieł tego artysty. 

Kahane celuje w ormamentyce, w zdobni: 
ctwie. Świat zwierzęcy, przyroda konfigura- 
cje alegoryczne tworzone, lub kute z silą efe- 
ktu i z pełnem oronowaniem wymownej pla- 

yki są cyzelowane aż do najdrobniejszych 
szczegotów uziwiuć starannie i pieczołowicie 
nader barwne w ruchu i w traktowaniu tema- 
tu. 

Kompozycję i jej formę owiewa skupienie i 
uduchowienie twórcy. 

Kahane to firma póważna rzeźbiarska, ta 
dobre modne nazwisko rynku artystycznego pa 
wtarzane i poszukiwane wielokrotnie w transa- 
kcjach tegorocznych lwowskiego salonu, a 
zamknięte w mowie i w wyrazie spiżu, miedzi, 
mosiądzu i w srebrze dzieł artysty. Jego tar: 
cze, talerze, misy, plakiety, świeczniki, kin- 
kiety, głowy i postacie potężnych nieraz rozmią 
rów są ciągle przedmiotem zainteresowania, po 
dziwu i popytu. 


E TERORY SA RPO PELE TANCA E 


WSZECHSTRONNY SPORTOWIEC. 

O panu Adolfie powiadają, że jes 
wszechstronnym sportowcem gdyż strzela 
nie nabiwszy, pływa po piasku, ślizga się 
po powierzchni każdej poważniejszej spra- 
wy i lubi łowić ryby w mętnej wodzie, 
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Dziś i dni następnych 
Wielki świąteczny program 
Górą Rezerwiści 


Dzieje dwóch żołnierzy na fron- 
cie w 12 aktach 


W roli rezerwisty 


Syd Cha.lin 


2??? Następny program: ??? 


Dzikuska z Mają Malicką 


początek w dni powszednie od godz. 5,7 i 9, 
soboty o 3 miedziele iświęta o. W niedziel 
na piegwszy seans wszystkie miejsca po 40 groszy 


Specjalna ilustracja muzyczna w wykóaaniu orkie 
stry symfonicznej pod batutą 


ROMUALDA ULATOWSKIEGO. 


Nr, 553 


„HASŁO“ z dnia 24 grudnia 1929 r. 
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Porządek Nabożeństw 

k ś U $ . . . 

w kościołach ewangelickich 
w języku polskim 

W Wigilję Bożego Narodzenia o godz. 
3 pop. nabózeństwo w kościele św. Jana 
odprawi pastor Kotula, a w kościele św. 
Trójcy pastor Ludwig. 

W pierwsze Święto Bożego Narodzenia 
o godz. 12-ej w poł. nabożeństwo w ko- 
ściele św. Trójcy odprawi pastor Kotula, 
a w kościele św. Jaha pastor Lipski. 

W drugie Święto Bożego Narodzenia o 
godz. 12-ej w pół. nabożeństwo w koście- 
le św. Jana odprawi pastor Kotula, a w ko= 
ściele św. Trójcy pastor Schedler, 


o e é 
Swięta w magistracie 
Dzisiaj, w dniu wigilijnym, biura i 
urzędy inagistratu czynne będą tylko do 
godziny 12—ej w poł. Normalne urzędo- 
wanie wźnóowione będzie dnia 27 b. m., 
t. j. w piątek, o godzinie 8—ej rano. 


Z Katedralnego Chóru 
SUuUMmowego 

W dniu 24-go b. m. o godz. 1l-ej wie- 

czorem podczas Mszy Pasterskiej oraz w 

pierwszy dzień świąt Bożego Narodzenia 

t. j 25 b. m. podczas sumy, Katedralny 

Chór Sumowy pod batutą p. prof. B. Uła- 


sa wykona szereg kolend ze współudzia= ||3 
Państwowej przy |f 


tem orkiestry Policji 
organie p. prof. M. Gorzelniawski, 


Podziękowanie 


Dnia 18.X11 b. r. Panowie ze Stowarzy- 
szenia czeladzi murarskich złożyli ofiarę, 
w sumie 80 zł, na odnowienie kościoła 
Św. Krzyża. Za złożoną oliarę składa Sza- 
nownym Panom serdeczne podziękowanie 

Ksiądz Proboszcz 

Dr. jan Bączek, 


Ż. +4 


Nocne dyźnry aptek 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
M. Lipiec (Piotrkowska 198), M. Miller 
(Piotrkowska 46), W. Groszkowski (Konstan- 
tynowska 15), Perelman (Cegielniana 64), H. 
Niewiarowski (Aleksandrowska 37), 2, dankie= 
Lize (Stary Rynek 9), 

utro w nocy dyżurują następujące apteki: 
L. Pawłowski (Piotrkowska Fer sę Hamburg 
(Główna 50), B Głuchowski (Narutowicza 4), 
J. Sitkiewicz (Uloperika 26) A. Charemza 
(Pomorska 10), A. Potasz (Plać Kościelny 10; 

W nocy z dnia 26 na 27 b. m. dyżurują na- 
stępujące apteki: M, Epstein (Piotrkowska 
225) M. Bartoszewski (Piotrkowska 95), M. 
Rozenblum (Cegielniana 12), Suke, Gorfeina 
iewi 54), d. Koprowski (Nowomiejską 

. p 


Teatr Miejski 


Nabozeństwa świąteczne 


w kościołach katolickich 
W katedrze św. St.—Kostki: paster-|pierwszy i drugi dzień świąt: o godz. 6 


ka o godzinie 11 wieczór, W pierwszy 
dzień świąt o godzinie 6 rano prymarja, 
og. 8 msza św. dla młodzieży, o 1l su- 
ma, o g. 12 minut 30 nabożeństwo dlé 
inteligencji. Nabożeństwa w drugim 
dniu świąt odbędą się w tym samym 
porządku. 

W kościele św. Krzyża: pasterka o 
g. 12 w nocy. W pierwszy i drugi dzień 
świąt prymarja o g. 6 rano, o godzinie 
8 minut 30 msza św. dla młodzieży szkol- 
nej, suma 6 g. 11 rano i nabożeństwo 
dla inteligencji o godzinie 1-ej w poł. 

W kościele Matki Boskiej Zwycięs- 
kiej: pasterka o godzinie 11 minut 30 
wieczorem. W pierwszy i drugi dzień 
świąt: prymarja o godzinie 6 rano, o 8, 
9 i 10 msza św: o godzinie 1l minut 30 
sunia. 

W kościele Najśw. Marji Panny: pa- 
sterka o godzinie 12 w nocy. W pierwszy 
i drugi dzień świąt: O godz. 6 rano pry- 
marja z nauką, o godzinie 8, 9, i 10 rano 


(5 BYMESTEĘWA NOS PR 
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rano prymarja, o & i 10 msze św., godzi- 
na 12 — suma, 

W kościołach: św. Anny, św. Anto- 
niego, Dobrego Pasterza, św. Wojciecha 
i Przemienienia Pańskiego: pasterka o 
godzinie 1ll-ej minut 30 wieczorem. W 
pierwszy i drugi dzień świąt nabożeń- 
stwo jak zwykle każdej niedzieli lub 
święta. 

W kościele Św. Kazimierza (Wi- 
dzew): pasterka o godzinie 11 minut 80 
wieczorem. W pierwszy i drugi dzień 
świąt o godzinie 7 rano prymarja, o go- 
dzinie 9 rano msza św, dla młodzieży 
szkolnej, o godzinie 11 suma. 


W kościele św. Józefa: pasterka o 
godzinie 12 w nocy. W pierwszy i drugi 
dzień świąt: o godz. 6 rano prymarja, 
mszę św. o godzinie 8.30, 10, i 11, o go- 
dzinie 12 suma. 

W Kościele Najśw. Serca Jezusowe- 
go: pasterka o godzinie 1l minut 80. W 


— 
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WSKA NR. 101 


UBRE IS, 


Reorganizacja systemu niesienia pomocy chorym 
przez Kasy Chorych 


Doniosły okólnik p. ministra Pracy i Opieki Spełecznej 


Minister Pracy i Opieki Społecznej wy- 
dał okólnik do pp. dyrektorów  okięgo- 
wych urzędów ubezpieczeń ð zasadach orga 
nizacji lecznictwa w Kasach Chorych. 
Okólnik ten porusza jedno z najważniej- 
szych zagadnień w tej dziedzinie, stwier- 
dzając jednocześnie oficjalnie, co ma nie- 
zwykle doniosłe znaczenie dla przyszłości, 
iż ograniczenie zadań Kas Chorych do nie- 
sienia pomocy tylko w razie zachorowa- 


KROL BAWEŁNY 


Reportaż sceniczny w 3-ch aktach A. Szenberga 


Debiut autorski!.. Wyrazy, kryjące 
w sobie bezmiar możliwości twórczych. 
Od szczytów genjuszu do otchłani gra- 
fomaństwa, od szekspirowskich wzlotów 
do plewy studenckiej bezmyślności, 

Z nabożeństwem i ostrożnością nale- 
ky się zbliżać do pierworodztwa młodego 
autora. Cięcie cesarskie krytyka może 
zabić, wykoleić, zatamować w twórczym 
rozwoju... 

Z nabożeństwem szedłem na repor- 
taż sceniczny p. Szenberga, przeniknięty 
ciepłem podświadomej sympatji, wyho- 
dowanej na podwórku lokalnego patrjo- 
tyzmu łódzkiego. 

Chciałem — i jak chciałem! — by 
debjut się udał! 

Rozbroić chce p. Szenberg z góry 
krytykę modnem mianem „reportażu 
scenicznego”, rodzaju twórczości, wpro- 
wadzonym niedawno na rynek teatralny, 
a mającym przedstawić strzęp rzeczywi- 
stości podanej widzowi na gorąco — bez 
cieniowań, łagodzeń, retuszu.. 

To nie może być jednak osłoną dla 
odskoków, odchyleń i śmiertelnych grze- 
chów przeciw podstawowym prawom i 
wymogom sztuki dramatycznej, której 
również reportaż sceniczny podlega. Jest 
bowiem nie sensacyjnym artykułem 
dziennikarskim, lecz utworem  scenicz- 
nym, 

„Król bawełny* jest pierwszą — o 
ile się nie mylę — sztuką, której tema- 
tem istota życia łódzkiego: fabry- 


kant, warsztaty tkackie, robotnicy, kan- 
tor fabryczny, urzędnicy biurowi, strejk, 
perypetje dyrektora fabryki. s 
Oto treść. Salomon Kron, genjuszem 
kupieckim, żelazną energją i 
> pracą 


całożycio- 


od niczego do 


10.000 robotników, od chałata do wspa- 
niałego pałacu i kochanki, wdzierając 
się na szczyty powodzenia życiowego 
z brutalnością i bezwzględnością typo- 
wych „lodzermenszów*. 

Lecz rodzą się trudności gospodar- 
cze, ogólna konjunktura handlowa gro- 
zi katastrofą. Ponadto Kron jest stary, 
energja się wyczerpuje, syn ucieka z 
córką własnego portjera, kochanka ssie 
siły i pieniądze. 

„Mocny człowiek“ się załamuje i 
sprzedaje fabrykę kapitalistom  angiel- 
skim. 

Dotyka p. Szenberg i pewnych za- 
gadnień społecznych. Jest więc stara, 
jak świat walka kapitału z pracą 1 naj- 
nowsza walka krajowych potentów 
przemysłowych z bezmiarem  zagranicz- 
nego złota zbiorowego. 

Jest w sztuce i miłość dyrektora fa- 
bryki do córki Krona, jest romans sta- 
rego Krona z żoną własnego urzędni- 
ka i naiwny poryw sercowy młodego 
Krona ku córce portjera Pienia. 

Te próby efektów są może reporter- 
skiem odzwierciedleniem kawałka istot- 
nego życia, tu jednak w tej formie, w 
jakiej były podane, każą winić autora 
o chęć wywołania łezkowatych wzru- 
szeń na widowni. Również upodobnianie 
nazwiska bohatera do nazwiska znane- 
go potentata bawełnianego może nasu- 
nąć mimowoli wniosek o zamiarze wywo- 
łania sensacji i ściągnięcia do teatru 
wszystkich histeryczek polujących na 
skandal. 

Postać starego Krona jest nielogicz- 
ną. Słyszymy o jego mocy, energji, Że- 
laznej sile woli, która wszystko zabija. 
Widzimy go dziadkowatym, ulegającym 


nia ubezpieczonego lub jego rodziny, uj- 
muje sprawę opieki lekarskiej w sposób 
tormalny i nie zaspakaja wymagań ustawy 
wy w dziedzinie lecznictwa zapobiegaw- 
czego. 

Należy oczekiwać, iż powyższy okól- 
nik będzie stanowić zapoczątkowanie za- 
sądniczej reorganizacji Kas Chorych, cze 
go z niecierpliwością oczekują Szerokie 
masy pracownicze. 


wpływom lub bezradnym. 
Słyszymy o dramacie silnego człowie- 
ka, konflikcie indywidualności Krona z 
przeciwnościami, lecz dramatu tego na 
scenie nie przeżywamy. 
Czy sztuka posiada taką wartość, że 
powinna byłą wejść z pożytkiem na sce- 
ne? — Nie! 
Czy p. Szenberg posiąda talent? 
Gdy kiedyś był debjut innego auto- 
ra łódzkiego, p. Ołtaszewskiego, powie- 
działem bez wahania: — Tak! 
Tu sprawiedliwy sąd jest trudniejszy. 
Obok kardynalnych przewinień, poda- 
nych wyżej, za złe mam autorowi gra- 
nie na strunach sercowych widza nastro- 
jowemi naiwnościami, których miejsce 
w sztukach patrjotyczno-szkolnych, lub 
bombowo—ludowych. 
A już z rewolwerem goniłbym za p. 
Szenbergiem, gdybym go znał, za papiero 


wą miłość młodego Krona, omdlenie 
„mocnego człowieka" przy dźwiękach 
fortepjanu i bezkrwiste  tyrady dra 


Rankego. 
Są jednak i plusy. Instynktowne wy- 
czucie wymagań sceny, siła dramatycz- 
na i zwartość niektórych epizodów, ży- 
ciowość, drugoplanowych postaci i trafne 
niekiedy podpatrzenie życia, 
To są dodatnie elementy, chwalebne 
zadatki i korzystne założenia na przysz- 
łość. 
Pozwalają mi one powiedzieć autoro- 
wi najcudowniejsze słowo, jakie mam w 
posiadaniu: jest skromny zadatek ta- 
lentu! Kryje się on narazie w zbioro- 
wisku niepotrzebnych słów, niezręcz- 
nych posunięć i młodzieńczej niedojrza- 
tości „Króla bawełny”, lecz może kiedyś 
wybuchnać płomieniem. 
Warto dalej obserwować życie, pod- 
patrywać teatr i zastanawiać się nad 
wymogami sceny. I pisać. Stworzyć je- 
szcze 10 dramatów i — spalić. Jedena- 
sty pokazać światue 


J| nister polecił dyrekcjom 
A | odpowiednie środki w celu zabezpieczenie 
: ZA pociągów, zatrzymanych w 
, rodze, 


Od wydawnictwa 


P. Henryk Rabczyński dotychczasowy 
redaktor naczelny i dyrektor „Hasła 
Łódzkiego" przestał pracować w naszem 
wydawnictwie. 


Miejskie Zakłady Kąpielowe 


Miejskie Zakłady Kąpielowe czynne 
będą w dniu dzisiejszym, t. je we wte: 
rek, dnia 24 b. m, od godziny 8—ej ra- 
no do godziny 4—ej popoł, W dniach 25 
i 26 Zakłady Kąpielowe będą zamknięte, 
wznowią zaś swą normalną działalność 
w dniu 27 grudnia, 


Ograniczenie ruchu pociągów 
towarowych 
w czasie świąt 


Minister komunikacji, inż, A. Kühn, 
wydał ostatnio okólnik do wszystkich dy- 
rekcyj kolejowych w sprawie ruchu na 
kolejach w czasie świąt Bożego Narodze- 
nia. W myśl tego okólnika w okresie nad 
chodzących świąt wstrzymany będzie 
ruch pociągów towarowych od godz. 
18—ej w dniu 24 b. m. do godz.  6—ej 
(rano) w dniu 26 b. m., z wyjątkiem po- 
ciągów, przewożących pilne transporty 


4| wojskowe z ludźmi, ładunki, mogące ulec 


szybkiemu zepsuciu i inwentarz żywy. 
„ Zarządzenie to ma na celu umożliwie- 
nie kolejarzom, pełniącym służbę w po- 


ŚM | ciągach towarowych, spożycia wieczerzy 
4 | wigilijnej w gronie rodzinnem, 


Równocześnie w okólniku tym p. mi 
przedsięwziąć 


DOROCZNA WYSTAWA 
prac uczenic i uczniów Szkoły Rysunku 
i Malarstwa art, mal, 
Szczepana Andrzejewskiego, 

Dnia 24 b. m, o godzinie 10 rano, 
otwarcie 6—ej Doroczne 
nie i uczniów Szkoły Rysunku i Malarstwń, 
art. mal. Szczepana Andrzejewskiego. Wysta 
wa obejmuje około 800 studjów wykonanych z 
natury, węglem, kredą, sangwiną tuszem, o- 
łówkiern, pastelami i olejno. . 

Wystawiono prace zasługujące na specjalne 
wyróżnienie, a dochód z opłat za wejście pyze+ 
znaczono nawktotzyść Samopomocy ucz. istnieją 
dej przy szkole od roku 1923. Kierownictwa 
jzkoły i Zarząd Bamopomocy dołożyli stataj 
aby Wystawa tak życzliwie witana co rob 
przez prasę i Społeczeństwo wypadła najis 
piej i dała pojęcie ò wysiłkach najmłode 
szych adeptów sztuki w tym kierunku, Wysta- 
wa, ze względów technicznych, otwarta bedzie 
tylko $ dni od 24. XII. de 2. L 80 roku co 
dziennie od 10 rano do 8 wieczór Wejście 54 
i 25 groszy. . 


nastąpi 
Wystawy prac Uucze- 


Sztuka była wystawiona starannie. 
Gra — zwłaszcza ról drugoplanowych 
— bardzo dobra. i 

P. Znicz jako buchalter pozwolił m? 
jeszcze raz stwierdzić, że ten wielki tæ 


lent nie ustaje w rozwoju i szybkimi 
krokami dąży ku szczytom. A 
Jego rola ratowała w dużym stopniu 


sztukę. Należy się p. Zniczowi serdeczny 
wstrząs dłoni od autora. m 

Również p. Hajduga wiał dużo pla 
styki w postać portjera Pienia. 44» 

Z mgławicą, pustką,  bezkrwistością 
deklamacji porali się usilnie, wszystko 
z siebie dając: p. Kijowski jako sta 
Kron i p. Krzemiński jako dr, Ranke. 
Z kija jednak nie wystrzeli... | 4 

Również p. Skrzydłowska (Kronów 
na), p. Niemirzanka (Stefka), p. Szcz 
sna (Epszteinowa), p. Damięcki (młody 
Kron) p. Dąbrowski (Epsztein) i p. 
Mroziński (Anglik) robili, co mogli. 

Robotnicy byli żywi, dobrze podpa- 
trzeni, świetni. Dekoracje efektowne i 
bardzo pomysłowe. 

A teraz kilka słów pod adresem dy: 
rekcji teatru, Jest rzeczą chwalebną po 
pierać twórczość lokalną i odkrywać 
świeże talenta. 

Czy nie było jednak rzeczą nieprzemy 
slang [niech mi to p. Szenberg wyba- 
czy] wystawianie „Króla bawełny"? A 
przynajmniej w tej formie: bez przeró: 
bek, poprawek, skrótów monologów de- 
kiamatorskich ? 

Znam p. Adwentowicza ze sceny 4 
moich lat młodzieńczych i entuzjazmowaę 
łem się kunsztem jego gry. Czy prze 
czył on w nawale prac to, czego jaká 
Świetny znawca sceny nie powinien był 
przeoczyć ? 

Ale wszak jest doradca literacko-ań 
tystyczny !Czy i on nie dojrzał tego, co 
było papierem, szkieletem bez  ciała'i 
krwi, wystawowym manekinem ?, i 

Adam Wilskię 
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TEATRY 


featr Miejski: — Dobrze skrojony frak 
leatr Popularny: Za dawnych dobrych czasów. 
Teatr Kameralny: bronx—iixpress. 


CO GRAJĄ W KINACH 


Apollo: — Kochanka Rozwolskiego. 
Bajka: Dziewica orleańska 
Capitol; Manolescu 

Casino: — Księżna Tarakanowa. 
Corso: Kto jest złodziejem 
Czary: Czy bddie Polo zawinił 
Era: Przedwiośne 

Grand Kino: Szlakiem hańby 
Luna: Królowa korony 

Mimoza: Adjutant 

Odeon: Miłość bez pieniędzy 
Palace: Coraz prędzej 

Resursa: Kobieta na krzyżu. 
Raj: Upiór oceanów 

Słońce: Dzieje dwóch żołnierzy na froncie 
Spółdzielnia: Ulica grzechu 
Syrena: Obława 

Uciecha: Jarmark miłości 
Wodewil: Noc Sylwestrowa 
Venus: Bohater puszczy 
Zachęta: Hipek i Lopek się żenią 


BOŻE NARODZENIE 

w leatrze Popularnym 

Ogrodowa Nr. 18. 

W dniach 25 grudnia o godz. 8,80 po po- 
łudniu i 26 grudnia o godz. 12 w południe Sto- 
warzyszenie Śpiewacze im. Moniuszki wysta- 
wia wspaniałe Misterjum Biblijne w 6—ciu ak- 
atch ze śpiewami i tańcami, 

p t. „Boże Narodzenie*, 
współudział przyjmują połączone zespoły Sto- 
warzyszenia w liczbie 130 osób. 

Całość przygotowana pod sprężystą reżyse- 
tja i artystycznym kierunkiem p. Stanisława 
Dębicza przedstawia się imponująco. 

. Tańce w układzie i pod kierunkiem balet- 
mistrza p. Władysława Majewskiego. Śpiewy 
kolędowe w wykonaniu połączonych chórów 
Stowarzyszenia. 

Bilety można już nabywać w kasie Teatru 
Popularnego codziennie od godz. 10 rano do 
8 i od 5 do 9 wieczorem. 


WESOŁY SYLWESTER 

W TEATRACH POPULARNYCH 

Ogrodowa 18 i Piotrkowska 295, 
Zespół Artystów Teatrów  Popularnych w 
dniu 31 grudnia urządza „Wesołego Sylwe- 
stra“ dając dwa widowiska w teatrze na O- 
grodowej 18 jedno o godz. 12, drugie o 2,15 
w nocy oraz w Sali Geyera, Piotrkowska 295 
e godz. 12 w nocy. W przedstawieniach tych 
artyści witając, Nowy rok humorem, śpiewem, 
tańcem pod hasłem „Aby było ładnie. Aby by- 
ło wesoło“ dadzą chwilę zapomnienia o prote- 
stach i codziennych troskach wszystkim by- 
walcom i sympatyxcm teatru. Bilety już naby- 

wać można w kasach teatrów. 


EATR KAMERALNY 
Trauguta Nr. 1. 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 
W Środę świąteczną jedno przedstawienie 
6 9 wieczorem „Bronx — Express“, W czwar- 
tek o godz. 4,30 popoł po cenach zniżonych 
komedja salonowa Lakatosa „Mężczyzna i ko- 
bieta", wieczorem o godz. 9 „Bronx — Ex- 
s“, 
W piątek „Bronx — Express“. w sobotę 
o godz. 4 popoł. „Bronx — Express“ po cenach 
najniższych (od 1 zł. do 6 zł). 


SYLWESTER 
45 w Teatrze Kameralnym. 
Traugutta Nr. 1. 
zorem lat ubiegłych dane będzie w Tea- 
Kameralnym specjalne nocne przedsta- 
ienie na którem odegrana będzie premjera 
wsie) pikantnej komedji buduarowej w 3—ch 
aktach A. Bibesco „Która to była“ z Faleńską, 
Marcinowską, Paczkówną i Wł. Ziembińskim. 


| 

a) „WYSTĘPY” 

àj Marji Malickiej, Aleksandra Węgierki 

w i Zbyszka Sawana. 

w nowej solonowej  komedji G. Lenza 
„Trio“ rozpoczynają się w czwartek dnia 2 
stycznia. Bilety już do nabycia w Cukierni Go- 
stomskiego. 


TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18, 

W środę Świąteczną (wieczorem) raz jeden, 
w czwartek (dwa razy: popołudniu i wieczo- 
rem) i w piątek, wesoły barwny, urozmaicony 
tańcami wodewil R. Stolza „Za dawnych do- 
brych czasów“ z Relewicz — Ziembińską, w 
popisowej roli Magdy Kaczorek, z Marją żab- 
czyńską w głównej roli kobiecej. Al. Żabczyń- 
skim, Bronowską, Góreckim,  Tartakowiczem, 
Płuc'ńskim, Tatarskim i Woźnikiem w rolach 
ważniejszych, 


„KOPCIUSZEK“ 
Dany będzie po raz ostatni w Teatrze Po- 
tlarnym w piątek świąteczny o godz. 4 popo- 


u. 
rócz tego przepiękna ta bajka w wyko- 
całego zespołu Teatru Popularnego da- 
pa będzie raz jeden w Wielkiej Sali Filharmo- 
nji w niedzielę dn. 9 b. m. o godz. 12 w poł, 
Bilety w kasie Filharmonii. 
TEATR GEYEROWSKIL 
Piotrkowska 295. 
REPERTUAR ŚWIĄTECZNY. 
Środa świateczna wieczorem „Pan Naczel- 
nik to ja“, w czwartek świąteczny popołudniu 


i wieczorem „Pan Naczelnik to ja”. W sobotę o 
godz. 8,80 wieczorem, występ zespołu Teatru 
Kameralnego „Mężczyzna i kobieta". Zakoń- 
czy część koncertowa 


WESOŁEK SYLWESTROWY 
w ‘Teatrze Miejskim. 

Tegoroczny Wesołek w Teatrze Miejskim 
zapowiada się bardzo interesująco. Mając do- 
świadczenie z lat poprzednich, artyści z K. 
(atarkiewiczem na czele dokładają wszelkich 
starań, by program zaćmił wszystkie dotychcza- 
3owe. 

Poza całym zespołem wystąpi ulubienica 
„odzi Stefanja Jarkowska specjalnie zaproszo- 
aa na ten wieczór. 

Znakomita plastyczka Jadwiga Hryniewicka 
la kilka swych świetnych kreacji. 

Gościnnie wystąpi para doskonałych tan- 
serzy P. P. Szmarowie. 

Bilety już do nabycia w kasie zamawiań 
ik Miejskiego w kwiaciarni Salwy, Moniu- 
EA p 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś we wtorek przedstawienie zawieszo- 
ne z powodu wigilji Bożego Narodzenia. 

Kasa Zamawiań Teatru Miejskiego 
szynna dziś od 10 rano do 12 w poł., jutro we 
środę zamknięta, we czwartek czynna od 1i 
rano do 2 popoł. w piątek normalnie od 10 dc 
/ wiecz. bez przerwy. 


„DOBRZE SKROJONY FRAK* 
We środę dn. 25 grudnia o godz. 8.30 wie- 
czorem krotochwila w 4-ch aktach G. Drege- 
ly'ego „Dobrze skrojony frak“ . 


„STAŚ LOTNIKIEM* 
Bajka, 

Dla dzieci daje Teatr Miejski w drugim 
dniu świąt, o godzinie 12-ej w południe, kome- 
ljo-bajkę „Staś lotnikiem', 

Podczas widowiska, urozmaiconego licznemi 
śpiewami i tańcami, rozdawane będą dzieciom 
liczne upominki i słodycze firmy „Suchard“. 
Ceny najniższe, 


„DZIELNY WOJAR SZWEJK%*. 
W drugie święto t, j. we czwartek o godz. 
4 popołudniu „Dzielny wojak Szwejk'* 
Ceny popularne, 


„PAN TOPAZ* 
We czwartek wieczorem o 
„Pan Topaz“. 


„KRÓL BAWEŁNY 
W piątek dnia 27 grudnia o godzinie 8.30 
wieczorem „Król Bawełny* 
Bilety do nabycia w kasie 
kwiaciarni Sałlwy Moniuszki 2. 


KRAKOWSKIE ZUCHY 

Sekcja Młodzieży Rzemieślniczej przy Pa- 
tronacie w Łodzi ul. Gdańska Nr. 111 wysta- 
wią w drugi świąt Bożego Narodzenia t. j. 
26 b. m. sztukę p. n. „Krakowskie Zuchy*. 

Sztuka powyższą została wyreżyserowana 
przez artystę dramaturga Aleksandra Olechow- 
„śiego. Przepiękna treść w 4 aktach jak: 
śpiewy, tańce i komiczne sceny zadowolą przy 
byłych. Dekoracje i orkiestra własna. Sztuka 
powyższa ' została zrealizowana przy wytężo- 
nej pracy Sek, Młodż. Rzemieśl. nie licząc się 
z kosztami, które poniosła. 

Sądzimy, że Łódzkie społeczeństwo 
dgdzie i poprze Sek. Młodz. Rzem. 

Początek przedstawienia o godz, 5 p. poł. 

Bilety na miejscu. 


GWIAZDKA DLA SIEROT. 


pnia 20 grudnia r. b. odbyła się w Gimnazjum 
im. ks. Skorupki doroczna „gwiazdka“ dla dzieci- 
sierot — „Gwiazdka sierocego* w Kałach. Zebrani 
w lokalu przeszło 50-ciu mali goście z zaciekawie- 
niem przyglądali się komedyjkom odegranym na 
scenie szkolnej przez najmłodszych wychowanków 
Gimnazjum oraz obrazom na ekran z  kinemato- 
grafu, Po obfitym podwieczorku suto obdarowane 
dzieciaki powróciły do „Gniazdka“, zapowiadając 
swój powrót w roku następnyrme 


godzinie 8.30 


zamawian w 


przy- 


„GWIAZDKA“ DLA BYWALCÓW „LUNY“. 

Dyrekcja kinoteatru „Luna“ demonstruje od 
Świąt Bożego Narodzenia przepiękny, majestatyczny 
jilm „Królowa bez korony“ w wykonaniu prześlicz- 
nej i znakomitej Corinne Griffith w roli Lady Ha. 
milton i rasowego V. Varconiego w roli Admirata 
Nelsona. Arcydzieło to będzie ilustrowane śpie- 
wami, wykonanemi przez operową śpiewaczkę Inę 
Różańską, Filmem tym Dyrekcja „Luny“ zapa 
wiada nowy, wielki cykl największych arcydzieł jil- 
mowych, 


„CAPITOL". 

„MANOLESCU“ z IWANEM MOZŻUCHINEM 

i BRYGIDA HELM w ROLACH gł. 

Pamiętnikt Jerzego Manolescu, „księcia zło: 
dziei”, awunturnika, dla którego nie istniało nie- 
bezpieczeństwo, cynika i jednocześnie  tęskniącego 
do uczciwego życia i cichego ogniska rodzinnego 
nałogowca występku — oto pokrótce treść tego jfa- 
scynującego obrazu. Nieograniczone pole możli- 
wości w toykorzystaniu tego scenarjusza, wyzyskał 
Świetny reżyser Turżański, obsadzając wszystkie ro- 
le wybitnemi siłami świata aktorskiego, jakiemi 
są Mozżuchin, Brygita Helm, Dita Parlo i Henry 
George. Na czoło wysuwa się jak zwykle zmysło- 
wa i kusząca Brygita, dookoła której skupia się 
całe zainteresowanie, Gra jei bowiem stoi na nies- 
potykanych dotąd wyżynach, jej wielka uroda i 
piękne stroje zachwycają najwybredniejszych na 
vet z krytyków. Odtwórca natomiast tytułowej roli 
— rasowy Iwan Mozżuchin — ze swej roli wywią: 
zal się jak zwyliłe znakomicie. Tak samo zresztą 
i reszta obsady doskonała, zwłaszcza Henry Ge: 
orge, który rolą tą wysunął się na czoło... krymi- 
nalistów wszystkich ekranów. Tak realnej bowiem 
gry nie spotykano bowiem u żadnego z artystów. 

Należy też pochwalić piękne widoki i zdjęcia 
umiłające publiczności chwile spędzane w „Capi- 
tolu“. 


NA SREBRNYM EKRANIE. 
„GRAND-KINO*. 
*. „SZLAKIEM HAŃBY*, 

Wytwórnia Star — Film zgotowała nam prawdzi- 
wą niespodziankę. Film „Szlakiem hańby" zajmuje 
poczesne miejsce w produkcji obecnego sezonu. 
Rzecz tem godniejsza uwagi, że jest to film tak 
zwany propagandowy, z tezą i tendencją. Ani 
śladu propagandowych metod nie znajdujemy w 
scenarjuszu í realizacji, natrafiamy natomiast na 
rzetelny wysiłek, na skoordynowane działanie tych 
wszystkich czynników, które składają się na film 
prawdziwie dobry. Więc przedewszystkiem fabulu 
żywa wyczerpująca temat została bardzo zręcznie 
zadzierżgnięta przez autora powieści Marczyńskie- 
go. Fabułę swą ujął Anatol Stern w scenarjusz 
wręcz znakomity, w którym równomiernie rozwija 
ją się wątki niezależnie od siebie, a jednak ściśle 
powiązane ze sobą w sensie konstrukcyjnym. 
Układ scenarjusza jeszcze w większej mierze, niż 
dobór motywów tematycznych, przyczynił się do 
postawienia filmu na wysokim poziomie. Lako- 
niczne sceny, szybkie przejścia od jednego środo- 
wiska do drugiego wytwarzają rodzaj całkiem no- 
wy na naszym gruncie, przypominający najlepsze 
filmy rosyjskie. Powyższa metoda dała ten sku- 
tel pożądany, że „Szlakiem hańby" jest zarazem 
dramatem jednostek i  demonstracją typowych 
zjawisk = dziedziny handlu białemi niewolni- 
cami. Postaci dobrano dla przykładu typowe, a 
przecież tchnizto w życie i wyposażono je w wy- 
razisty charakter. Po tej linji wytkniętej w sce- 
narjuszu utrzymanej wiernie przez reżysera rozwi- 
jają się wszystkie role, więc i kreacje Malickiej, 
l:tóra wzbogaciła ekran w postać prawdziwą chłop- 
ki polskiej, i kreację Broniszówny, która stworzyła 
niezrównaną sylwetkę  megery-kuplerki, kreacja 
S$amborskiego podkreślona rysami indywidualności 
aktorskiej tej miary, co Jannings kreacja Sambor- 
skiego tak potężnego kalibru, nie rozrosła się kosz: 
tem innych. W całym filmie triumfuje celowy u- 
miar. Pierwiastek patologiczny, ukryty w każdej 
działalności występnej kreacja Samborskiego za- 
wiera w precyzyjnie odmierzonej dozie. 

Z innych należy  przedewszystkiem wymienic 
pp. Wojdan-Zawiszankę i Batycką. Zresztą wszyscy 
artyści spisali się dzielnie, Jest to przedewszystkiem 
zasługa reżysera Niemirskiego. Realizacja odznacza 
się rutyną w aranżowaniu scen, Najbardziej uda- 
ło się reałizatorowi środowisko chłopskie, i żydoto- 
skie. Zdjęcia są doskonałe, operowanie aparatem — 
ciekawe i celowe, 


w Lodzi 
Spółdzielnia z ogr. odp. 


Łódź, ul. Kilińskiego 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 


przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


od jednego złotego za opro- 
centowaniem, terminowe i na 


każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


Popierajcie Wyroby Krajowe 


[i 


|| Najtańsze źródło. 


„Szlakiem hańby“, film odznaczający się rze 
telnym realizmem, utrzymany w świetnym tempie 
świadczy wyrnownię, że jest rzeczą niemiarodajną 
dla filmu renoma czy wartość literacka powieści ©» 
branej do realizacii 


CO USŁYSZYMY DZIS 
PRZEZ RADJO 


PROGRAM WARSZAWSKI, 
24 grudnia, 
1,58 — 12,05 — Sygnał czasu. Hejnał mar 
jacki. 
2,05 — 18,10 — Muzyka z płyt 
wych. 

13,10 — Komunikat meteorologiczny . 

17,00 — Słuchowisko dia dzieci młodszych pióx 
ra p. Janiny Porazińskiej p. t. „Chodźmy do 
szopeczki'*, 

17,45 — 18,15 — Muzyka z Krakowa. 

18,15 — 19,00 Słuchowisko dla młodzieży a 
Wilna. 

-2130 — 24,00 Audycja zbiorowa pięciu 
skich stacji. 

24,00 — Muzyka tan. z płyt gramofonowych. 


PROGRAM WARSZAWSKI 
25 grudnia. 
1—5SZY DZIEŃ ŚWIĄT BOŻEGO 
NARODZENIA, 

10,15 — Naboż. z Katedry Pozn. 

11,58 — 12,10 — Sygnał czasu z Warsz. Ob, 
Astronom. Hejnał : Wieży Marj W Kra 
kowa. 

16,00 — 17,00 — Musyke z Katowic, 

7,10 — -18.00 Muzyka . Krakowa. 

0,00 — 22,08 em 4 ' „cja zbi,rowa 
Volsu.«.. „cozji Wina, r.enania, IKatowie 
Krakow a 

20,00 — 20.30 — W'lro. 

130 — 21,00 — Ioznak. 

21,00 — iju — liżwwilEe 

21,30 — 22,00 — Kraków. 

Po audycji nadana będzie z Warsz. do goña 


24,00 — saa U 20, ! 


gramofono 


pol- 


czterech 


PROGRAM WARSZAWSKI 
II-gi dzień świąt Bożego Narodzenia 

10.15 Naboż. z Katedry Pozn. 

11,58—12.10 Sygnał czasu i Hejnał 

12.10—12.40 Poranek sym, z Filth, Warsz. org. 
przez Wydz. Ośw. i Kult. m. st. Warszawy 
wespół z Dyr. Koncertów Symf. Ork. filh, 
K. Wiłkomirski 

14.00 „Tajemnica 
łut szczęścia czy funt 
inż, W. Chmielecki. 

14.20 a) Borzeziński: Mazur „Matula kocha 
na“, b) Kujawiaki ludowe idegra p. W. Ka- 
czyński. 

14,30 „Gospodarka pradziadów* — 200 lat te 
mu — wygł dr. B. Dederko. 

14.50 W. Kaczyński: a) Polka, b) Polska ma 
zurka) e) Oberek odegra p. Kaczyński. 
15.00 „Co słychać, o czem wiedzieć trzebą* — 

wygł dyr. 5. Mędrzęcki. 

15.20—16.00 Słuchowisko p. t. „Wesele Mago- 
rzatki' J. Porazińskiej. 

16.00 O tajemnicach Marsa — opowie dr. F. 
Burdecki. 

16.20—17.00 Audycja z Poznania. 

17.00 „O zabawach i uroczystościach Świątecze 
nych na dworze Wadysława IV“ — opowie 
prof. H. Mościcki. 

17.20—19.00 Koncert orkiestry Dyrek, Tramw, 
Miej. pod dyr. L. Cymermana 

19.00. Rozmaitości. 

19.25—19.55 „Fraszki“ Kochanowskiego zè 
wstawkami muz. (dawne tańce z opery „Ja 
kób Lutnista* Henryka Opieńskiego). 

19.58—20.00 Sygnał czasu z Warsz. Obs 
Astronom. 

20.00 Odczytanie programu na dzień nast. 

20.05 Kom. Teatrów Miejskich. 

20.05 Muzyka lekka. Ork. P. R. pod dyr. B 
Szulca, A. Makowski (gitara hawajska i pi- 
ła), K. Szerszyński (śpiew) i prof. L. Ur: 
stein (akompanjament). 

20.00 Feljeton świąteczny — wygł. p. Z. Kle 
szczyński 

22.15 Kom.: meteor., pol., sport. 

22.25 „Ostatnia fala“ — red. J. Piotrowski. 

22.35 kom. P. A. T. 

23,00—24.00 Muyka tan. z „Oazy“. Orkiestrh 
Z. Karasińskiego i W, Roszkowskiego 


RADIOLA 


ŁODŹ, Piotrkowska 88. 
Tel. 10-534 (w podwórzu). 
Radjoaparaty i częśc, Ustawianie 
anten, przeróbką a »aratów. 


Ładowanie akamalatorów, 
Dogodne warunki, 


powodzenia* (Co lepsze. 
rozumu?) — wygł 


— 


TRIKOTYNĘ 


we wszystkich kolorach na bieliznę dam- 
ską poleca 


DRUD 


- BOKSLEITNER 


Łódź, Sienkiewicza 79, tel. 141-79 
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BOŻE NARODZENIE ŻĘ 
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W ZWYCZAJACH i OBRZĘDA 


Do niedawna jeszeze w całej Polsce 
rozpowszechnione liezne, owiane przedzi- 
wnym czarem zamierzchłych czasów i u- 
tokiem związanych z nimi legend, zwy- 
czaje i obrzędy ludowe zanikają coraz 
bardziej z każdym rokiem. 

Te, które, w szczątkowym stanie, 
przestrzegane są dziś jeszcze, wiążą się 
ściśle z najuroczystszemi świętami ro- 
ku, których nieodłączną niejako są czę- 
ścią, formą, uzewnętrzniającą podniosły 
nastrój dusz, pragnących odmienności 
od codziennej szarzyzny życią, 

Należą do nich w pierwszym rzędzie 
liczne obrzędy wigilijne i zwyczaje, 
związanę zę świętami Bożego Narodze- 
nia. 
Podobnie, jak święcone na Wielka- 
noc, lub wędrówki na groby w Dzień 
Zaduszny, tak nieodłączną od samega 
pojęcia świąt Bożego Narodzenia jest 
wieczerzą wigilijna, uznana przez koś- 
ciół, lecz wywodząca się jeszcze Z cza- 
sów przedchrześcijańskich. 

Wielę cech, zachowanych do dziś o- 
brzędów wigilijnych, wskazuje dobitnie, 
że wieczerza religijną w pierwotnem 
swojem znaczeniu, podobnie, jak odpo- 
wiądające jej święto z cząsów pogań- 
skich, była * uroczystością na cześć 
zmariych, a jednocześnie świętem dzięk- 
czynienia za posiądane dary i błagania 
o powodzenie w przyszłości. 

„ Przedewszystkiem więc w dzień wi- 
gilijny bywa przestrzegany post. Zwy- 
czaj ten wywodzi się z pierwszych lat 
chrześcijaństwa, kiedy wszyscy wierni 
uroczyście przygotowywali się w noe 
przedświąteczną przez czuwanie, modli- 
twe i post. Stąd też pochodzi i nazwa 
wigilji Postny charąkter wieczerzy wi- 
gilijnej jest niemal powszechnie prze- 
strzegany, a w niektórych miejscowoś- 
ciach wigilję nazywają  „postnikiem“ 
(na Mazowszu) lub też  „pośnikiem”* 
(Małopolska). 

„ Do wieczerzy ząsiąda się z ukaza- 
niem się pierwszej gwiazdy, symbolizu- 
jącej Gwiazdę Betlejemską, która zwia- 
stowałą światu nąrodziny Dzieciątka, 
W wyporządzonych starannie i świecą- 
cych wprost czystością izbach na dużym 
stole, ząścielonym na świeżem sianie bia 
łą serwetą, zastawia się wieczerzę. Zwy- 
csaj każe, by liczba dań była nieparzy- 
stą, a więc — stosownie do zamożności 
domu — 5, 7, 9, 11 i więcej. Natomiast 
liczba biesiadników winną być parzy- 
sta, bo jeśli do wieczerzy nieparzysta 
liczba zasiądzie uczestników, zły to o- 
men: w przyszłym roku kogoś z pośród 
-nich zabraknie. Skoro więc domowników 
nie starcza do pary, na gwałt prosi się 
kogoś ze znajomych lub nawet zgoła 

brzypadkowego gościa, gdyż w ten 
dzień zwyczaj nakazuje każdego, nawet 
wroga, w domu przyjąć i opłatkiem, o- 
raz wieczerzą z nim się podzielić. 

Pamięć o śmierci i o zmarłych ce- 
chuje wiele obrzędów wigilijnych. Dość 
rozpowszechniony jest zwyczaj układa- 
nią na stole specjalnego nakrycia dla 
nieboszczyków, a po wieczerzy zostawia- 
nie pokarmów dla ich duchów. W Olkus- 
kiem naprzykład pozostawią się na całą 
noc pieczywo. Na, pograniczu Prus 
Wschodnich zostawiają na całą noc świa 
tHo, oraz pokój dobrze ogrzany, osobne 
łóżko, czysto zaścielone, krzesło z ręczni- 
. kiem — aby duchy zmarłych mogły się 
pożywić i ogrzać. W Stryjskiem pozo- 
stawiają na noc na stole „kutje z wet- 
kniętą łyżką dla dusz zmarłych. 

Gdy z ukązaniem się pierwszej gwia- 
zdy wszyscy zasiądą przy stole wigilij- 
nym, wtedy gospodarz błogosławi opla- 
tek i po kolei dzieli się nim ze wszystki- 
mi obecnymi, składając życzenia po- 
myślności i zdrowia. 

Wieczerza wigilijna składa się z po- 
traw postnych, a więc ryb w różny spo- 
sób przyrządzonych, śledzi, zupy grzybo 
wej, klusek z makiem i miodem, kompo- 
tu, pierogów i grzybów z kapustą, ła- 
mańców z makiem, kaszy gryczanej lub 
jaglanej. 

Najstarszą wśród potraw wigilijnych 

niewątpliwie t. w. „kutja“, przez 


„HASŁO! z dnia 24 grudnia 1929 r. 


Hucułów zwana też „koływo”, ą w nie- 
których okolicach Mazowsza „kucja”. 
Ponoć wyraz ten pochodzi od greckiego 
„kydcia', co znaczy pogrzeb, w czem był 
by dowód pochodzenia „kutji”, lub „„ku- 
cji" z ezagów pogańskich, gdy na ten 
dzień przypadało Święto ku czci umar- 
łych. 

Zwyczaj nakazuje, aby każdy z bie- 
siądników zjadł potrochu przynajmniej 
każdej potrawy, by zdrów był przez ca- 
ły rok przyszły. W czasie- spożywania 
wieczerzy w niektórych okolicach panu- 
je zwyczaj rzucania do góry grochem 
prażonym, „aby dobytek mnożył się tak 
licznie i zdrowy wybrykował tak wyso- 
ko, jak ten groch podrzucany”. W tym 
samym celu stawiano w rogu izby sno- 
py zboża, aby to ich uczestnictwo w u- 
roczystej wieczerzy sprowadziło urodzaj 
obfity. Te wszystkie obrzędy, mające 
zabezriecząć przyszłoroczną pomyślność, 
spowodowane zostały tem, że w dawnej 
Polsce rok zaczynano włąśnie od Bożego 
Narodzenia, tem samem wigilja wypa- 
dała u progu nowego roku, jak dziś 
Sylwester. 

Stąd też pochodzi 


zwyczaj wróżenia 


BE ZWELLKE] z 


Mogli być przykiadem dobrego, ideal- 
nego małżeństwa. 

Dożyli razem późnej starości, 

On — miały, jowjalny staruszek, o 
srebrnych włosach i zawsze rumianych 
policzkach, ona — delikatna, filigranowa, 
nieco przygarbiona staruszka, o zmarszcza- 
nem czole i dobrych, pogodnie patrzących 
oczach. 

Ruszała się po mieszkaniu prawie bez- 
szelestnie, a z twarzy jej ani na chwilę 
nie znikał marzycielski uśmiech wielkiego 
dziecka. 

Żawsze o jednej godzinie siadywała 
przy oknie z robótką ręczną, spoglądając 
ną szarą, pochmurnie jednostajną, smutną 
ulicę. 

W letnie dni wychodziła do małego 
ogródką grzać się na słońcu. 

Dni mijały. 

Bez zmian, bez urozmaiceń. Jednako- 
we, jak szklane perełki, nanizane na nitkę. 

Wieczorami — ona czytała gazetę, on, 
z przymkniętemi powiekami, bujając się 
w wielkim fotelu, od czasu do czasu rzu- 
cał jakaś uwagę, jakieś spostrzeżenie. 

Ba, tyle na świecie nowego... 

Radjo wniosło urozmaicenie w mono- 


tonję ich życia. Odtąd mogli słuchać kon- 


certów, odczytów, co niedzjela w skupie- 
niu wysłuchiwać mszy więtej i kazania. 
Dzięki tej cudownej skrzynce, zbliżali się 
do świata zewnętrznego, od którego odep- 
chnęła ich bezlitosna starość. 

A jednak, nawet radjo nie mogło roz- 
proszyć ich jedynego zmartwienia. Mieli 
jedyną córkę. 


się drzewa owocowe, aby dobrze obrodzi- 
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przez wyciąganie z pod obrusą siana, 
iub ukrytych w him symbolicznych 
przedmiotów, mających przepowiądać za 
mążpójście czy ożenek, staropanieństwo 
czy starokawalerstwo i t .d. Ten ostątni 
zwyczaj u ludu zastępował rozpowszech- 
niony ongiś wśród  szląchty zwyczaj 
podkiadania od obrus kartek z dowcip- 
nemi wierszykami, których odczytywa- 
nie wywoływało wybuchy śmiechu i o- 
gólną wesołość. 

Równięż pod obrusem kładziono roz- 
liczne upominki dla dzieci, co później za- 
stąpione zostało układaniem prezentów 
pod choinka, która, jako zwyczaj nie- 
miecki, dopiero w XIX wieku zaczęła 
się w Polsce upowszechniać. 

Gdy uczta zbliżaia się ku końcowi, 
gospodarz zazwyczaj intonował którąś z 
kolend i wtedy rozpoczynały się długie 
śpiewy, aż do chwili, gdy czas nadszedł 
udania się na Pasterkę. 

Resztkami z wieczerzy wigilijnej ja- 
koteż sianem że stołu wigilijnego obdzie 
lały gospodynie drób, trzodę i bydło, aby 
chowąło się zdrowo, ze słomy wigilijnej 
robi się powrósła, któremi podwiązuje 
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Została śpiewaczką wbrew woli ojca, 

Nastąpił rozdźwięk. 

Ojciec, odmawiając swej zgody, uwa- 
żał, że działą dla dobra dziecka. 

Bo jąkże? Dziewczyną z dobrej rodziny 
na scenie. 

“To nie mogło pomieścić się w jego 
głowie. 

Padły twarde, złe słowa. i 

Matka chciąła jakoś załągodzić, zara- 
dzić... napróżno. 

Tylko więcej przybyło siwych włosów. 

Córka wyjechała z przyjaciółką zagra- 
nicę, 

s początku pisywała, jednak nie otrzy- 
mując odpowiedzi — zaprzestała. 

Odtąd nikt w domu nie wypowiedział 
jej imienia- 

Jakgdyby Zosi nigdy nie była. 

A jednak — zarówno ojciec, jak i mat- 
ka często myśleli o swem jedynem dziecku. 

Szczególnie matka. 

Widziała swą dziecinę jak żywą. Z lal- 
ką w objęciach, wesoło biegającą w słoń- 
cu ogródka. 

Widziała ją, pierwszy raz 
szkoły. 

Widziałą — chorą, z błyszczącemi o- 
czyma, biedną, zgorączkowaną. 


idącą do 


Widziała śliczną, dorastającą panienkę. 

Tyle lat... 

I znów nadeszło Boże Narodzenie. 
Znów bez niej. 

Na dworze leżał biały kożuch Śniegu, 
w pokoju ogień z niedomkniętego pieca 
małował ściany krwawemi smugami. 
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ły. Wogóle zwyczaj ludowy nakazywał 
w dzień wigilijny szczególną dbałość © 
inwentarz żywy, czyli t. zw. „Żywinę”, 
która — według wierzeń ludowych, na- 
równi z ludźmi cieszy się tego dnia z 
narodzin Zbawcy świąta, 
Nazajutrz, w pierwszy dzień Boże» 
go Narodzenią zaczynąło się tradycyjną 
chodzenie chłopców wiejskich z szopką, 
zwane w różnych okolicąch kraju cho 
dzeniem z Herodem, kozą lub koniem, 
Szopką, jako pozostałość dawnych miste 
ryj religijnych,  przybrawszy świecki 
charakter, przeplatała sceny z życia 
Chrystusa rozmaitemi przyśpiewkami e 
charakterze aktualnym, nieraz bardzą 
dowcipnemi, dzięki którym chłopcy, chg 
dzący „po kolendzie* wszędzie byli milą 
witani i sowicie obdąrowywani. 

y Te wszystkie zwyczaje i obrzędy, dam 
niej przestrzegane przez szlachtę, a poź: 
niej strzeżone przez lud wiejski, dziś ule: 
gają zapomnieniu, stają się jedną z le 
gend przeszłości. Ustępują wobec fali ży- 
cia, która przyniosła czasy, znamionująca 
zapomnienie o „dawnym ojców zwyczm 
ju” 


Włodzimierz Popławski 
Wigilijna niespodzianka 


Staruszkowie siedzieli atrując 
napół sennie w ogień Menel Butte 
złożywszy łeb na przednich łapach, wys 
ciągnął się obok pieca, od czasu do Cza 
su spoglądając na swego pana. ` 

Cisza aż dzwoniła, : 

Dawniej, gdy dziecko było w domā 
nawet gdy dziecko przeobraziło się w 
podlotka, Święta nie mogły obyć się bęz 
choinki. 

Matce przypomniało się, jak ta dawno, 
bardzo dawno, siadywała, trzymając małą 
na kolanach, przed ślicznie oświetloną cho- 
inką i jak dzieciak domagał się, aby mw 
stale śpiewąć: „Wśród nocnej ciszy....* ` 

A później — później po wieczerzy włe 
gilijnej schodziło się zawsze dużą koleża= 
nek. 

Było wesoło, swobodnie... 

Najcudowniejsze wieczory wigilijne. "Ta 
raz — pustka i zła, dzwoniąca Cisza osąe 
motnienia. 

— Możeby$śmy posłuchali radja.. — 
zaproponował stary, sam przygnębiony ju? 
tą przykrą ciszą. 

Jakiś chór, a potem — śpiewaczka, 

Zdawało się, że śpiewa tuż, w pokoji 

Pies podniósł łeb, węsząc niewidzial- 
nego znajomego. 

Głos był śliczny, brzmiał jąk granie cu 
downego, wiosennego wieczoru. s 

Dłonie dwojga staruszków prawie jed 
nocześnie spoczęły na programie radjo- 
wych audycyj. 

Niestety, nazwiska śpiewaczki nie była 

A później rozbrzmiało w pokoju mięk 
ko, jedwąbiście: 

„Wśród nocnej ciszy; 
Głos się rozchodzi — 
Wstańcie pasterze, 

Bóg się wam rodzi..." 

ł znowu pies się zaniepokojł, węsząc w 
powietrzu za czemś znajomem,  przyjaz- 
nem... 

Po zapadłych, bruzdami lat pokrytych 
policzkach staruszki, stoczyły się ciężkie 


Głos speakera położył kres marzeniom; 

— Pani Zofja Carlanni adśpiewa tę 
pieśń wigilijną raz jeszcze dla swych ro: 
dziców. 

Nazwisko caprawda było obce, ale teraz 
już wiedzieli, że to ona. Ich jedyna, uko- 
chana Zosieńka. 

Ich córka. 

Ręce ojcą drżały, oczy nabrały dziwnie 
radosnego biasku. 

Uśmiech rozjaśnił twarz mątki. 

I znów, po latąch rozstania, tak 
dąwniej święcili Wigilię we troje, 

—Q©—— 
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ŚWIĘTO DZIECI 


Dzień, w którym każde dziecko 


powinno 


Ze wszystkich świąt, jakie ludzkość 
obchodzi od wielu wieków, Boże Naro- 


dzenie jest świętem, z którem kojarzy 
się cały szereg szczególnych, całkowicie 
od dnia powszedniego odmiennych — re- 
fleksyj i uczuć. 

Bo oto każdy z nas ludzi dorosłych 
miał kiedyś swoje dzieciństwo, — mniej- 
Sza o to: smutne, czy wesołe, bujne i bo- 
gate we wrażenia, — sieroce i samotne, 
czy też w gronie rodzinnem spędzone. 
Jakiekolwiek — by ono było, to jednak 
w owem dzieciństwie święta Bożego Na- 
rodzenia odgrywały zawsze rolę bardzo 
ważną i pamiętną, 

Jeżeli minęły nam one wśród wesołoś- 
i, pogody i słodyczy, — zostawiały wra- 
żenie, że świat jest piękny, życie rado- 
sne, a ludzie — dobrzy. Jeżeli wypadły 
szaro, to wówczas cały świat zabarwiał 
się na ton odpowiednio szary i bezbar- 
wny.. O ile spędziliśmy je w smutku i ża- 
łobie czuliśmy się o wiele bardziej zgnę- 
bieni i smutni, niż gdyby ten smutek i 
ta żałoba wypadły nam w jakimkolwiek 
innym dniu w roku. 

Na takie nasze pojęcia i poczucia zło- 
tyły się całe szeregi lat i zim. I to nietyl 
ko naszych, ale całych pokoleń, które nas 
poprzedziły. Tradycyjnie już jesteśmy 
związani duchowo z takiem właśnie po- 
jęciem o świętach Bożego Narodzenia: 

„Jest to bowiem święto Dziecka, 
jwięto nadziei i święto radości, Jest to 
dzień, w którym każde dziecko powinno 
mieć prawo do uśmiechu i czuć dokoła 
siebie wesele i pogodę. 

Jeden z francuskich poetów powie- 
ział, że dwóch rzeczy niepodobna u- 
kryć w domu: — dziecka i poezji. Szcze- 
gólnie trudno jest ukryć to w okresie 
Pa Kania ER kiedy zarówno 
z eckiem, jak z poezją, się tra- 
dycyjna choinka. p aig 

Nie jest to czcze ani jałowe. Ten 
krótki okres wypoczynkowy, przerywają- 
cy tok wytężonej pracy ludzi dorosłych 
dla wywołania na ich twarzach na chwi- 
lę dziecinnego uśmiechu, — nasuwa 
nam zawsze zestawienie z „gwiazdką“, 
Dla jednych jest to gwiazda Betleemska, 
która do stóp Narodzonego Zbawiciela 
wiodła mędrców ze Wschodu. Dla innych 
jest to gwiazda nadziei, błyszcząca nad 
życiem młodych pokoleń, co mają doros- 
taé i nas zastąpić kiedyś,—gdy odejdzie 


my. 

I jeżeli, umiłowanie dziecka, którego 
nam; Polakom, tak zazdroszczą inne na- 
rodowości, jest u nas zawsze podawne- 


Wieilj 
„ Wigilja we 
Państwo Dorabialscy postanowili w 
tym roku urządzić wilję proszoną u sie- 
bie, w domu. Pierwszą wilję w domu! 
Powodem tego szalonego kroku było to, 
że od trzech dni państwo Dorabialscy — 
mieszkali. Mieszkali we własnem świeżo 
wybudowanem mieszkaniu w spółdzielni 
warszawskiej „Zwycięstwo Inteligenta“, 
na polu między Wierzbnem, a Mokoto- 
wem. Po czterech latach oczekiwania, 
spłacania rat, pożyczek, nadziei, zwątpień 
i rozpaczy, dom stanął. I państwo Dora- 
bialscy sprowadzili się przed samemi 
świętami. 
nii Na wilję poproszono państwa Czeka- 
lińskich, serdecznych przyjaciół pana i 
pani domu. Ci również przed tygodniem 
sprowadzili się do mieszkania kooperaty- 
wy „Sami Sobie“ na Marymoncie. Panie 
sprzeczały się nawet troszkę o to, kto u- 


mieć prawo d 


mu powszechnie żywe i życiodajne, — to 
powinniśmy nadać świętu Bożego Naro- 
dzenia znaczenie głębsze, dalekie od bez- 
myślności opartej jedynie na samem 
tylko dochowywaniu tradycyjnego Zwy- 
czaju. 

Stojąc u bram Roku Nowego, mają- 
cego być setnym rokiem upływającym 
od chwili Powstania Listopadowego, — 


„Psychograficzny* 


portret 


KAROL hę 


Do licznych biografij autora „Dawida 
Coperfielda* przybyła ostatnio książka 
pióra Edwarda Wagenknechta pod tytu- 
łem „The Man Charles Dickens“ — „Ka- 
rol Dickens jako człowiek“ wydana 
przez nowojorską firmę Hugton Mifflin 
Company. 

Jest to, jak w przedmowie określił 
Gamaliel Bradford,  „psychograficzny" 
portret Dickensa. Psychografja wyklu- 
cza chronologję nie przypisuje wartości 
porządkowi zewnętrznych faktów poza 
drobnemi wyjątkami niezbędnemi do u- 
wypuklenia tła. Jest to duchowa biogra- 
tja, która opiera się na zasadniczych ele- 
mentach charakteru, odseperowanych:za- 
pomocą różnorodnych dowodzeń od efeine 
ryzmu i niekonsekwencji, przy tem uwy- 
datnionych, by zwrócić na siebie specjal- 
ną uwagę czytelnika i zatrzymać jego 
zainteresowanie. 

Na wstępie książki Wagenknecht krót 
ko się załatwia z codziennem życiem 
Dickensa i przechodzi do niego jako do 
artysty. Stwierdza więc  przedewszyst- 
kiem, że Dickens przystępując do napi- 
sania powieści zajmował się najprzód 
charakterami, a później dopiero obmy- 
ślał fabułę. Zasada Turgieniewa, że pi- 
sarz powinien stworzyć najprzód typy, 
a później dopiero planować, jakie zada- 
nie mają one spełnić w powieści, odpowia 
dałaby zupełnie Dickensowi. Na potwier- 
dzenie tego przytacza autor biografji wy 
jątek z listu Dickensa do pani Brook- 
field, w którym powiedział: „Wychodzę z 
założenia, że kiedy stworzę ludzi do ode- 


przemówiły za państwem  Dorabialskimi. 
Mieszkanie państwa  Czekalińskich nie 
miało jeszcze schodów i na pierwsze pię- 
tro wchodziło się po dwóch deskach, pod- 
partych słupkiem. Pan Czekaliński obis- 
cywał wprawdzie wystarać się u stróża z 
sasiedzkiego domu o drabinę, ale pani 
Dorabialska miała lęk przestrzeni i nie 
mogła się zdecydować. Przytem komuni- 
kacja ze „Zwycięstwem Inteligenta" była 
łatwiejsza: tylko pół kilometra do tram- 
waju, no, a z powrotem też bliżej na pie- 
chotę do jakiejś taksówki. 

Tak więc państwo Dorabialscy czekali. 
Zapasy zgromadzone były od paru dni: 


przyjechały razem z rzeczami w wozie 
meblowym, do najbliższego sklepu bo- 
wiem było przynajmniej dwadzieścia 


minut drogi. Mały Edzio Dorabialski plą- 
tał się pod nogami i nudził „żeby prędzej 


rządzi wilję. Każda z młodych gospodyń | zapalić choinkę". Rzeczy, jeszcze nie wszy 
miała na to ochotę. Ale względy formalne I stkie wynakowane, podziewały się jak na 


to winniśmy sobie życzyć przy łamaniu 


się opłatkiem, aby dzieciom naszym w 
Polsce było żyć coraz lepiej. 
A „lepiej“, to nie znaczy „łatwiej”. 


Ale: — dostoójniej i szerzej. 

Spełnienie zaś tych życzeń zależy w 
znacznej mierze od nas samych, 
to życie tworzymy» 


którzy 


T. Hiż. 


Í 


grania ról w grze, ich obowiazkiem jest 
grać, a nie moim“. 
Psychografja wymaga dokumentowa- 
nia twierdzeń, dlatego Wagenknecht po- 
święca wiele miejsca cytatom z Dickensa. 
Książkę czyta się z wielkiem zaintereso- 
waniem. r 
Dickens kochał ludzkość, więcej jednak 
od niej kochał samego siebie. Jak wiado- 
mo Dickens za młodych lat pracował 
przez jakiś czas w składnicy czernideł. 
później pisał o tym okresie: „e.Cierpia- 
łem w tajemnicy, że cierpiałem nikt 0- 
prócz mnie nie wiedział. Wagenknecht 
poświęcił temu okresowi życia pisarza 
więcej miejsca, dowodząc, że... „mało któ- 
re momenty z życia Dickensa rzucają ty- 
le światła na mocne i słabe strony jego 
charakteru. Wrażliwość, obrzydzenie do 
barbarzyńskości, miłość dla dzieci — 
wszystko to przejawia się w tym czasie. 
Lecz są w nim także i sentymentalizm, i 
wielka zdolność do samowspółczucia i li- 
tości nad sobą samym i egzaltowane po- 
jęcie o sobie samym". 

Faktem jest, że miłość Dickensa dla 
ludzkości była abstrakcyjna. On kochał 
ludzi nie jako indywidualne jednostki, 
lecz jako wyraz uniwersalnej abstrakcji, 
mógł więc w swej  imaginacji trzymać 
ich zdaleka od siebie. 

Praca Wagenknechta wydaje się być 
odpowiedzią na szereg ataków, jakie w 
ostatnich czasach ujawniły się w stosun- 
ku do charakteru Dickensa. To też au- 
tor omawia cechy charakteru wielkiego 
pisarza kolejno. Pieniądz grał rolę w ży- 


złość niewiadomo gdzie właśnie wtedy, 
kiedy były najpotrzebniejsze. Zdawało się 
jednak ostatecznie, że wszystko jest w 
porządku. 

Pani domu, umęczona, jak wszystkie 
panie domu w dzień wilji, osunęła się bez 
silnie na tapczan. 

— Już chyba wszystko zrobione. Co 
za szczęście, że przynajmniej Kasia nie 
zastrajkowała i nie ogłosiła bólu zębów... 

— Mogliby już swoją drogą przyjść 
— rzekł chmurnie pan domu, spoglądając 
na zegarek. — Kiszki się skręcają. Czło- 
wiek haruje cały dzień... 

— Mój drogi, już chyba ja dziś haro- 
wałam, nie ży! 

— Nie ja? A te dwadzieścia wiader 
wody, co nanosiłem do łazienki na Za- 
pas? Przecie wodociągi nie działają! 

— Tatusiu, a ja tam puściłem swoje 
okręty, tylko musiałem całą rękę wpa- 


kować. i 
Pan domu chciał coś powiedzieć, ale 
powstrzymał się i machnął ręka. Kasia 


zączęła z hałasem nakrywać do stołu. 
Okazało się, że serwetki sdzieś się zapo- 


Bóg sią rodzi jak człowiek. Na granic rubieży 
Błogoslawi jednako królów i pasterzy, 
Pusterze hołd składają — klękają królowie 


Oto przyszedł na ziemię Syn Boży... 
Bóg — Człowiek. 


I oto nowa era: przyjdą inne lata 
Odkupiciel przeżyje sam wieczny ból świata, 
Aby skonać z koroną cierniową nu głowie. 


— | Z z zh a w wa m my 


Bóg się rodzi... 
Nu meka żywota — 
jak człowiek, 


M. Mszczycka. 


A 


ciu Dickensa, nie lubił brać mniej aniże- 
li tyle ile uważał, że należało mu się lub 
był wart. Z drugiej znów strony nie był 
skąpcem i nieofiarnym., Miłość Dickensa 
do dzieci była prawdziwa, jak również 
bez zarzutu był jego stosunek do podwła- 
dnych sobie i ludzi niższych od siebie. 
Był łaskaw dla zwierząt. Był lojalnym 
względem przyjaciół. ; 
Jeden tylko ma Wagenknecht żal do pi 
garza, a to o to, że rozszedł się ze swą 
żoną. Nie zrozumiałą jest miłość pisarza 
do szwagierki, Mary Hogarth, którą dłu- 
go sentymentalizował po śmierci. Trudno 
znaleźć usprawiedliwienie dla tej ducho- 
wej wierności w stosunku do kobiety, 
która była przyczyną śmierci jego Żony. 
Ten fragment z życia pisarza jest nie- 
mniejszą zagadką dla Wagenknechta jak 
i dla innych biografów, z wyjątkiem chy- 
ba tych, którzy kiwają głowami, jak- 
gdyby wiele więcej wiedzieli i w konse- 
kwencji starali się utworzyć wokół Dic- 
kensa sensacyjny skandal. TS 
Jak już wspomnieliśmy wyżej, książ: 

ka jest wielce interesująca, a aczkolwiek 
nie odkrywa nowych tajemnie, jakie mo- 
gły otaczać życie Diekensa, to jednak u- 
kazała się na czasie, by zaprotestować 
przeciw wszelkim zamachom różnych kry 
tyków oczernienia Dickensa. Wagen- 


knecht utrzymuje i chce utrzymać aure- 
olę, jaka otaczałą życie wielkiego pisarza, 
Dickens — sumaryzuje swą pracę blo- 
graf — nie wspinał się na zlodowaciałe 
szczyty w sztuce, miłości lub wierze. Ale 
— pyta — ilu to czyni? 


działy. Moga być dwie od jednego gan 
nituru, a trzy od innego. Inaczej skom. 
pletować narazie się nie da. Potem, o- 
czywiście, „wylezą* gūzieś z kąta. Na 
razie już niema czasu ną szukanie, Go- 
dzina szósta. Goście mogą zaraz nadejść. 
A zresztą, goście nie są ceremonjalni 
Sami są w tem samem położeniu: zrozu- 
mieją. 

— Żeby tylko trafili — niepokoiła się 
pani domu, wyglądając przez okno. 

— Nie bój się: Czekaliński ma świet: 
ny dar orjentacji. Pamiętam, zabłądziliś- 
my kiedyś w Tatrach. Mgła była i ani 
rusz nie mogliśmy znaleźć ścieżki. Wy- 
obraź sobie, że on jeden jakoś ją wy- 
czuł wymacał na czworakach, noi 
wszyscy wróciliśmy cało. 

— No, tak, ale jeśli tu zacznie szu- 
kać drogi na czworakach, to łaanie bę- 
dą wyglądali.. A daies dokładny a- 
dres? 

— Jakże: Cyprysowa róg Poruczni: 
kowskiej. Przecie jest tabliczka, Tylko 
tak ją głupio postawili: koło tego miej- 
sca, co to się mają budować domy na 
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GDY SIĘ CHRYSTUS RODZI... 


BOŻE NARODZENIE U NAS i U OBCYCH 


Któż nie zna i komuż nie są drogie owe 
stąre, prastare nieraz obrzędy i obyczaje, 
wiążące się ze świętami Bożego Narodze- 
nia, a przedewszystkiem z wigilją, z ra- 
dosnym zawsze dla dziatwy dniem choinki 
i świątecznych podarków.., Wieczerza 
wigilijna jest, jak się zdaje,  prastarym, 
pogańskim jeszcze zabytkiem świąt wal- 
ki dnia z nocą, z jaką wiązała się wiara 
w życie zagrobowe i płynąca z niej cześć 
dla zmarłych, których goszczong w czasie 
uczty narówni Z żywymi, Do dziś jesz- 
cze śród ludu naszego niektórych okolic 
w Poznańskiem przetrwał obyczaj 


zn pozo- 
stawiania garnków z resztkami potraw 
wigilijnych pod stołami rzekomo dla 


dusz zmarłych. W wielu domach na ob- 
szątze wszystkich dzielnic Polski trwa 
jeszcze do dziś również zwyczaj pozo- 
stawiania wolnych miejsc przy stole wigi- 
lijnym, bądź-to dla „gości zamorskich”, 
jacy tego wieczoru przybyć mogą, bądź 
dla dusz zmarłych, jak mówi o tem Win- 
centy Pol w swej pięknej „Pieśni o domu 
naszym". 

Prastare zabytki zamierzchłych wie- 
rzeń pogańskieh uświęciła potem pobożna 
tradycja chrześcijańska. Stół wigilijny wi- 
nien być w myśl starego zwyczaju, po- 
kryty najpierw sianem, a następnie dopie- 
ro obrusem, na tę pamiątkę, iż w żłobku 
na sianie narodził się Chrystus. Do stołu 
winna zasiąść koniecznie parzysta liczba 
osób, by ten, ktoby nie miał pary, „nie 
odszedł w zaświaty w ciągu najbliższego 
roku'* — natomiast liczba potraw wiecze- 
rzy wigilijnej powinna być nieparzysta — 
dlaczego jednak, pamięć już o tem za- 
ginęłą. 

Podobnie również w pomroce wieków 
zaginęła już pamięć o tem, jakie jest po- 
chodzenie tak tradycyjnie u nas dochowy- 
wanego zwyczaju dzielenia się opłatkiem 
przed ucztą wigilijną. jedni widzą w tem 
przeniesienie na wieczór wigilijny mo- 
mentu z ostatniej wieczerzy Pańskiej, 
gdy Chrystus dzielił chleb pomiędzy swych 
uczniów — inni dopatrują się w tem echa 
obyczaju pierwszych chrześcijan, którzy 
łamiąc chleb na znąk braterstwa i jedno- 
ści wzajemnej, uświęcili tym obyczajem 


brzyszły rok dopiero. 

Która godzina? a 

— Siódma dochodzi, Już chyba nie- 
długo siądziemy. 

Zaczęto się naprawdę niepokoić, Goś- 
ie byli proszeni ną szóstą, prawda, że 
daleko, ale jednak... Można się spóźnić 
pół godziny „ale to już zaczyna być nie- 
pokojące. I ten Edzio, który nudzi o 
wilję i choinkę... Zresztą ma rację, prze- 
cież to się dziecku należy, Dla kogóż u- 
biera się choinkę, jeśli nie dla niego? 
Ach, ci Czekalińscy! Napewno ona zasie- 
działa się u fryzjera. A może on po- 
szedł na rybkę z kolegami i wrócił tro- 
szeczkę.. zawiany? Do czego to po- 
dobne wogóle! I co teraz robić? 

Pani zbierało się na płacz. 

— Że też oni nie mają telefonu! 

— Mamo, jeść! — płakał Edzio. — 
(ja cheę choinki... 

Rozstrzygnęła sprawę Kasia. 

— Proszę pani, abo będziem poda- 
wać abo rybę trza będzie wyrzucić, bo 
długo tak stojać nie może.. 

Naturalnie — przyświadczył wście 


— 
iy a 


sposób składania 
stosowany 


symbolicznych ` życzeń 
przez dawnych pogan, na 
znak, że nikomu nie powinno braknąć 
chleba, owego podstawowego wszędzie 
środka żywności. Wzruszającą szczerże 
chwilą jest przytem owo darowywaąnie so- 
bie wzajemne urązy, jakie towarzyszyć 
powinno życzeniam, składanym przy ©- 
płatku. 

Po wilji zwyczaj starodawny nakazuje 
śpiewać kolency, których no./stanie sięga 
czasów jeszcze przedchrześcijańiskich. Ko- 
lebką ich jest Rzym starożytny, - güzie 
pierwsze dni miesiąca, zwane „„calendae*, 
obchodzone były śpiewaniem  okoliczno- 
ściowych pieśni i obdarzańiem przyjaciół 


podarkami, Ponieważ zaś jeszcze do cza- 
sów średniowiecza nowy rok święcony 


był na Boże Narodzenie, przeto zwy- 
czaj śpiewania noworocznych pieśni ko- 
lendowych związał się już nazawsze z 
tradycyjną wilją i przypadającemi po niej 
świętami. Świat chrześcijański nadał owym 
pieśniom treść radosną 1 piękną, wiążąc 
je z przyjściem na świat Zbawiciela. 


Nie wszędzie jednak święta Bożego 
Narodzenia obchodzone są w podobny spo- 
sób. We Francji wieczerza wigilijna, zwa- 
na reveillon", a spożywana nie po za- 
błyśnięciu pierwszej gwiazdki, jak u nas, 
lecz po północy i po pasterce, skłąda się 
z dąń mięsnych, nie postnych, i ma cha- 


kły pan domu. — Niech się nauczą punk- 


rakter raczej karnawałowy i publiczny, niż 
skupiony i domowy. W skłonnym do za- 
baw Paryżu szanujący się mieszczanin nie 
kładzie się tej nocy zupełnie. Po dniu wi- 
gilijnym, będącym we Francji normalnym 
dniem pracy, mieszkaniec Paryża spie- 
szy późnym wieczorem do licznych koś- 
ciałów, gdzie odbywają się uroczyste na- 
bożeństwa z wspąniałemi niejednokrotnie 
koncertami, — z kościoła zaś do resta- 
uracji, które na długo przedtem przyjmu- 
ja zamówienia na uczty wigilijne, prze- 
ciągające się zazwyczaj do świtu. Trya 
również we Francji zwyczaj obdarzania 
się „wigilijnem polanem', w którego wy- 
drążonem wnętrzu kryją się podarki; dziś; 


oczywista, przeważają już tekturowe albo 
czekoladowe imitacje polan. 

Mięsną równięż a nie postną, jak u nas 
jest uczta wigilijna t. zw. „Christmas“ w 
Anglji, gdzie każdy, najuboższy dom powi- 
nien być przystrojony w zieleń, po więk- 
szej części w pęki ostrokrzewu i jemiały, 
pod której gałęzią, zawieszoną u sufitu, 
— wedle starego obyczaju — wolno 
młodzieży całować dziewczęta. Czyż trze- 
bą dodawać, że każdy młody Anglik sta- 
ra się skwapliwie korzystać z tego wesołe- 
go przywileju? 

Anglicy jadają wogóle dużo, ale tego 
wieczoru pochłaniają wprost. nieprawdo- 
podobne ilości indyków, będących nieod- 


— Psiakrew — zaklął pan Dorabial- 


tualności. To nie fajf, tylko obiad pro-|ski. 


szony, na który nie wolne się spóźniać. 


U nas tak zawsze: brak kultury na każ- 
dym kroku. Zagranicą... 

— Dobrzę, już dobrze — przerwała 
pani. — Ale we troje nie usiądziemy 
do wilji. Z Czekalińskimi i ich córeczką 
byłoby sześcioro. Musi być 
inaczej nie usiądę. , 

— Więc skąd ja ci kogo wezmę? Z 
ulicy? 

— Choćby z ulicy — inaczej 
siądę. 

Mąż wiedział z doświadczenia, że w 
sprawąch przesądów pani Dorabialska 
jest twarda i nie ustąpi. Nie pozostawa- 
ło, jak wziąć kapelusz i iść kogoś szukać. 
Ba! żeby to było na Nowym Swiecie, 
gdzie ludzi wbród! Ale na Cyprysowej 
ruch nie odznaczał się ożywieniem — 
w promieniu jedynej latarni nie widać 
było żywej duszy. Do najbliższego do- 
mu trzeba było przebrnąć przez ocean 
błota. 


parzyście, 


nie u- 


— Psiakrew — odpowiedziało 
coś niby echo. 

Z ciemności wyłoniła się nagle syl- 
wetka młodego mężczyzny, dźwigające- 
go pudło od Wedla pod pachą. 

— Przepraszam pana, czy pan nie 
wie, gdzie tu jest ulica Porucznikow- 
ska? — zapytał nieznajomy, uchylając 
kapelusza. — Choć właściwie — raczej 
należałoby zapytać, jak się tu dostać do 
centrum. Byłem proszony ną wilję na 
szóstą, a teraz już po ósmej, Od 
dwóch godzin zgórą błądzą po tych wer- 
tepach, zapytać niema nikogo, ubłoci- 
łem się po kostki, jak nieboskie stworze- 
nie, a wilję djabli wzięli! 

— Nie wzięli! nie wzięli! chodź pan 
do nas! — wykrzyknął z radościa pan 
Dorabialski. I zaczął wyłuszcząć zdumio 
nemu nieznajomemu o co chodzi. Nasta- 
piła wzajemna prezentacja. Ostatecznie, 
po pewnych certacjach, panowie doszli 
do porozumienia i za kilka. minut zja- 
wili sie w oświetlonym mieszkaniu pań- 


mu 


stwa 
dostało się do uroczych rączek pani do- 
mu. Wilję spożyto wesoło, nowy gość, 
zziębnięty i zgłodniały, był zachwyćo- 
ny wszystkiem: gospodarstwem, wilją 


zowhą potrawą każdego „Christmasu*, alp 
też — trzeba przyznać im sprawiedliwoś 
— dnia tego pamiętają o najuboższych, | 
wszędzie, w całem imperjum urządzane są 
przez ludzi zamożnych pubiczne uczty d!2 
biedaków, którzy jednocześnie obdarza: 
ni są ciepłą odzieżą, węglem it, p. 

Równie wiele jadają w ów dzień Hisz 
panie; ci też nie poprzestają na jednej 
uczcie wigilijnej, lecz mają ich dwie, 
jedną postną, gdy zmierzch zapadnie, 4 
drugą, mięsną, po mszy zwanej „mszą 
pierwszych kogutów",  odprawianą © 
świcie, Od owego świtu rozpoczyna 
się powszechną w całym raju zabawa, 
polegająca na paleniu ogni, strzelaniu z 
moździeży na wiwat i tańcach ulicznych. 
Istnieje też w Hiszpanji ciekawy zwyczaj, 
przechowywany również i w krajach poł: 
dniowa - amerykańskich o hiszpańskiej 
kulturze, = iż gubernator wojskowy więke 
szych miast odwiedza w noc wigilijną wię: 
zienia wojskowe i darzy wolnością naj 
mniej winnego przestępcę. 

Najbardziej jednak chyba ciekawymy 
a zarazem wzrttszającym jest zwyczaj „Zas 
praszania ptasząt' na ucztę wigilijną, TOZe 
powszechniony w Danji i Norwegii. Usta 
wia się tam mianowicie na słupach de 
seczki obficie posypane ziarnem i okruchaąe 
mi ze stołu wigilijnego, by i ptaszki miały 
chwilę radości w ów dzień. 

Tak-to różnorodnie świętują różne nas 
rody dzień Narodzenia Pańskiego. Ale 
śród tych tak różnorodnych zwyczajów, 
wszędzie; w całym świecie cywilizowanym 
obowiązuje zwyczaj obdarowywania w 
wieczór wigilijny dzieci, nietylko włag= 
nych, ale i obcych, bądź sierot w schronig= 
«ach, bądź biedactw, których ubodzy ro» 
dzice niczem urądować w ów dzień nie są 
w stanie, Czy to pod choinką, czy pòd ga- 
łęzią jemioły, czy we wnętrzu wydrążone= 
go „polana wigilijnego* — kryją się drobm 
ne upominki dla dziatwy, której głównem 
świętem jest i być powinien dzień narodzia 
Dzieciatką — Zbawcy Świata. 

St. Poraj-Koźmiiski, 
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Dorabialskich, Pudła 


mieszkaniem i niezwykłością sytuacji 
Zapalono chojnkę. Edzio  giedział nad 
prezentami, wydając okrzyki radości 


Słowem, wszystko jak najbardziej tra: 
dycyjnie. 


O godzinie dziesiątej przybiegła słue 


żąca od sąsiadów. 


— Proszę pani, do telefonu w pilnej 
sprawie. 

Telefonowała pani Czekalińska: 

— Hallo! To ty? Wyobraź sobie, cd 


za nieszczęście: jechaliśmy taksówką i 


pękła nam opona, w szczerem polu. A 
tu ani tramwaju, ani dorożki. Poszliś: 
my na piechotę, ale skręciłam nogę w 
jakiraś wertepie i musiał nas przytulić 
dróżnik z pod dworca Gdańskiego. Aje 
dliśmy u niego wilję. Ale na przyszły 
rok to już my urządzimy wilję u 'siebieł 
H. Dołęga. 
pomp 
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..Okropną była bitwa, której opisu żą- 
dacie odemnie — mówił stary wilk morski, 
zapalając fajkę, Działo się to w 1813 ro- 
ku; służyłem wówczas pod słynnym Sur- 
wuiem i na skutek rany, odniesionej przy 
jego boku, przeniesiony zostałem w stan 
spoczynku. Zamieszkałem w Saint - Malo 
i tu tęskniłem za morzem, przygodą, 
walką . 

Z radością też dowiedziałem się o 
wyprawie  korsarskiej, organizowanej 
przez armatora naszego miasta i o zaopa- 
trywaniu w tym celu w załogę statku 
„Wulkan”. 

Kapitan Lenoir przyjął mnie w charak- 
terze młodszego oficera. 

„Waulkan* nie odpowiadał wysokości 
zadania, jakie mu stawiano; miał bardzo 
pośledni rynsztunek, a załoga, złożona w 
większej swej części z ludzi zbyt starych 
lub zbyt młodych, nie wzbudzała wielkie- 
go zaufania. 

Zdawaliśmy sobie jasno sprawę z nie- 
oezpieczeństw naszego przedsięwzięcia; 
wierząc jednak w szczęśliwą gwiazdę i 
żądni przygód, pragnęliśmy stawić im męż- 
nie czoło. 

Dzięki pomyślnemu wiatrowi płynę- 
liśmy niebawem na zachód od wybrzeży 
Bretanji zwykłą drogą okrętów, powra- 
cających z Ameryki do Anglji. 

Daremnie jednak badaliśmy horyzont; 
ładen żagiel nie ukazywał się naszym chci- 
wym oczom. Już mieliśmy opuścić tę 
niesprzyjającą naszym nadziejom okolicę, 
gdy straż okrętowa sygnalizowała statek 
w oddali. 

— Nareszcie! — zawołaliśmy 
głośnie. 

Kapitan Lenoir w milczeniu patrzał 
przez lunetę. 

— Jest to fregata angielska, — oznaj- 
mił po dłuższej obserwacji. — Płynie 
ku nam. Byłoby szaleństwem czekać na 
nią. Trzeba wracać do brzegów Francji. 

Z głębokim żalem spełniliśmy rozkaz. 

Fregata jednak dopędzała nas z szaloną 
szybkością i jasnem było, że nie wymknie- 
my się wrogowi. 

— Moje dzieci, — odezwał się wówczas 
kapitan, — trzeba prosto w oczy spoj- 
rzeć prawdzie. Nie mamy żadnej szansy 
zwycięstwa. Pozostaje nam do wyboru: 
albo zginąć walecznie, albo marnieć na 
pontonach angielskich. Wybierajcie! 

jednogłośnie wybraliśmy śmierć. 

Kiedy iregata znajdowała się na pół mi- 
f od nas, cienie wieczoru padały już na 
jej olbrzymie cielsko. 

Wystrzałem armatnim rzucono nam 
wyzwanie. i 

Odpowiedzieliśmy banderą, wywieszo- 
aą przez chłopca okrętowego na szczycie 
głównego masztu; znaczyło to, że przyj- 
mujemy walkę i pojedynek będzie na 
śmierć i życie. 

W ślad za tem kula przebiła jeden z 
aaszych żagli. 

Zręczny manewr pozwolił nam wy- 
korzystać kierunek wiatru, dzięki czemu 
popłynęliśmy ku fregacie, aby wskoczyć 
na jej pokład według zwykłej taktyki kor- 
sarskiej. 

Anglicy jednak znali widocznie tę 
taktykę, bo przywitali nas wrzącą smołą i 
gradem płonących szczap. Musieliśmy od- 
stąpić, straciwszy kilku ludzi. 

W tej chwili księżyc wychylił się z za 
chmur, oświetlając załogę angielską, zebra- 
ną na pokładzie. W pierwszym rzędzie stał 
młody oficer i wydawał rozkazy, jakgdy- 
by był w salonie. Wycelowałem starannie; 
padł strzał; oficer runął. 

Jednocześnie prawie promień światła 
prześlizgnął się wzdłuż fregaty i padł 
na nasz statek. Komendant nieprzyjaciel- 
ski postanowił skończyć te zapasy z 
nami; owionął nas silny zapach siarki i 
nafty; mieliśmy paść ofiarą płomieni. 

Postanowiliśmy drogo sprzedać życie, 
W przedniej części „Wulkanu* znajdował 
się magazyn granatów. Pobiegliśmy tam i 
każdy wziął tyle pocisków, ile mógł u- 
nieść. Zasypaliśmy niemi fregatę nieprzy- 
jacielską. 

Nagle ustała strzelanina. Nieopisane za- 
mieszanie powstało wśród załogi angiel- 
skiej. Snop płomieni trysnął ze statku. 
Rozległ się straszny wybuch. 

Jeden z naszych granatów trafił w 
magazyn prochu. Fregata, wysadzona w, 


jedno- 


Oo 
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powietrze, przechyliła się na bok i pogrą- 
żyła zwolna w skłębione fale morskie. 

Wobec tej katastrofy zaciekłość nasza 
opadła, ustępując miejsca wielkiej litości 
dla ofiar. Gdy jedni z nas gasili pożar na 
naszym statku, inni zajęli się spuszcza- 
niem łodzi ratunkowej; przedziurawiona 
jednak jak rzeszoto, poszła na dno. 

Brzask dnia barwił srebrzyście po- 
wierzchnię morza; w półmroku widzieliś- 
my głowy, unoszące się nad faiami; jed- 
na za drugą znikały powoli... 

Tylko jednego marynarza udało się 
nam wciągnąć na nasz pokład. Miał 
pierś przebitą kulą i konał już. Poznałem 
w nim oficera, do którego strzeliłem; 
był przystojny, rysy twarzy miał dystyn- 
gowane i sympatyczne. Dzięki naszym 
staraniom otworzył jeszcze oczy i utkwił 
je we mnie. Zdało mi się, że czytam w 
nich żal i wyrzut... 

Kiedy ciało jego wraz ze zwłokami na- 
szych ofiar walki zepchnęliśmy w morze, 
długo nie mogłem ruszyć się z miejsca; mu- 
siano przemocą wyrwać mnie z melancho- 
lijnej zadumy. 

Nie otrząsłem się z przykrego wrażenia 
przez cały czas trwania naszej wypra- 
wy; twarz oficera angielskiego stawała 
mi nieraz przed oczyma z wyrazem wyrzutu 
w gasnącym wzroku. 

Cudem statek nasz, niemal doszczętnie 
zniszczony, odpłynął do Francji, 


ay e. W 
W kilka miesięcy potem, w roku 1814, 


cesarstwo runęło i zawarto pokój z Anglją. 
jeden z kupców w Saint - Malo powie- 
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rzył mi komendę okrętu, którym poża- 
glowałem do Plymouth dla zawiązania 
stosunków handlowych z pewnym boga- 
tym Anglikiem. Wrogowie podczas wojny, 
przychodzą często łatwo do porozumienia, 
po złożeniu broni. 

Niebawem też lody między sir Belfar- 
tem a mną zostały przełamane. 

Zaprosił mnie do swej willi, zbudowa- 
nej za miastem u podnóża skały. 

W chwili, kiedy zasiadaliśmy do sto- 
łu, weszła do jadalni niezwykle piękna 
panna z wyrazem nieopisanego smutku w 
twarzy. Oczy jej, dziwnie nieruchome, 
były bezmyślne, jakby właścicielka ich 
miała umysł zmącony. 

Usiadła, nie biorąc udziału w rozmo- 
wie. Jadła machinalnie i przed końcem o- 


biadu odeszła krokiem wolnym, kierując się 
ku skale. 

— Biedna  Jenny.. — szepnął sir 
Belfant. 

Nie śmiałem stawiać pytań, ałe sir 


Beliant uprzedził je. 

— To bardzo smutna historja. Była 
zaręczona z pięknym i dzielnym młodzień- 
cem, który służył w marynarce angielskiej. 
Przydzielono go w charakterze kadeta do 
załogi fregaty „Helga”. Po jego powrocie 
młodzi mieli się pobrać. Żegnając się z 
narzeczoną Robert włożył jej na palec 
pierścień, identycznie podobny do pierście- 
nia, który sam nosił na palcu jako zada- 
tek przyszłego związku. Kiedy okręt wy- 
płynął na pełne morze, Jenny stała w 
tem samem miejscu na skale, gdzie wi- 
dzisz ją pan w tej chwili, odtąd spędza 
tam niemal cały dzień... Pewnego 


wrześniowego ranka ubiegłego roku oz- 
najmiła mi: „Śniło mi się, że Robert nie 
wróci...'* Odtąd milczy stale i nie uśmiecha 
się nigdy. Czas upływa jej na uporczy- 
wem wpatrywaniu się w horyzont. Dzień 
każdy ujmuje biedaczce źdźbło po źdźble 
nadziei, której ja nie mam już wcale. Ad- 
miralicja bowiem nie otrzymała dotychczas 
żadnych wieści o fregacie „Helga“. Co się 
stało z tym wspaniałym okrętem? Chyba 
tej tajemnicy nigdy morze nie wyda... 
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Nazajutrz udałem się na skałę i zbłł- 
żywszy się niepostrzeżenie do Jenny, 


wpatrzonej w morze, spojrzałem na jej 
ręce. Pierścień z ametystem na palcu nie- 
szczęśliwej był sobowtórem pierścienia, 
który widziałem na palcu zabitego przeze 
mnie kadeta... 

Wtem oczy nasze spotkały się. 

Uczułem zimno w sercu. Wzrok Jenny 
miał ten sam wyraz niemej wymówki, co 
oczy konającego oficera. 

Oddaliłem się szybko i nazajutrz opuści- 
łem z mym ładunkiem Plymouth, unosząc 
ze sobą zagadkę zaginięcia fregaty „Hel- 
ga”. 

Gdy okręt mój oddalał się od brzegów, 
widziałem nieszczęsną dziewczynę, stojącą 
na swem miejscu obserwacyjnem. Stała 
nieporuszona, obojętna na deszcz i wiati 
smagający jej twarz... 

. Co się z nią stało? — zakończył stary 
wilk morski, otrząsając popiół z fajki. Nie 
wiem i wiedzieć nie chę. Boję się, czy 
oiiarą jednej mojej kuli nie padły dwa 
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Laicy, znający tylko bardzo powierz- 
chownie stan współczesnej literatury — 
są głęboko przekonani, że poezja jest 
dzisiaj bardzo kiepskim zawodem zarob- 
kowym i że niema dziś właściwie poety 
— liryka, któryby dobrze zarabiał swoją 
sztuką. 

Jednakże tak nie jest! 

Wprawdzie nazwisk takich poetów nie 
można znależć w żadnych dodatkach ani 
pismach literackich — za to ukazują się 
one conajmniej 2 do 3 razy tygodniowo 
w każdem większem codziennem piśmie za- 
granicą. Należy przewertować artykuł 
wstępny i feljeton, wiadomości polityczne, 
nowiny dnia i t. p, aby pod sam koniec, 
w dziale „różne“, odczytać nazwiska i 
adresy tych poetów, którym się dzisiaj 
dobrze powodzi. — Znajdujemy tu sze- 
reg ogłoszeń mniej więcej tej treści: 
„Wiersze na wszelkie okazje, wesołe i 
smutne, nigdzie nie drukowane (orygina|- 
ność gwarantowana), dowolnej długości, 
ceny umiarkowane", albo „Wiersze na 
wszelkie uroczystości, także wiersze miłos- 
ne”, a obok: adres odnośnego poety. 
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Pewien berliński dziennikarz — zdjęty 
ciekawością, udał się pewnego razu do 
takiego „okolicznościowego'* poety. Pięk- 
ny'dom z windą, marmurowe schody, ele- 
ganckie wejście — oto przybytek nowo- 
czesnych muz. Elegancka pokojówka pro- 
wadzi go do salonu. Za chwilę ukazuje się 
sam poeta. Wysoki, binokle w rogowej o- 
prawie, włosy zaczesane w tył, przyjazny 
uśmiech na twarzy. — Zapewne potrze- 
buje pan wierszy miłosnych? — mówi z 
swobodną miną doświadczonego, znają- 
cego się na ludziach, detektywa. 

Gdy się dowiedział, że idzie o wywiad 
dziennikarski, zmieszał się nagle, niemal 
zbladł — i odmówił wszelkich wyjaśnień. 
Żadne argumenty nie pomogły. „Nie lu- 
bię rozgłosu” — krótko oświadczył dzien- 
nikarzowi. Dopiero gdy ten go zapewnił u- 
roczyście, że nazwisko jego nie będzie po- 
dane do publicznej wiadomości, zmiękł i 
raczył podać kilka szczegółów o sobie i o 
swym interesującym zawodzie, 


Zawód „prywatnego“ poety — oś- 
wiadcza wysoki pan w okularach — wy- 


maga przedewszystkiem wielkiej znajo- 
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ludzkie życia... 
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mości ludzi. Należycie dise szybka Oce- 
nić klienta i od każdego zażądać... odpo 
wiedniej ceny za wiersze, które pod wzglę: 
dem treści nie wiele różnią się między. so- 
bą. Wymagania dyrektorów i zwykłych 
rzemieślników są pod tym względem dziw- 
nie podobne; rzeczą najważniejszą jest 
zawsze.... długość wiersza. 

Smak klientów — ku wielkiemu żałowi 
poety — ulega ostatnio zmianom — zwła- 
szcza po wojnie. Rymy „częstochowskie* 
(w które się tak dobrze był wprawił) już 
im nie wystarczają — niektórzy żądają na- 
wet... sonetów. Są to przeważnie młodzi 
ludzie i proszą najczęściej © wiersze mi- 
łosne. Trudno nieraz dogodzić ich szczegó- 
łowym poleceniom i warunkom, aby o- 
kreśloną osobę lub daną (często drastycz= 
ną) sytuację czy reminiscencję wpleść 
w tekst miłosnego lub zaręczynowego wier- 
sza. Wszyscy bowiem pragną, aby wiersz 
uchodził za ich własny i oryginalny twór. 

Jednakże zarobki „prywatnych* po- 
etów byłyby bardzo szcztipłe i niewystar- 
czające — gdyby nie... abonenci. Cóż te 
za abonenci? — pyta zdumiony  dzienni- 
karz, czy ludzie abonują u pana wiersze... 
zaręczynowe? — 

Okazuje się, iż abonentami są wędrowm 
muzycy, zbierający jałmużnę po podwó- 
rzach. jakiś wzruszający wierszyk lub 
piosenka śpiewa się w Berlinie przez dwa 
tygodnie, a następnie sprzedaje się dalej... 
na prowincję żebrakom  prowincjona|- 
nym. Każdy berliński żebrak zmienia 
swój repertuar przynajmniej raz (do dwóch 
razy) na miesiąc. Za wiersze te płaci się 
zależnie od długości — 2 do 3 marek za 
sztukę! W Niemczech istnieją tysiące że- 
braków, więc „abonament* opłaca się „po- 
etom” bardzo dobrze. 

Wiersze i piosenki ludowe — kończy 
swój interwiew nasz poeta — już po mia- 
stach nie mają wzięcia, chyba gdzieś 
po wioskach i zapadłych dziurąch. Lud- 
ność miejska żąda czegoś nowego, czegoś 
z motywów rosyjskich lub z rytmów fox- 
trotl'ów. A taką pracę może wykonać je- 
dynie zawodowy poeta „okolicznościowy”, 
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Opłatek 


Każdy naród ma swoje tradycje, któ- 
re czci i szanuje, przywiązując do tychże 
mniejszą lub wiekszą wagę. 

Naród Polski również  przeszczepia z 
pokolenia na pokolenie swe piękne zwy- 
czaje tradyoyjne, które są jakby ogniwa- 
mi wspólności ducha Narodu. 

Jedną z najpiękniejszych tradycyj pa- 
miątek w Narodzie Polskim, mającą głę- 
boki podkład moralno-społeczny, uświęco- 
ną przez Kościół Św., a sięgającą czasów 
Chrystusa Pana i Ostatniej Wieczerzy 
Pańskiej, jest nasz staropolski opłatek. 

Nazwa „Opłatek* wywodzi się od wy- 
razu oblaty, co oznaczało dary, składane 
Kościołowi przez wiernych — na Jego po- 
trzeby, 

Roznosi je zwykle organista, w imieniu 
ego proboszcza z życzeniami świątecz- 
nemi, 

Opłatkiem dzielą się następnie przy 
«czcie wigilijnej w wigilję i w sam dzień 
Bożego Narodzenia, składając sobie naw- 
zajem życzenia świąteczne, 


Piękny ten zwyczaj ma głębokie sym- 
boliczne znaczenie. Opłatki przypominają 
dawne „Eulogję” z pierwszych wieków 
chrześcijaństwa, kiedy to chleb poświęco- 
ny w kościele przez biskupa lub kapłana, 
zabierany był następnie przez wiernych do 
domu lub posyłany im jako pokarm uświę- 
cony. 

Opłatki białością swą przypominają po- 
trzebę czystości serca, dzielenie zaś czyli 
łamanie opłatkiem — miłość i braterstwo; 
wzajemne zaś składanie sobie życzeń świą- 
tecznych przy tej okazjj, to wyraz wdzięcz- 
ności za dary, jakie nam przyniosłc Dzie- 
ciątko Bożę, zstępując na ten świat z 
miiłości ku ludziom. 

To też, gdy ojciec rodziny lub ktoś 
ńajstarszy wiekiem czy stanowiskiem — 
kolejno zbliża się do każdego bez wyjąt- 
ku uczestnika uczty wigilijnej, by się z nim 
przełamać opłatkiem, żywiej biją serca, 
urazy puszczają się w niepamięć, a w 
niejednem oku łza rozrzewnienia zabłyśnie. 

Nie zamykajmyż więc drzwi naszych 
przed Opłatkiem, niech go w wieczór wigi- 
lijny nie zabraknie, w chatach wiosek 
polskich, dworach, izbach robotniczych, 
suterynach i poddaszach, komnatach mie- 
szczańskich, w koszarach wojsk, przytuł- 
kach i schroniskach — dla starców i sie- 
rot, szpitalach i wszędzie — wszędzie, 
gdzie Polak-katolik na świecie przebywa. 

Niechże więc Opłatek przypomina nam 
nietylko najświętsze tajemnice Wia- 
ry, lecz nadto przenosi nas w czasy — 
świetności, niewoli, a wreszcie odrodze- 
nia Polski; niech cieszy i koi w ciężkich 
chwilach życia, niech łączy — łzy osusza, 
niech niesie zadatek spełnienia Życzeń, 


przy stołach zdobnych sianem i obrusem 
| sadzi i 


„HASŁO! z dnia 24 grudnia 1929 r. 


EDGAR ALLAN POE 


HISTORJA ZN. 


Jestem, a raczej byłem wielkim czło- 
wiekiem; nie jestem jednak ani autorem 
Juniusa, ani więźniem w żelaznej masce, 
gdyż imię moje, o ile wiem, jest Robert 
Jones i urodziiem się gdzieś w mieście 
Fum — Fudge. 

Pierwszym moim czynem w życiu by- 
ło uchwycić się obiema rękami za nos. 
Matka moja, ujrzawszy to nazwała mnie 
genjuszem, a ojciec rozpłakał się z rado- 
ści i obdarował mnie traktatem o nosolo- 
gji. Umiałem go na pamięć wpierw, nim 
włożyłem pierwsze spodnie. 

Od tego czasu zacząłem przeczuwać, 
że poświęcę się karjerze naukowej i zro- 
zumiałem wkrótce, że każdy człowiek, ob- 
darzony odpowiednio wybitnym nosem, 
może, dając się za niego prowadzić, osią- 
gnąć godność bohatera dnia. Uwagi mo- 
Je nie ograniczyły się jednak tylko do teo- 
rji. Codziennie rano pociągałem dwa razy 
za mój nochal i wychylałem z tuzin 
szklaneczek. 

Kiedy osiagnałem pełnoletniość, oj- 
ciec zaprosił mnie pewnego razu do ga- 
binetu. 

— Mój synu! — rzekł, kiedy usiedli- 
śmy razem. — Co jest głównym celem 
twojego życia? 

— Mój ojcze! — odparłem — chcę 
studjować nosologję. 

— A cóż to jest nosologja, 
cie? 

— Panie — odparłem — jest to nauka 
o nosie- 

— A możesz mi powiedzieć — zapy- 
tał — jakie znaczenie ma słowo nos? 

— Nos, mój ojcze — odparłem — o0- 
kreślony został rozmaicie przez tysiące 
autorów. (Tu wyciągnąłem zegarek). Jest 
obecnie południe lub prawie południe, ma 
my zatem czas pomówić o tem do pólno- 
cy. Zaczynam zatem: — Nos, według 
Bartholinusa, jest to ta wyniosłość, ten 
garb, ta narośl, ta... 

— Dobrze, Robercie — przerwał po- 
czciwy stary. Jestem ogłuszony twoimi 
wiadomościami — tak jest rzeczywiście 
— klnę się na duszę! (Tu przymknął 
oczy i położył dłoń na sercu). Zbliż się! 
(Ujął mnie pod rękę). Studja twoje moż- 
na uważać teraz za skończone — najwyż- 
szy czas, abyś wyruszył w świat, widząc 
tylko koniec swego nosa. A teraz, teraz... 
(tu kilku kopnięciami sprowadził mnie 
przez schody do bramy) — teraz zabieraj 
się stąd i niech cię Bóg prowadzi! 

Ponieważ czułem w sobie ducha od- 
wagi, przypadek ten uważałem prawie za 
szczęście. Uznałem radę ojcowską za do- 
brą. Postanowiłem iść prosto nosa. Pocią- 
gnąlem za niego natychmiast dwa razy, 
czy trzy razy i zacząłem  niezmordowa- 
nie pisać broszurę o nosologji. Zajęło się 
mną całe Fum — Fudge. 

— Zdumiewający genjusz! — rzekł 
Ouarterly. 

— Niezrównany 
Edimburgh. 

— Głęboki myśliciel! — rzekł Du- 
blin. — Wzniosła dusza!—rzekł Fraser. 

Nie zwracałem jednak najmniejszej 
uwagi na cały ten tłum. Poszedłem pro- 
sto do pracowni jednego z artystów. 

Księżna Dobrodziejka pozowała do 
portretu. Markiz Taki-a-Taki trzymał pu- 
dla Księżnej Pani; hrabia Rozmaicki ba- 
wił się flakonem z solami orzeźwiającemi 
szanownej damy, a Jego Królewska Wy- 
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sokość Noli-me Tangere rozpierał się w 
swoim fotelu. 

Podszedłem do artysty i zadarłem nos 
do góry. 

— Oh! jakiż 
Jej Łaskawość. 

— Jaka cena? — zapytał artysta, 

— Za ten nos? — wykrzyknęła Jej 
Łaskawość. 

— Tysiąc funtów — rzekłem z ukło- 
nem. 

— Czy ręczysz pan za jego prawdzi- 
wość ? — zapytał artysta, zwracając nos 
mój ku światłu. 

— Ręczę — rzekłem, pociągając nim 
gwaltownie. 

— Czy to oryginał? — zapytał, doty- 
kając go ż respektem. — Nie ma dotąd 
kopji? — zdziwił się, badając go przez lu- 
pę. A po chwili dodał: — lie pan za swój 
nos żądasz ? 

— (tysiąc funtów ! — rzekłem. — Trze 
ba bowiem panu wiedzieć, że on mi zaw- 
sze wskazuje jak robić karjerę, do któ- 
rej brygady i do której formacji w pew- 
nej chwili wskoczyć. 

— Tysiąc funtów? — zapytał. 

— Ni mniej, ni więcej, 

— Dostaniesz je pan! — rzekł, Co za 
wspaniały kawałek! 

Wyplaci mi natychmiast pieniądze i 
zrobił szkic mojego nosa. Wynająłem 
mieszkanie na Jermynstreed i zadedyko- 
wałem Jej Królewskiej Mości dziewięćdzie 
siątdziewiąte wydanie mojej Nosologji z 
podobizną nochala. 

Książę Walji, ten złośliwy, mały roz- 
pustnik zaprosił mnie na obiad. 

Były tam tylko same znakomitości i 
ludzie z lepszego towarzystwa. 

Był tam jakiś neapolitańczyk. Cyto- 
wał Porfiryusza, Jamblika,  Plotyna, 
Proklusa, Hieroklesa, Maksyma z Tyru 
i Syryanusa. 

Był tam profesor doskonałości ludz- 
kiej. Cytował Turgota, Pricea, Prie- 
slley'a, de Stael i „Ambitnego studenta 
o złem zdrowiu“. 

Był tam sir Postiyus Paradox. 
Twierdził, że wszyscy głupcy są filozo- 
fami, a wszyscy filozofowie głupcami. 

Był tam Aestheticus. Mówił o ogniu, 
niepodzielności atomów, dwoistości duszy 
i jej proegzysteneji, sympatji i anty- 
patji, inteligencji pierwotnej i homeo- 
merji. 

Był tam Theologos Theologiae. Roz- 
wodził się nad Euzebiuszem i Arjuszem, 
nad herezją i sobirem w Nicei, nad puse- 
izmem i współistotnością, nad  Hiomou- 
sios i Hiomoiousios. 

Był tam znany smakosz, Rocher du 
Caneale. Mówił o wędzonym ozorze, ka- 
lafiorach w sosie Veloute, cielęcinie, a la 
Saint-Menehould, o marynacie a la 
Saint-Florentin i lodach pomarańczo- 
wych en mosaigue. 

Był tam Bibulus O'Bumper. Wy- 
głaszał teorje o winach latour i mark- 
brunnen, o szampanie pienistym i szam- 
bertynie, o richebourg i saint-george, o 
haut-brion, leeville i medoc, o barsaku i 
preignacu, o sauternie, laffitte i saint 
perey. Kiwał głową nad  clos-vougeot i 
chwalił się, że odróżni z zamkniętemi 
oczyma Xeres od Amontillada. 

Był tam signor Tintontintino z Flo- 
rencji. Rozwodził się nad Cimabue, Ar- 
pinem, Carpacciem i Argentinem. Mó- 
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wił o cieniach Caravage'a, miękkości Ab 
banga, kolorycie Tycjana, pełnych kształ 
tach Rubensa, drobiazgowości Jana $e 
ena. 

Był tam rektor uniwersytetu w Fum 
-Fudge. Powtarzał do znudzenia, że księ- 
życ nazywał się w Tracji Bendis, w Egip 
cie Bubastis;, w Rzymie Djana, a w 
Grecji Artemis. 

Był tam znakomity Turek ze Stambm 
łu. Ten wierzył, że anioły mają kształty 
koni, kogutów i byków, że w szóstem 
niebie jest ktoś, kto ma siedemdziesiąt 
tysięcy głów i że ziemię unosi na grzbie» 
cie krowa niebieska, zaopatrzona w nis- 
zliczoną ilość zielonych rogów. 

Był tam Delphinus Polvglotta. Mós 
wil nam, co stało się z osiemdziesięciu 
trzema zaginionemi tragedjami Ajschy« 
losa, pięćdziesięciu szterema modlitwami 
Lizjasza, sto osiemdziesięcioma traktata- 
mi Teofrasta, ośmioma księgami przekro»= 
jów kulistych Apolonjusza, hymnami 3 
dytyrambami Pindara i czterdziestomą 
tragedjami Homera Młodszego. 

Był tam Ferdynand Fitz - Fossiliug 
Feldspar. Uczył nas o ogniu podzieme 
nym i trzeciorzędnych formacjach, e 
stanie gazowym, płynnym i stałym, © 
kwarcu i marglu, o łupku i glince, o gipsie 
i szorlu, o talku i wapieniu, o blendzie i 
hornblendzie, o mice i kainicie, o lepi 
dolicie, hematycie i tremolicie, o anty« 
monie i chaleydonie, o manganie i wiela 
innych rzeczach. 

Byłem tam JA. Mówiłem o sobie, © 
sobie, o sobie, i tylko o sobie; © noso- 
logji, mojej broszurze i sobie. Zadziera- 
łem nosa do góry i mówiłem o sobie. . 

Iw końcu potrafiłem wszystkich 
tych uczonych biesiadników przegadać, 
na sobie zogniskować ogólną uwagę, któ 
ra graniczyła z podziwem. Następnege 
dnia rano księżna Dobrodziejka złożyła 
mi wizytę. 

— Czy odwiedzisz mnie pan w Ale 
mack, miłe stworzonko? — rzekła, bio 
rąc mnie pieszczotliwie pod brodę. — 
Warunek, że przyjdzie pan ze swoim ci 
downym nosem. 

— Oto zaproszenie — dodała. — Czy 
mogę liczyć na pana? 

— Droga księżno! — dziękuję z całe 
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Najważniejsze, żeby pan odwiedził 
nas z nosem, z całym nosem, nieprawe 
daż ? 


— Calutkim, kochanie — odparłem, 
Pociągnąłem zatem za niego raz, czy dwa 
razy i udałem się w oznaczonym dniu 
do Almack. 

— Przybywa! — rzekł ktoś stojący 
na schodach. 

— Przybywa! — rzekł drugi stojąc 
nieco wyżej. 

-— Przybywa! — rzekł trzeci jeszcze 
wyżej stojący: 

— Już przybył! — wykrzyknęła księż 
na. Przybył mój kochany, I ująwszy 
mnie silnie obiema rękami ucałowała 
trzykrotnie mój nos. 

Towarzystwo poruszyło się w podzie 
wie. 
— Diavolo! — wykrzyknął hrabia de 
Capricornutti. 

Dios guarda! — szepnął don Stiletto. 

— Mille tonnerres! — zaklął książę 
de Grenouille. 

— Mille tiaples! — mruknął elektot 
Bludennuf. 

To mnie uraziło. Rozgniewałem sią 
Zwróciłem się nagle do Bludennufa. 

— Panie! — rzekłem mu — jesteś 
pawian. 

— Panie! — odparł po chwili — don: 
nerre et eglair! 

To mi wystarczyło.  Zamieniliśmy 
karty. W Chalk-Farm, na drugi dzień 
rano obciąłem mu nos, poczem udałem 
się do grona moich podziwiających mnie 
wczoraj przyjaciół. Zastałem jednak na- 
strój wyraźnie dla mnie wrogi. 


— Zwierzę! — rzekł pierwszy. 
— Głupiec! — rzekł drugi. 

— Pijak! — rzekł trzęci. 

— Osioł! — rzekł czwarty. 


Zrozumiałem, że studjum  nosologji 
nie jest łatwe, i że muszę jeszcze długa 
uczyć się, jeżeli zechcę dobrze jeść, pić 
i żyć. Zrozumiałem, że jeżeli ja chcę ro 
bić karjerę przy pomocy nosa — takżę 
inni tego pragna. Nie wolno więc pozbąć 
wiać ludzi nosówi 
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Z twórczości Grupy Literackiej 


Kadra ———— 
O sposobach poetyckiego 


We współczesnej poezji polskiej, szcze- 
gółniej u Wierzyńskiego, śledzić możemy 
riezwykle śmiałe operowanie hiperbolą. 
Dość wziąć „Laur olimpijski”, by się o 
tem przekonać. 

Hiperbola, czyli przesadnia albo mowa 
godniosła, przypisując jakiejś osobie, lub 
rzeczy przymiot albo czynność w więk- 
szym lub mniejszym od istotnego zakre- 
sie, jest wypływem nadzwyczaj silnego 
wzruszenia, sprawia, że tracimy poczucią 
rentiej rzeczywistości, realnych stosunków 
rzeczy do rzeczy, W wyniku czego poeta 
transponuje myśl naszą w niewymilerną, 
kosmiczną przestrzeń. Aura nieskończo- 
ności opiywa nas i więzi. 

Odczytajmy „Match footbalowy" Wig- 
rzyńskiego: 


Cołoseum 
świata, 


Oto tu jest największe 


Tu serce żądz i życia bije najwy- 
mowniej, 

Tu tajemny sens wiąże i entuzjazm 
brata 

Miljon ludzi na wielkiej rozsiadłych 
widowni. 


Zamorra wsparty w braniče o szczyt 
Pirenejów, 
Piękniejszy niż Don Juan, — obciśnię= 
ty w swetrze, 

w chaosie center 
i wolejów, 

prującą 

powietrze. 


Jak dumny król, 


Śledzi kulę świetlistą, 


Z Uralu w bój posłaną, jak z lufy 
możdzierza, 
Trzyma w oczach i więzi, — a gdy 
kula spada, 

jak pająk się nad dziuplą bramki 
rozczapierza, 
jak krzak wystrzela w niebo, — czło- 
wiek - barykada. 


Pocisk skacze kozłami od miasta 
do miasta, 

Z jednej strony jest Moskwa, — 
z drugiej Barcelona, 

faź steruje ku siatce, — już z pod 
stóp wyrosła, — 
(Prybuny tracą oddech, — cały stadjon 
i kona. 


f pokażcie mi teraz, — gdzie w jakich 
teatrach 

Miljon widzów wystrzeli takim 
wielkim głosem: 

Zamorra, lecąc w górę, jak żagiel 
na wiatrach 

Za Atlantyk wybija piłkę jednym 
ciosem! 


Widownia oszalała, krzyczy, bije 


3 brawo, 
Półkole trybun płonie niczem 
aureola, 
Í jak wielka tęsknota za zwycięską 
sławą 


(Hiperbola) 


Tetni okrzyk stadjónu: gola, gola, 


gola! 


Napozór nie wielki, małoznaczny wy- 
czyn sportowy (granie w piłkę nożną) 
oplótł poeta taką misterną siatkę wielkich 
porównań i globalnych przenośni, — tak 
rozluźnił tem realne węzły stosunków i 
czynności w tej grze, — że w oczach na- 
szych jawi się już nie wizja boiska — prze- 
strzeni małej, nieznacznej, ale obraz ko- 
smiczny — wizja boiska, obejmującego 


świat cały. Rzecz rozgrywa się nieomal w 
międzypianetarnej przestrzeni, — a chyba 
nie ludzie rzucają świetlistą kulę — a bo- 
gowie. 


Z © 4 GRU RÓ U 
Nakł. Polskiego 

Giuseppe Antonio Borgese, profesor 
literatury niemieckiej, prolesor estetyki 
na uniwersytecie medjolańskim, autor 
dramatów: „Lazzaro“, „Arcuca „Guida' 
oraz „La Tragedia di Mayerling“, wydał 
ostatnio pierwszą swą powieść p. t. „Ru- 
be”. Powieść ukazała się obecnie w ję- 
zyku polskim, w autoryzowanym prze- 
kładzie p. Stelli Olgierd. 

G. A. Borgese, profesor literatury 
niemieckiej i estetyki. Otóż to właśnie. 
Znakomity krytyk, pierwszorzędna siła 
naukowa, a mimo to, a może dlatego o- 
statnia jego powieść nie zalicza się do 
szeregu tych dzieł, które pierwszym 
szturmem zdobywają czytelnika, Opano- 
wanie stylu nie zawsze wystarcza, opa- 
nowanie akcji nie dowodzi jeszcze dosko- 
nałości książki. Nie trzeba znać życiary- 
su G. A. Borgese, wystarczy przeczytać 
„Rube”. Autor nie może być niczem in- 
nem, jak profesorem, właśnie profeso- 
rem i do tego żnakomitym krytykiem, 
Ale to wszystko zamało. 

„Rube* — powieść pisana przez typo- 
wego „mózżgowca”. Dlatego wlecze się 
ona ciężko (chociaż niby logicznie) i 
niezdarnie, akcja załamuje się chwilami 
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EUGENJUSZ ŻYTOMIRSKI 


Tętnij pracą, polski Manchestrze! 
Niewolniczy powetuj bezczyn — 
Żyj, potężnij, twórczy olbrzymiel 
Węgiel łykaj i kąp się w dymie, 
Otchłań brzucha towarem napełniaj! 


| Napręż mięśnie z betonu i cegły, 


Ostrz pazury — metale. 

Nasroż włosy swe — włókna! 

Chórem syren tysięcznych zawrzaśnij! 
Wyrżnij w cielską leniwych maszyn — 
— Nie załamią się w pędzie! — 

A zk zachłyśnij się wściektym biegiem! 
Pluj bawełną i wełną, 

Surowcami i przędzą, 

Charcz muślinem i suknem, 

Bryzgaj płótnem, perkalem — — 

— — | jeszcze — i jeszcze — i jeszcze — 


Instytutu Wydawniczego 


Wierzyński, jak nikt dotąd w naszej 
literaturze, wyzyskał w tomikach: „Laur 
olimpijski", „Rozmowa z puszczą” i „Pie- 
śni fanatyczne” — hiperbolę, osiągnął przy 
pomocy jej efekty nielada: — monumental- 
ność i posągowość, — wspaniałość i kos- 
miczność obrazów, żywiołowość i prome- 
tejskość, — sugestywność i moc. 

Zachłysnąć się można wprost od tego 
waru uczuć, jakie kipią w wierszach je- 
go, a które hiperbola ujawniła: 

Oto „Miłość”! à 
Przerosło mie wielkie szczęście, 
Zmiażdżyło mnie i przygniotło, 
Rozwiały mi w oczach ziemię, 

Jak gwiazda ognistą miotłą. 


© 
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lub zamiera. Nie żywimy sympatji do 
bohatera powieści, Filipa Rube, już od 
pierwszych kartek książki. Bardzo ma- 
ło wartościowa postać, bezwolna i nija- 
ka. W języku lekarskim nazwalibyśmy 
go neurastenikiem. 

Na 656 stronicach książki żyje, a wła- 
ściwie wlecze swój żywot Filip Rube, 
nie wiadomo poco i dla kogo. Również 
nie wiadomo poco i dla kogo ginie. Gi- 
nie tak samo bezwartościowo, jak bez- 
wartościowem bylo całe jego życie. Nie 
też dziwnego, że książka Popek opiewa- 
jąca bohatera jest suchą i bezuczuciową, 
jak przeciętnie suche i bezuczuciowe mu- 
szą być myśli zatopionego w księgach 
profesora. 

Borgese przeprowadzą tylko logiczny 
i gramatyczny rozbiór życia Filipa Rube. 
Nie więcej. A przecież rzeczywistość 
dzisiejsza inne stawia wymagania. Ja- 
kie? Czem wytłómaczyć poczytność ksią- 
żki Remarque'a? („Na zachodzie bez 
zmian'.) Wzrostem  pacyfizmu? Nie, 
Czem uzasadnić wielkie nakłady powieści 
Conrada - Korzeniowskiego? Skłonnościa 
do podróży? Chyba nie. Co było wresz- 
cie powodem zalewu rynków  księgar- 


- HYMN DO ŁODZI 


miało, śmiało, połski Manchestrze? 
Napęczniałe rozerwij garby 
Prostokątem porosłych fabryk! 
Życiodajną zalewaj ropą 

Europę! 

Wyrzuć precz z okopconej piersł 
Miljony ton do Arrt] Persji! — — 
Wiwat! Transport ładunków Łódź-Bombaj! 
Nowe szlaki eksportu wyrąbuji 
Sztyletami okrętów tnij, 

Oceanów oszkloną korę? 

Kartaczami wagonów bij 

W rozśpiewane bezkresem tory 
Bagnetami kominów kłuj 

Dymem, potem zmroczoną przestrzeń! 
Walcz! walcz-że, polski Manchestrzel 
— Wyścig pracy — chlebowy bójł 


LUDWIK FRYDE. 


DES 
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4 Rozprysło się srebrnie kropliście 
Z chmury szerokiej i długiej, 
Przeszło przez zielone liście 
Ożywczą, pachnącą strugą. 


Spłynęło po młodych drzewąch 
Do nienasyconej ziemi, | 
Runęło fontanną — ulewą 
By miasto zwatue oniem* 


Przez. rojne, barwne ulice 

Pędziło tupotem głośnym, 

By w triumfie powodzi okrzyczeć 
Zwycięstwo młodzieńczej wios 


obrazowania 


REDA 


Największem szczęściem jest miłość 
A szczęście największą zbrodnią, 


Ziemia maleje, jak komar, 

I bizęczy gdzieś koło ucha, — 
Ale, kto mnie wstrzyma, kto szumt 
Słońc wirujących wysłuchaj 


Kto ze mnie niebo wypije, 
Kto zgasi piekło goryczy?! 
Nikt! Nic się nie dzieje, tylko 
Serce żywcem palone — syczy, 


Antoni Madej, 


Powieść osłabym człowieku 
4 G, A. Borgese. Rube. Powieść. Przekład 
autoryzowany Stelli Olgierd 
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skich przez dzieła Jacka Londona? Na 
to wszystko jedna tylko istnieje odpo 
wiedź. Pragniemy dzisiaj wydobycia na 
jaw tych wszystkich wartości, które zde: 
prawowała Wielka Wojna. Ohcemy wiel: 
kich prawd — Remarque'a, mocnych lu- 
dzi — Londona i głębi psychologicznej 
Conrada. Nie z tego niema w Filipie Ru 
bè. Nie jest on nawet tym człowiekiem 7 
„szarego tłumu”, Ludzie nieznani, dzi: 
siaj są bohaterami, jak bohaterem całe. 
go świata jest nieznany żołnierz, niezna: 
ny pracownik fizyczny lub umysłowy, 
Lilip Rube — nie człowiek z tłumu, ale 
bezwartościowy łachman człowieka, my: 
dlana bańka, której ambicje są niepro- 
porcjonalnie wielkte do zamierzeń i czy: 
nów. Jednostka zbyteczna i absolutnie 
obojętna, Czem więc mamy zachwycać 
się w powieści G. A. Borgese ? 
Jesteśmy zimni i bezwrażliwi cz 


jąc rzekome nieszczęścia Filipa, oddychau 


my z uga, dowiadując się o jego przy- 
padkowej śmierci, Nikt nie na tem nia 
straci}, Urodził się, żył, umarł, Niczego 
nie dokonał i był chorym nerwowo. Nie, 
Filip Rube nie jest godnym, aby pisać 
o nim powieść. Nie jest na tyle dobrym, 
ani ną tyle złym. Nie jest na tyle wiek 
kim, ani ną tyle mąłym, aby opiewać je 
go dzieje w wielkim tomie powieści. 
Książka G. A. Borgese nie może fk 
czyć na zbyt wielkie powodzenie, przynaj 
mniej u nas. Nie znaczy to oczywiście, 
aby niemiano jej czytąć, aby była dzie 
łem bezwartościowem. Tak źle nie jest. 
Znakomite. tłómaczenie, oryginalny 
styl, nie są rzeczami do pogardzenia. W 
nawale nieudolnych tłómaczeń, więcej 
lub mniej zdolnych autorów obcych, 
„Rube”* wyróżnia się chlubnie. Ale może 
tu więcej zasługi tłumacza, niż autara? 
Któż to może zgadnąć. Bądź co bądź, na 
polu poznania współczesnej literatury 


włoskiej jest to jeszcze jeden plus. A 


W. W. 
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WIESŁAW WERNIC 


Kiedy gwiazdy zabłysły na czarnej 
kopule nieba i tęczowa łuna świateł za- 
wisła nad ulicami wielkiego miasta, 
Aleksander Bom dwukrotnie przekręcił 
klucz w zatrzasku drzwi własnego miesz- 
kania. Żółty płomień gazowy migotał w 
cieniu zalegającym wąskie schcdy a 
przez wybitą szybę zakurzonego okna wpa- 
dał rwący strumień gorącego powietrza i 
warczenie samochodowego motoru. Zbliża- 
ła się ostatnia noc, mająca otworzyć bra- 
my dalekiego świata i zamknąć raz na za- 
wsze, raz na całe życie czterdzieści mi- 
nionych lat, całą przeszłość groźną, nie- 
bezpieczną i czarną, jak ta noc nodciągają- 
ca powoli i z niezmienną koniecznością. 

Zeszedł po skrzypiących, drewnianych 
schodach i zatrzymał się w długiej sieni, 
przed czterema wydeptanemi stopniami, 
prowadzącemi na kamienny chodnik ulicy. 
Był tutaj po raz ostatni, słowo „Ostatni“ 
brzmiało, jak najpiękniejsza melodja nad- 
chodzącego dnia. Za kilka godzin opuści 
miasto Aleksander Bom, postrach boga- 
tych rentjerów, utrapienie całego perso- 
nelu brygady wywiadowczej urzędu poli- 
cji. Zniknie, rozpłynie się dzisiejszej nocy, 
rożtopi w mroku. Nikt go nie znajdzie, 
nikt go szukać nie będzie. Zostanie puste 
mieszkanie i trochę nędznych gratów, 
walających się po kątach zakurzonych po- 
kojów. A później, gdzieś za oceanem, na 
zielonych przestrzeniach wielkich lądów... 

Mr. John Crawford, obieżyświat, je- 
den z licznych amerykańskich miljone- 
rów, przyjeżdża do Argentyny, albo w 
dzikie pampasy brazylijskie. John Craw- 
ford... albo Don Estampos del Cowedo, 
szlachcic hiszpański i właściciel majątków 
w słonecznej Austrji, albo monsieur Louis 
Blanc, albo... 

Czterema językami władał Aleksander 
Bom, międzynarodowy złodziej, postrach 
bogatych rentjerów, utrapienie personelu 
brygady wywiadowczej urzędu policji. 
W dorzeczu La Platy, w rozlewisku Ama- 
zonki nie trzeba paszportu. Może zostać 
czem chce. Kupi żyzną hacjendę i będzie 
sadził drzewka kawowe. Tak, John Craw- 
ford, albo Don Estampos del Cowedo, al- 
bo Louis Blanc. A może poprostu: Stani- 
sław Zaliwski? Na takie nazwisko miał 
wystawione dokumenty podróżne i zaku- 
piony bilet na pośpieszny parowiec Ham- 
burg — Rio de Janeiro. Kajuta I-ej klasy, 
jak przystało na bogatego, polskiego prze- 
mysłowca, jadącego na  kilkumiesięczną 
wycieczkę. Później narodowość można o- 
brać dowolną, jak będzie najlepiej. Do- 
tychczas Bom nie posiadał żadnej W 
wieku XX, w wieku powszechnego zbliże- 
nia międzynarodowego, był najbardzie; 
międzynarodowym człowiekiem na świecie. 

W wewnętrznej kieszeni czarnej kurt- 
ki tkwił gruby portfel. Maiątek Alek- 
sandra Boma. Dwie paczki szeleszczą- 
cych dolarów i połyskliwych funtów. Prze- 
kazy na Berlin, Hamburg, Londyn, No- 
wy Jork. Akredytywy do ośmiu najpotęż- 
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RÓŻANY DOM 


niejszych banków świata. Cały dorobek 
czterdziestu lat i cała przyszłość, 

Wolnym krokiem przeszedł na przeciw- 
ległą stronę ulicy pustej obecnie i ciem- 
nej. Raz jeszcze obejrzał dom, ostatnie 
schronienie we wszystkich nagłych i nie- 
bezpiecznych wypadkach. Kiedyś prze- 
chodnie pokazywać sobie będą te odrapa- 
ne ściany: — Patrzcie, tutaj mieszkał Bom 
osławiony Bom, dopóki nie zaginął bez wie- 
ści... — Ruszył przed siebie. Wąska ulicz- 
ka skręcała dalej gwałtownie w bok, u- 
rywała się nagle szara ściana domów i 
dalekie pole rozciągało się aż do krań- 
ców horyzontu. Najeżony okrągłemi ka- 
mieniami bruk zamieniał się w ostrym żwi- 
rem posypaną płaszczyznę szosy. Tutaj 
kończyło się miasto. Pięć kilometrów w 
lewo wznosił się zielony nasyp kole- 
jowego toru. Tam właśnie dążył Bom. 
Wsiądzie do pociągu na jakiejś podmiej- 
skiej stacji i uniesie go w ciemną dal długi 
szereg pulmanowskich wagonów. Później 
przesiądzie się raz i drugi, aż zatrze za so- 
bą wszystkie ślady. Zaświecił latarką i 
spojrzał na zegarek. Dochodziła godzina 
10-ta. Do najbliższej stacji dziewięć kiló- 
metrów, Ma trzy godziny czasu.  Powi- 
nien zdążyć. Piasek zaskrzypiał pod noga- 
mi i chłodny wiatr zaszeleścił gałęźmi 
przydrożnych drzew. Blady sierp księżyca 
wyjrzał z. za chmur i oświetlił drogę. 
Drżące cienie krzewów ślizgały się dokoła 
i zdawało się Aleksandrowi Bomiowi, że za 
każdym pniem błyszczy stalowa lufa kara- 
binu mundurowego policjanta. Wstrząsnął 
się, przejęty zimnym  dreszczem na 
wspomnienie okratowanego okna więzien- 
nej celi i przyśpieszył kroku. 

Szosa rozbiegła się szeroko na obie 
strony, zniknęły drzewa, dwa rzędy drew- 
nianych sztachet pobiegły wzdłuż  zielo- 
nych rowów. Później sztachety zamieniły 
się w żelazne siatki, zatknięte między be- 
tonowemi słupkami. Podmiejskie letnis- 
ko. Białe ściany kwadratowych domków, 
wysypane żwirem tarasy, jakieś altanki 
porośnięte dzikiem winem i srebrne kule, 
zatknięte na długich, w różnokolorowe pa- 
sy malowanych kijach. Słuczowa. Pod- 
miejskie letnisko. Aleksander Bom szukał 
w pamięci zapomnianych dawno wyda- 
rzeń. Wille fabrykantów, bankierów i kup- 
ców. Letnia rezydencja najbogatszej części 
ludności miasta, Słuczowa. To tam właś- 
nie znajdował się dom Stanisława Poma- 
rańskiego, właściciela kopalń i hut cynko- 
wych, głównego wspólnika Domu Handlo- 
wego:  „Zyberg, Pomarański i Sp.” Dom 
kryty czerwoną dachówką, postawiony w 
wielkim ogrodzie, pełnym kwitnących 
róż. W podmiejskim okręgu, w promieniu 
kilku kilometrów opowiadano sobie  róż- 
ne historyjki o „różanym domu“, o rzeź- 
bach, obrazach i marmurach, jakoby 
wprost z Carrary sprowadzanych. Dom 
Stanisława Pomarańskiego, na rogu Aleji 
Lipowej i ulicy Zielonego Dębu, na dro- 
dze wiodącej do stacji. Aleksander Bom 
zatrzymał się przed kamiennemi słupami 
bramy. „Różany dom™. Ale cóż go to wszyst 
ko obchodzi. „Różany dom”. Co z tego? 
Dosyć już miał czterdziestoletniej mę- 
czarni codziennego życia. A jednak... Nie, 
nie warto. Natrętne, napastliwe myśli kłę- 
biły się w głowie. Nie pójdę, bo i poco? Co 
mnie obchodzą obrazy, rzeźby i karraryj- 
skie marmury? — 


Obejrzał się dokoła ostrożnie i wyjął 
zegarek. Dwunasta. Teraz dopiero spo- 
strzegł, jak niebezpieczny zawód całego 


życia głęboko „go przeniknął. Jakiś drugi, 
nieznany Aleksander Bom trzymał go w 
miejscu i nie pozwalał ruszyć naprzód.” 
„Różany dom“. Stoi przed bramą, dwa 
kroki w lewo, sztachety są niskie. Ostat- 
nia, nieproszona wizyta przed wyjazdem, 
tak, dla przyjemności, A więc?... Odet- 


chnął głęboko, jak człowiek, który zrzu- 
z pleców jakiś wielki ciężar i podszedł do 
ogrodzenia. Willa ciemną była i zdawało 
się niezamieszkaną, ale Bom nie łudził się 
pozorami. Oparł się ręką o wystającą kra- 
wędź ogrodzenia. Bezszelestnie uniósł, się 
do góry. wisząc na rękach przerzucił nogi 
na drugą stronę i skoczył. Miękka trawa 
zaszeleściała pod stopami, Przykucnął 
pod muremi czekał. Ciszą. Psów nie trzy- 
mano w willi. Tem lepiej. 

Kiedy chmury zakryły księżyc, Bom 
ruszył środkiem ogrodowej aleji, gotowy 
w każdej chwili do skoczenia za najbliższy 
krzak. Tak dotarł do szerokich schodów 
prowadzących na kamienny taras. Zatrzy- 
mał się chwilę. Na pierwszem piętrze u- 
chylone okno wiało czarną pustką. Dokład- 
nie obejrzał wypukłości muru, doświad- 
czył ręką wytrzymałości najniższego gzym- 
su, zdjął buty i począł wdrapywać się 
wzdłuż blaszanego koliska rynny. Dłu= 
goletnia praktyka wyrobiła w nim poczu- 
cie zupełnej pewności siebie i mięśnie sta- 
lowe. W 55 roku życia mógł pokonać w 
ręcznych zapasach niejednego, młodszego 
odeń człowieka. Na ringu, z rzadko spoty- 
kaną w jego zawodzie znajomością bok- 
su, mógłby rościć pretensje do tytułu 
mistrza Europy. Los pokierował jego ży- 
ciem inaczej i oto teraz, o północy, prze- 
wieszony w pół ciała do wnętrza cudzego 
mieszkania, rozglądał się uważnie po ciem- 
nym pokoju.  Dostrzegł czarne kontury 
krzeseł i biały klosz lampy stojącej na 
biurku. Ostrożnie przesunął się po futrynie 
okna. Uczuł pod stopami szorstki włos dy- 
wanu. Doszedł na palcach do biurka i u- 
siadł w głębokim fotelu. Gwałtowne prag- 
nienie wtargnięcia do wiili zostało zaspo- 
kojone. Aleksander Bom znowu był sobą. 
Przywyknąwszy do ciemności, obejrzał 
jeszcze raz cały: gabinet. Teraz dopiero 
spostrzegł małą kasę ogniotrwałą starego 
typu, nieużywanego już od lat dziesięciu, 
stojącą obok wielkiej szafy z książkami. 
Zaśmiał się cicho. Wyjął z kieszeni stalo- 
wy klucz uniwersalny własnego pomysłu 
i bez żadnego wysiłku otworzył ciężkie, 
żęlazne drzwiczki. Kasa była pustą. W 
tej samej chwili doznał nieprzyjemnego u- 
czucia znajdowania się pod czyjąś obser- 
wacją. Wewnętrzny głos mówił mu o gro- 
żącem niebezpieczeństwie. Znieruchomiał. 
Stojąc przed kwadratowym otworem kasy 
nadsłuchiwał. Cisza. Odwrócił się. Mlecz- 
ne szkło lampy wiszącej u sufitu zabłysło 
światłem. Bom podniósł ręce do góry. Ani 
jeden muskuł nie drgnął na jego twarzy. 
Był spokojny i pewny siebie, jak zawsze. 
Widział przed sobą niskiego mężczyznę 
w Szarej marynarce i okrągły otwór re- 
wolwerowej lufy, spoczywający na wyso- 
kości głowy. 

Nieznajomy, nie spuszczając Oczu ze 
złodzieja, nacisnął guzik dzwonka leżą- 
cego na biurku. Upłynęło pięć minut mę- 
czącej ciszy, kiedy za  szerokiemi 
drzwiami rozległ się szybki tupot nóg. 
Błyszcząca klamka odskoczyła z trzaskiem. 

— Janie — odezwał się człowiek w 
szarej marynarce, — Janie przeszukajcie 
10. — Boma zadziwił spokój, z jakim no- 
woprzybyły zareagował na dziwaczne roz- 
porządzenie. Sam przeżył kilkanaście razy 
fakt schwytania go na gorącym uczynku 
włamania lub pospolitej kradzieży, ale 
1igdy nie stało się to przy tak nadzwy- 
czajnej, niespotykanej dotąd obojętności 
poszkodowanych. Zwykle chałaśliwy a- 
larm ściągał wszystkich sąsiadów, najbliż- 
szych mieszkańców i granatowe mundury 
policji. 

Bom potrafił ocenić niezwykłą wprawę 
z jaką wyciągnięto mu portiel i czarny 
browning, chusteczkę i zegarek zostawio- 
no w spokoju. — Można opuścić ręce. — 
Złodziej natychmiast skorzystał z pozwo- 


lenia. Nieznajomy pan wręczył rewolwer 
osobnikowi w czarnym fartuchu i począł 
grzebać w skórzanym portfelu Boma. 
Rozłożył na zielonym suknie biurka dwie 
paczki szeleszczących dolarów i połyskli- 


wych funtów. Przekazy na Berlin, Ham- 
barg, Londyn i Nowy Jork. Akredyty- 
wy do ośmiu najpotężniejszych banków 


świata. Cały dorobek czterdziestu lat i 
całą przyszłość, Obejrzał dokładnie róż- 
nokolorowe zwitki papierów i schował 
je z powrotem. Portfel złożył i wsunął da 
kieszeni marynarki. 

„Mógłbym dać znać policji, posterunek 
znajduje się dwieście kroków od mego 
domu. jestem człowiekiem spokojnym i 
nie lubię przysparzać sobie kłopotów, dla- 
tego... — tu człowiek w szarej marynarca 
przerwał na chwilę, jak gdyby dla pod- 
kreślenia ważności słów, które ma wypo= 
wiedzieć,... — dlatego możecie odejść. — 
Janie, odprowadźcie go do furtki, — 
Zdziwienie ogarnęło Boma. Nie podobała 
mu się ta cała historja z nieproszonym do- 
broczyńcą. — Panie, — rzekł chciałbym ©- 
trzymać z powrotem mój portfel. — Co? 
— wykrzyknął nieznajomy. — Jaki portfel? 
Przecież to są pieniądze, które wzięliście a 
kasy... Idźcie już teraz, żebym się nie roz- 
myślił. — 

Zimne krople potu pokryły czoło Alele 
sandra Boma. Po raz pierwszy w swojem 
życiu znalazł się w podobnej sytuacji, Pa 
raz pierwszy w swojem życiu spotkał się 
z próbą okradzenia go. Bezczelnego zra 
bowania całego dorobku, W obecnej chwili 
był bezsilnym. Walka z dwoma  uzbrojo= 
nemi ludźmi była zbyt wielkim ryzykiem, 
Udać się do policji? On, Aleksander Bom, 
międzynarodowy złodziej,  zwracający się 
o pomoc do granatowych mundurów? 
Głupstwo. Ciążyły na jego sumieniu nie= 
przedawnione jeszcze sprawy, co wobeę 
zetknięcia się z przedstawicielami surowej 
władzy łatwo mogło się zamienić mna 
dwanaście lat ciężkiego więzienia. Dwanaś- 
cie lat — czyli więzienie dożywotnie. O- 
becnie nie wytrzymałby już długotrwałe= 
go zamknięcia w czterech ścianach po- 
nurej celi. Cóż więc miał czynić? Opuścił 
głowę na piersi i konwojowany przez bły= 
szczącą lufę rewolweru, opuścił różany 
dom. Kiedy zamknęła się za nim żelazną 
brama parku, Aleksander Bom usiadł w 
przydrożnym rowie i zaprzysiągł zemstę te= 
mu, który okradł jego. naiwiększego zło- 
dzieja świata 
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Eliksir życia ostatniego alchemika 


Poważny młody człowiek z plecakiem 
ś<wielkiemi, okularami w rogowej opra- 
wie pojawił się na zakręcie gościńca i 
spojrzał ną miasteczko, Wyglądał na 
włóczęgę ale właśnie był studentem uni- 
wersytetu w Oxfordzie i odbywał w cza- 
sie przędegzaminowym małą wycieczkę 
dla „odświeżenia umysłu”, Szukał w tej 
chwili chaty gdzieby mógł dostąć szklan- 
kę mleka. Do miasteczka dość jeszcze 
dalekiego, nie chciał bowiem wcale wstępo 
wać. Po prawej stronie drogi zauwążył 
otwartą furtkę wiodącą przez ząpuszczony 
ogród do odrapanej chaty, której wła- 
ściciel — nie wątpił w to — dostarczy 
mu żądanego mleka. Zgodnie z tem prze- 
konaniem podszedł do drzwi chaty i zą- 
pukał raz, drugi, trzeci. Z poza domku 
wysunęły się trzy koty i usiadły u jego 
stóp. Po chwili drzwi otworzyły się i u= 
kazał się w nich starzec z okularami po- 
dobnemi do tych jakie nosił jego gość; 
starzęc ubrany w długą czerwoną szatę, 
ną której wyhaitowane były czarne trój» 
kąty. Wyglądał niezbyt zachęcająco i jak 
ną spokojną wieś angielską, cudacznie, 

—Czy mógłbym — hm — dostać 
mleka? — zapytał młodzieniec — nazwij- 
my go Juljuszem — trochę zdziwiony wy- 
glądem staruszka. 

— Mleka? — powtórzył  zagadnięty, 
iakby chcąc sobie przypomnieć gdzie sły- 
szał to słowo. — Mleka? Mleka? ach, tak, 
mleka. Wejdź młodzieńcze! 

Miody człowiek wszedł, trochę się o- 
ciągając. Wnętrze chaty' było ciemnę i 
przedstawiało niezwykły widok. Były tu 
flaszki, słoiki wielka rekorta szklana i 
szkielet wiszący nad drzwiami, jak stary 
surdut, Kilka słabowitych kotów spało 
na grzbiecie wypchanego krokodylą, a na 
stoliku leżała czaszka. Juljusz był tak 
zdziwiony że ledwie wypił mleko podane 
mu przez gospodarza w pękniętej szklan- 
Ge. 

—Pańn zajmuje się chęmją ? — zapytał 
w końcH. 

— Nie — mruknął staruszek. — Nie. 
= Przerwał, a potem dodał tonem zwie- 
rzenia. — Alchemją. jestem ostatnim al- 
chemikiem. 

m Oh czyżby! — rzekł Juljusz; który 
uprzytomnił sobie w tej chwili, że ma do 
czynienia z warjatem. Chciał odejść alę 
staruszek chwycił go za rękaw. 

— Odkryłem eliksir życja! — szepnął 
mu do ucha. — I to sam. Widzi pan te kd- 
ty. Zrobiłem z nich eliksir. Pozostawiłem 
im jedno wspólne życie. Wszystkie koty 
powinny mieć dziewięć żywotów — wy- 
doby} z zanadrzą małą buteleczkę — ale 
schwytąiem osiem pozostałych i zamkną- 
item w tym napoju. jest to skoncentrowana 
Bsencją życia. Aha! 

— Muszę iść — wyjąkał Juljusz, zbli- 
kając się do drzwi. 

— Może pąn kupi buteleczkę eliksiru? 
æ zachęcał staruszek idąc za nim. 

Juljusz znalazł sposób zapłacenia za 
mieęko i szybkiego pożegnania warjata. 

— lle? — zapytał. 

— Pół korony! — odparł staruszek. — 
Skoncentrowana esencją życia! — dodał, 
jakby chciał zwrócić uwagę kupującego 
na kosztowny przedmiot sprzedaży, 

W minutę później, Juljusz kroczył 
po gościńcu. Był niezadowolony z siebie. 
Szklanka mleka i buteleczka „eliksiru'" wa- 
rjata zą pół korony to stanowczo zły inte- 
res. Uszedłszy kilkadziesiąt kroków wy- 
jat z kieszeni buteleczkę, usiadł i oglądnął 
ją. Zawierała bezbarwny płyn i prawdo- 
, podobnie zapełniona byłą wodą. Położył 
ją obok siebie. Z plecaka wyjął śniadanie: 
sandwicze — i dla zabicją cząsu zaczął 
się zastanawiać nad możliwością pocho- 
dzenja człowieka od małpy i nad teorją 
Lamerka. 

Nagle usłyszał kroki. Spojrzawszy na 
drogę, zobaczył wędrownego muzykanta 
włoskiego z małpą na ramieniu. 

— Dzień dobry! — zauważył Włoch 
podchodząc bliżej. — Może coś zagrać? 

— Nie — rzekł Juljusz, ale sięgnął do 
kieszeni i wyjął sześć pensów, które wre- 
czył zwierzęciu. Małpa która nie była fi- 
nansistą, wolała jednak, jak się pokazało 
dwa kawałki biszkoptu, pozostałość po 
śniadaniu młodzieńca, Juljusz, rzuciwszy 
okiem na eliksir, powziął plan genialny, 
Odkorkowawszy butelke. nalał spora ilość 


już 


płynu ną biszkopt i wręczył go małpie. 
W chwilę później małpa była już znowu 
na plecach Włocha, skąd zeskoczyła u- 
przednio, podchodząc do Juljusza, sześć 
pensów było w kieszeni muzykanta a ka- 
wałki biszkoptu w żołądku małpy. 

Włoch poszedł dalej, obsypując mło- 
dzieńca błogosławieństwami ale nie zrobił 
nawet kilku kroków, kiedy zatrzymał się 
i przemówił do małpy tonem wyrzutu, co 
skłoniło Juljusza do podniesienia głowy. 

Spojrzał, przetarł oczy i spojrzał zno- 
wu, gdyż zdawało mu się, że małpa jest 
znacznie większa. Widocznie zdziwiło to 
i Włocha, który zdjął małpę i postawiw- 
szy ją na ziemi przyglądał się jej przez 
chwilę zdumiony, a potem  krzyknąwszy 
„Marya* popędził przed siebie przestra- 
Szony, nie zważając na rowy i płoty. 

Nie ulegało watpliwości, że małpa 
znacznie urosła, że wydłużyły się jej koń- 
czyny. Rosła, tak szybko, że kostjum w 
który była przebrana, pękł na jej plecach 
pod naporem ciała. Była teraz podobna 
do niezwykle brzydkiego człowieka i przy: 
pominała Jułjuszowi jednego z uniwersy- 
teckich kolegów. 

Odwróciwszy się, podeszła znów do 
Juljusza, który siedział na trawie przerą- 
żony i oczarowany. Stanęła przed nim z 
wybałuszonemi ślepiami.  Juljusz Który, 
czył, że coś należy uczynić wyciągnął do 
niej rękę z ostatnim kawałkiem biszkopta. 
Eh — Eh — Eh — Eh — Eh, Eh! — 
wybełkotała małpa i zjadła biszkopt. 

— Właśnie — odpowiedział zdener- 
wowany Juljusz. 

— Nek, Nek, Nek — ciągnął dalej 
człowiek - małpa siadając na trawie obok 
]uljusza, którego ogarnął lęk coraz więk- 
Szy. 

— Sik — Sik — Sik! Wuk — Wuk? 
— dodała zaniepokojona. — 

Mózg Juljusza zaczął pracować, Czyż- 
by to był skutek eliksiru? Ale w takim 
razie byłby to wspaniały przejaw potęgi 
alchemii, która w myśl najlepszych Sswo- 
ich tradycyj zmieniała zwierzę w czło- 
wieka. 

Juljusz był tąk zdumiony odkryciem, 
że przygłądął się swojemu towarzyszowi 
bez słowa, z zapartym oddechem: Tak jest! 
$taruszek wspominał o skoncentrowanej 
asencji życia, esencji dodatkowych kocich 
żywiołów. Zamiast przejawić się w for- 
mie wiecznego życia działanie jej ujawni- 
ło się w skoncentrowanej sile życłowej 
uE, 


jednem słowem w ewolucji. Mama stała 
się w ciągu kwadransa tem, czem stałaby 
się po upływie ćwierci miljona lat. 

— Mau! Mau! — przemówił małpo- 
człowiek, wyciągając ręcę i dając do zro- 
zumienia, że pragnąłby napić się jeszcze 
trochę eliksiru. 

— Nie! — rzekł Juliusz stanowczo i 
chciał się zerwać z miejsca, zaniepokojo- 
ny. Ale zwierzę, teraz zupełnie uczło- 
wieczone, przytrzymało go za rękaw i 
szorstkim ruchem sięgnęło po buteleczkę, 

— Więcej! rzekło i pociągnąwszy z bu- 
telki zaczęło przeszukiwać plecak, z 
którego wyjęło zapasowe ubranie Julju- 
sza, Bez cęremonji ubrało się w nie, ku 
wielkiemu zdumieniu jego opiekuna, 

Druga dawka eliksiru zrobiła swoje. 

— Doskonałe! — rzekło stworzenie w 
dobrej angielszczyźnie ale z dziwnym ak- 
centem. — Jak pan cudownie wyglądasz 
— ciągnęło dalej, a Juljusz, który nigdy 
nie spodziewał się tego epitetų z ust mał- 
py, stracił głowę do reszty. pł. 

— Przepraszam — rzekł z głębokiem 
zdumieniem, które przeszło w  osłupie- 
nie na widok zmiany. Była to już nie 
tylko nową istotą, ale, jak Juljusz wno- 
şit z przenikliwych jej oczu ogromnego 
czoła i inteligencji przebijającej w rysach 
twarzy, istota wyższego pokroju. 

— Ah, Darwin—przemówiła, ujrzaw- 
Szy książke, która wypadła z plecaka stu- 
denta. — On to przepowiedział ewolucję 
naszą z rodu małp, zanim jeszcze t. zw. 
luzka rasa, naówczas istniejąca, wygubiła 
się wśród ciągłych wajen. 

— Właśnie — odparł Juljusz tonem 
niepewnym, a w głowie zakręciło mu się 
na myśt o przyszłości, o której mówiła 
Istota, Zmieniłą się ona ogromnie. Ręce 
jej były białe, ciało wątłe, jednem  sło- 
wem wyglądała jak potężny umysł w zde- 
generowanem ciele — rodzaj nadczłowię- 
ka, który powstaćby mógł dopięro po 
wielu tysiącach lat. 

-—- Ah, stara, zapomniana sztuką pisa- 
nią — zauwążyła z zaciekawieniem Istota, 
która przeobrażała się bezustanku. — 
Usta zwęziły się kończyny stąły się jęsz- 
cze wątlejsze i zaopatrzone w palce w 
formie macęk, oczy nabierały wspania- 
łego blasku. 

— Kim jesteś? — zapytała Juljusza to- 
nem lekkiego zdziwienia. 

Juljusza ogarnęła panika oczy jego 
towarzysza świeciły złowróżbnie. Korzy- 


stając z pozornej słabości Istoty zaczął t 
ciekać. Nie ubiegł jednak nawet kilku kro- 
ków, kiedy go coś zatrzymało. Istota nie 
iuszyła się z miejsca, skinęłą tylko, a 
juljusz bezwolnie zawrócił zpowiotem: 

Nie wymówiła ani jednego słowa, 2 
jednak rozkazy jej dochodziły do świado: 
mości młodzieńca. 

— Zdejm kapelusz i złóż mi 
— brzmiał rozkaz. 

— Nie chcę — rzekł Juljusz i — zdjął 
kapelusz, nie wiedząc, co dalej nastąpi. 

— A teraz umieraj! — pomyślała grąż- 
na istota, jakby dlą szyderstwą, 

— Nie chcę — powtórzył Juljusz, ale 
upadł na plecy. 

Olbrzymi Mózg pochylił się nad nim, a 
jego macki zbliżyły się do twarzy mło- 
dzieńca. Zamknął oczy, zdjęty zgrozą, czuł 
ich ciepłe, śliskie dotknięcie na policzkach. 

Po chwili otworzył z wysiłkiem oczy i 
spojrzał. Małpa wędrownego muzykanta 
siedziała mu na piersiach, głaszcząc ga 
po twarzy. Rozglądnął się dokoła, ale spo- 
strzegł tylko uśmiechającego się do nie 
Ko łocha. Ani ślady Istoty! cóż się stą- 
o? y 


Usiadł. 

z Jak długo tu jesteś? — zapytal 
Juljusz muzykanta. 

— Od pięciu minut. Zdrzemnął się pan, 
a małpa poszła pana obudzić. Może jesz- 
cze skromny datek? Gralem przez kilka 
minut przed chatą jakiegoś szalonego sta- 
juszka i nie nie zarobiłem. 

Na wzmiankę © staruszku Juljusz o: 
glądnął się za butelką, Ku wielkiemu swe- 
mu przerażeniu ujrzał, że małpa u jege 
boku znalazła ją, odkorkowała i podniosła 
do. pyska, 

Z dzikim okrzykiem Juljusz wydarł 
jej butelkę i rzucił na gościniec, gdzie 
rozbiła się w kawałki. Zerwał się na no- 
gi. Wielki Boże! Jeszcze chwila a sen je- 
go stałby się rzeczywistością. Pokryty 
potem zawrócił do miasteczka, aby wypić 
kieliszek wódki. Kiedy mijał zdumionega 
Włocha, małpa obrzuciła go wzrokiem peł- 
nym bolesnego rozczarowania. | 

— Nie chcę! — wybełkotał Juljusz gło- 
sem niepewnym i ukłonił się jej kapelu- 
szem. 

Włoch przyglądał mu się przez chwile, 
a potęm z wrzaskiem zaczął uciekać w 
PORA stronę. Dwóch warjatów spot 

ać w ciągu pół godziny — myślał grajek 
— to za dużo dobrego... 


pokłon! 


Mężatki są najlepszemi artystkami 


Nieraz już poruszano na łamach prasy 
filmowej zagranicznej następujące zagad- 
nienie: „Jakie kobiety są |epszemi ar- 
tystkami, mężatki, czy też panny'. Zna- 
na i bardzo ceniona tragiczka amerykań- 
ska Florence Vidor zabiera w tej sprawie 
głos i broni z całą siłą stanowiska męża- 
tek. Zarówno ze względu na aktualność 
tematu, jak i na wybitne stanowisko 
autorki, przytoczymy tutaj wywody Flo- 
rence Vidor in extenso. 

„Jedna z moich przyjaciółek, młodziut- 
ka mężateczka, zwróciła się pewnego razu 
Ido mnie i oświadczyłą mi, że pragnie z 
całęgo sercą zostać artystką filmową, 
[ale obawia się, czy poważną przeszkodą 
nie będzie w tem jej małżeństwo. 

Naiwna, ślepa istota! Padła ofiarą ab- 
surdąlnych głupstw, jakie wypisują niektó- 
rzy dziennikarze. Wybiłam jej tô z głowy 
i, dzięku Bogu, jest ona dzisiaj bardzo ce- 
nioną artystką, ale nie mogę wam oczywiś- 
cie wyjawić jej nazwiska. Kiedyś, rekla- 
ma ogłosi wszem i wobec, że dopiero co u- 
tończyła 19 lat, lecz ponieważ jej mąż 
nie jest znanym artystą, ale należy do 
świata kupieckiego, o istnieniu jego na- 
wet nie wspomni. 

Z wielu mylnych pojęć, jakie wytwo- 
rzyła sobie publiczność o arfygtkach, dwa 
są zasadnicze fałszywe: młody wiek ak- 
torek i celibat, w którym ponoć mają z 
własnej woli całe życie przebywać. Pro- 
szę zróbić listę glubionych artystek, a 
zobączycie, że wszystkie wielkie „sławy” 
zbliżają się już — hm! — do czterdziest- 
ki. Przypomnijcie sobie: Mary Pickford, 
Gloria Swanson, Mae Murray, Norma Tal- 
madge, Priscilla Dean, Corinne Griffith, 


Alice Joyce, Viola Dana, Paulina Frede- 
rick, Alla Nazimowa i inne. To są fakty, a 
nie bajki. 

Małżeństwo bardzo rzadko staje na 
przeszkodzie karjerze artystycznej, jeże- 
li chęci są dobre. Dlatego też radzę każ- 
dej mage aktorce, by wyszła zamąż 
bez skrupułów i obawy, jeśli jej serce 
przemówi, Mogłabym czytelnikom do- 
wieść, że najlepszemi artystkami są kobie- 
ty, które najwięcej kochają, a mojem 
zdaniem, młoda dziewczyna musi sie na- 
uczyć kochąć; to jest pierwszy krok w 
stronę sceny i ekranu. 

Mogłabym również dowieść, że jest 
rzeczą niemożliwą dla młodej niezamężnej 
niewiasty, z punktu widzenia fizjologicz- 
nego, psychologicznego i duchownego, 
stąć się dobrą artystką. Zamężna, trzy- 
dziestoletnia kobieta, przy lekkiej charak- 
teryzacji, może sympatycznie odegrać ro- 
lę młodszej od siebie, podczas gdy mło- 
da dziewczyno bez doświadczenia nie mo- 
że grać roli kobiety nieco starszej. 

Małżeństwo pomaga rozwojowi arty- 
stycznemu i estetycznemu. Artystka, któ- 
ra szczęśliwie żyje ze swoim mężem, prę- 
dzej posiada pożądaną ruchliwość umysłu, 
elastyczność i energję. Właśnie ona pre- 
dystynowana jest do odtworzenia życia 
w jego najpatetyczniejszych i najboleśniej- 
szych chwiląch. 

Ekran jest wiernem odbiciem naszego 
sposobu bytowania, bo odbija nam każ- 
dy ruch, każdy gest, każde drgnienie. 

Osobiście jestem mężatką i mam 
dziesięcioletnią córeczkę, co zreszą nie 
przeszkadza temu — o mały włos była- 
bym o tem zapomniała — że dła i 


ności mam nadal 25 lat". 

Tyle mówi Florence Vidor. Aczkolwiek 
część jej twierdzeń jest niesłuszna, ` cie- 
kawe jednak było się dowiedzieć, co 
sądzi o tej sprawie artystka, która również 
już nie jest pierwszej młodości, ale nale- 
ży do najwybitniejszych. 
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Walka z organizacjami złodziejskiemi — Wzrost przestępczości 


wśród kobiet amerykańskich 
Na podstawie wywiadu z Ryszardem Enrihgtem, byłym prezydentem 


Przedewszystkiem pragnąłbym stwier- 
dzić, że Europejczycy wyrobili sobie cał- 
kiem mylae pojęcie o podziemiach nowo - 
yorskich; wychodząc, jak się zdaje, z 
błędnego założenia, że głównym ośrod- 
kiem przestępczości w Ameryce jest New - 
York. Tak jednak nie jest, Głównym te- 
renem działania wszelkiego rodzaju mę- 
tów społecznych jest w Ameryce nie New - 
(York, lecz Chicago, gdzie okazja do naj- 
rozmaitszych „popisów“ nastręcza się za- 
wodowym złodziejom i bandytom daleko 
częściej, niż w New - Yorku. 

Przyczyna zjawiska tego tkwi w teni, 
że w latach ostatnich znaczna ilość wiel- 
kich trustów amerykańskich przeniosła swe 
centrale do Chicago, gdyż handlowa dziel 
nica nowo - yorska Manhatran Island nie 
nastręczała już żadnych dalszych możliwo- 
ści rozbudowy. Wraz z trustami przenio- 
sła się do Chicaga cała armja podejrza- 
nych osobników, których najżywotniejsze 
interesy związane są Ściśle z losem tych 
firm, Każdy żyjący organizm ma swe pa- 
razyty, a tym powodzi się zazwyczaj naj- 
lepiej w pobliżu banków i wielkich domów 
handlowo - przemysłowych. Tak więc się 
stało, że wraz z wziostem ruchu handlo- 
wego obserwować można w Chicago od lat 
kilku stały wzrost ilości popełnianych tam 
morderstw, napadów, włamań, kradzie- 
ży, defraudacyj i t. p. 

Przytaczając to wszystko, nie chcę by 
najmniej twierdzić, że New'- York nie ma 
swego podziemnego świata przestępców. 
Bandyci nowo - yorscy, zwani powszech- 
nie „gangs“, Są i dziś jeszcze równie 
zręczni, silni i ruchliwi, jak i przed laty. 
A przytem, — co dla stosunków nowo - 
yorskich jest najcharakterystyczniejsze — 
tępieniem band tych zajmuje się nie tyle 
policja, ile one same, prześladując się na- 
wzajem z hiebywałą stanowczością i zapa- 
łem. 

W Europie przypisuje się przesadnie 
wielkie znaczenie przemytowi napojów wy- 
skokowych do Stanów Zjednoczonych. Na 
przemycie tym, powszechnie zwanym 
„bootlegging, można było robić znako- 
mite interesy przed kilku laty, dziś jednak 
„zajęcie” to jest już daleko mniej intratne. 
Chodzi mianowicie o to, że właściciele lo- 
kalów publicznych, gdzie  pokryjomu 
sprzedawane są wszelkiego rodzaju trunki, 
w pierwszych latach obowiązywania usta- 
wy prohibicyjnej zakupili od przemytników 
takie mnóstwo tych napojów, że są w nie 
zaopatrzone na dłuższy okres czasu. Re- 
stauratorzy nowo - yorscy postępowali 
przytem w sposób bardzo sprytny, maga- 
zynując swe zapasy trunków w rozmai- 
tych częściach miasta, tak, że jeśli poli- 
cji udaio się nawet jeden taki skład wy- 
kryć, to w innych dzielnicach miasta po- 
zostawały im nietknięte dalsze składy. 
I piło się wesoło dalej... 

Wśród złoczyńców w dzielnicy chiń- 
skiej, w Bronx i w Harlem mało jest ta- 
kich, którzy działają na własną rękę. Za- 
sada kolektywizmu wyznawana jest tutaj 
już oddawna. Istnieją tu całe trusty, któ- 
re zmonopolizowały dla siebie poszczegól 
ne rodzaje przestępstw. Konsekwencje ta- 
kiego stanu rzeczy są bardzo ciekawe, 
przedewszystkiem jeżeli chodzi o poszuki- 
wanie przez policję przestępców „indywi- 
dualnych*, t. j; takich, którzy do żadnego 
„trustu” nie należą. Ujęcie takiego ptasz- 
ka nie wymaga prawie żadnej pracy, gdyż 
jak tylko „gangs” dowiaduje się, że ten, 
czy inny „indywidualista* poszukiwany 
jest przez organa bezpieczeństwa publicz- 
nego, policja otrzymuje natychmiast tak 
dokładne informacje co do miejsca przeby- 
wania poszukiwanego, że już po kilku go- 
dzinach wędruje on za kraty. Trzeba bo- 
wiem wiedzieć, że „gangs”* nie toleru- 
ją konkurencji i wszelką inicjatywę indy- 
widualną traktują jako mieszanie się do 
ich praw. Dlatego też wydanie każdego 
„indywidualnego przestępcy w ręce 
władz uważają zkolektywizowani złodzieje 
za swój obowiązek. 

Zgoła inaczej ma się rzecz, jeżeli cho- 
dzi o ujęcie przestępcy, należącego do 
„trustu*. Wtedy porusza się cały znakomi 
„cie zorganizowany aparat „gqangowski”, 


by zmylić czujność policji. Nikt w Europie 
nie może sobie wyobrazić, z jakiemi trud- 
nościami związane jest dla policji amery- 
kańskiej ujęcie takiego zorganizowanego 
przestępcy. 

Policja nowo - yorska usiłuje ułatwić 
sobie pracę w ten sposób, że umyślnie wno 
si ferment do organizacyj złodziejskich, pod 
judzając przytem sztucznie jeden  „trust” 
przeciwko drugiemu. Niestety największa 
część tej pracy wykonywana jest w wię- 
zieniach. Uwięzionemu przestępcy przy- 
znaje się rozmaite ulgi i przywileje i w ten 
sposób „„wyciąga* się zeń wszelkiego 
rodzaju poufne: informacje, służące następ- 
nie do „nawiązywania kontaktu”. z gan- 
gami i do siania między niemi niezgody. 

Poszczególne „gangi”* są tak znako- 
micie organizowane, że policji jest nie- 
zmiernie trudno wpaść na ich trop. Nawet 
korzystanie z armji wywiadowców i „mę 
żów zawiania'* często bardzo mija się ze 


skutkiem. To też sytuacja pod względem 
bezpieczeństwa publicznego w Nowym 
LTZ =2 ZZ TWE Ah wnE an AZT TIE s 


Yorku, a głównie w Chicago, byłaby 
wprost rozpaczliwa, gdyby nie oględność 
naczelników band złodziejskich, którzy 
dobrze wiedzą, że i w rzemiośle złodziej- 
skim obowiązuje przysłowie: „co za wie- 
le, to niezdrowo”. Wiedzą oni świetnie, 
że ich fach służyć ma nietylko do bezcelo- 
wego zapychania kieszeni zrabowanemi 
pieniędzmi, Dlatego też pracują oni we- 
dług pewnych zasad i skwapliwie unikają 
wszystkiego, co mogioby w mieście wy- 
tworzyć naprężoną sytuację. Pamiętaja 
oni dobrze o losie swych poprzedników, 
którzy nie umiejąc trzymać na uwięzi 
swych instytutów złodziejskich, kradli bez 
żadnego planu, potęgując tem jedynie 
czujność policji i wywołując we własnych 
szeregach rozmaite nieporozumienia, Co 0- 
statecznie doprowadziło do tego, że więk- 
szość tych gentlemanów skończyła swą 
karjerę na krześle elektrycznym. By unik- 
nąć podobnego losu naczelnicy band dzia- 
łają obecnie niezmiernie  ogłędnie i nie 
chcąc nadużywać cierpliwości 
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policji u- 


| ECO $ $ ze 
policji w Nowym Jorka 
nikają nadmiaru włamań i kradzieży, 


przyczyniają się w ten sposób pośrednio do 
hamowania tempa rozwoju przestępczości 
w Ameryce. 

W czasach ostatnich wzrósł znacznie 
udział kobiet w rozmaitych przestępstwach, 
nąwet tych nie wyłączając, które do nie- 
dawna stanowiły jakgdyby przywilej męż- 
czyzn. Fakt ten wymaga od policji gruntów 
nego orjentowania się i poszukiwania 
nowych środków ochrony bezpieczefistwa 
publicznego. Nowa fala przestępczości, 
która zalewa przedewszystkiem wielkie mia 
sta, obejmuje wielką ilość przestępstw, 
popełnianych przez kobiety, Przykro mi, 
że muszę tu stwierdzić, iż poziom morál- 
ny społeczeństwa amerykańskiego jest'bar- 
dzo niski, Mam tu oczywiście na myśli po- 
ziom moralny ludności wielkich miast 
Uogólnianie jest zawsze rzeczą ryzykowną 
mimo to jednak każdy musi uznać, że de- 
prawacja w Ameryce przyjmuje zastrasza 
jące rozmiary. 
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automobilisty 


' Jak soebie radzić w zimie 


Z nadejściem zimy zaczyna się okres kło- 
potów dla automobilisty, jeśli, oczywiście, nie 
wie on, jak należy przygotować samochód na 
okres mrozów. - 

Dział Obsługi General Motors w Polsce, pra 
gnac zaoszczędzić właścicielom i kierowcom 
samochodów wielu niepotrzebnych kłopotów, 0- 


pracował cztery artykuly, dotyczące konser- 
wacji samochodów w zimie. 
Artykuł niniejsz dotyczy racjonalnego 


smarowania samochodu w porze zimowej. 

W ciągu ostatnich dwuch lat wiele marek 
samochodowych wprowadziło urządzenie do 
przewietrzania karteru silnika, Liczni właści- 
ciele samochodów nie doceniają znaczenia te- 
go nowotzćsnego udoskonalenia, jakkolwiek 
dla wszystkich samochodów, zwłaszcza. podczas 
jazdy w zimie, posiąda on nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie. 

Jednym z produktów spalania» mieszaniny 
benzyny i powietrza — jest woda. W Czasie 
pracy silnika przeważna jej część w postaci pa 
ry uchodzi przeź rurę wydechową, pewna czą- 
stka jednak przedostaje się mimo wszystko do 
skarteru. W lecie, kiedy karter jest  nagrzany, 
woda pozostaje w postaci pary i wychodzi 
przez rurę powietrzną . karteru, W zi- 
mie natomiast gdy silnik jest  chłod- 
ny para, ta  zgęszcza się i skrapla nā 
olejem. Obecność wody w karterze jest nader 
niepożądana, gdyż może ona z łatwością za- 
mienić się w lód i zamknąć wąskie drogi ole- 
ju. 

Drugiem niebezpieczeństwem dla silnika jest 
siarka, która może przeniknąć do  karteru 
Większość gatunków benzyny zawiera drobną 
jej ilość, pomimo że dobra destylacja zmniej- 


EETA 


Czy żona może obciąć włosy 


sza ją do minimum. Przy spalaniu siarki wy- 
wiązuje się bezwodnik kwasu siarkowego, któ- 
cy, absorbując parę wodną, zamienią się w 
kwas siarkowy, zgubnie oddziaływujący na szli 
iowane stalowe części silnika, jak np. sworz- 
nie tłokowe i t. d. Latem silnik jest mniej na- 
rażony na niebezpieczeństwo kwasu siarkowe- 
go, gdyż para w karterze ulatnia się całkowicie 
przez rurę: przewietrznika. 

Ćelem usunięcia wody i siarki, w czasie, 
gdy są one jeszcze w postaci pary, czyli zanim 
zetkną się z olejem w zbiorniku, zainstalowane 
jest urządzenie do przewietrzania karteru. 
Tem niemniej dbały właściciel samochodu, mie- 
zależnie od tego, sprawdzą od czasu do czasu 
olej w karterze, by upewnić się, czy niema tam 
wody. Jest to szczególnie ważne wówczas, gdy 
odbywa on tylko krótkie jazdy, połączone każ- 
dorazowo z zatrzymaniem silnika i uruchomie- 
iiem go po upływie dostatecznie długiego cza- 
su, by siliik mógł wystygnąć. Jeżeli wóz nie 
jest zaopatrzony w urządzenie przewietrzają- 
ce karter, lub inny przyrząd, prezerwujący 
własności gruarne oleju, zachodzi potrzeba o 
wiele częstszej zmiany oleju. Niemożliwe jest 
oznaczyć dokładnie, co ile kilometrów powinno 
to być uskuteczniane z powodu znacznej różni- 
cy precyzji mechanizmu poszczególnych mä- 
rek samochodowych. Jednakże jako mak- 
simum drogi, jaką można przebyć nie zmienia- 
jąc oleja przy temperaturze w pobliżu zera — 
aależy przyjąć przestrzeń 500 — 1060 kan. 

Jeżeli chodzi o olej, powinien on być zaw- 
sze najlepszej jakości, przyczem należy upew- 
aić się, czy jest on gatunku odpowiedniego do 
jazdy w zimie. Naogół można powiedzieć, że 
bezpieczniej jest zdecydować się na zbyt rzad- 
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bez pozwolenia męża? 


Orzeczenie 14-ej izby trybunału cy- 
wilnego w Paryżu odpowiedziało, że nie! 
Któraś z Paryżanek, otrzygiszy  sóbie 
włosy bez uprzedzenia o tem swego mę- 


ża, została bardzo źle przyjęta po po- 
wrocie do swego  doinąwego ogniska. 


Jej pan i wiadca nie posunął się coprawda 
do wyrażenia swego miezadowolenia w 
sposób czynny, ale obrzucił ją takim stę- 
kiem obelg i zniewag, iż musiała uciec z 
domu, nie mając następnie odwagi więcej 
doń powrócić. Mąż wniósł podanie o roz- 
wód. Sąd nie pochwalił coprawda mał- 
żonka za zbyt soczysty dobór wyrazów, 
nie mniej jednak ogłosił wyrok na nieko- 
rzyść pani za „opuszczenie małżeńskiego 
pomieszkania”. 

Takie orzeczenie sądu przyznało bied- 
nym mężom przynajmniej jedno praw 
przeciwstawienia się zachciankom swych 
żon okaleczania się w jakikolwiek sposób. 

—-Pojąłem żonę z długimi włosami, 
wyjaśniał na rozprawie niąż wiosy jej by- 
iy częścią całości, która mi się podobała 
i która mnie zdecydowała na zawarcie 
małżeństwa. 

Żona moja pozbyła się ich, nie trosz- 
cząc się, co na to powiem, zatem zmieni- 
ła ważną część z tego, co wniosła do na- 
szego wspólnego siowarzyszenia; to tak, 


jakby pianino, które kupiłem, fabrykant 
pozbawił kilku klawiszy; przepraszam! 
Kupiłem całe pianino i żądam, żebym ca- 
le posiadał; lnaczej proszę je zabrać sobie 
z powrotem. 

żona moja pozbawiła mnie swych wło- 
sów; protestuję przeciwko temu i zwią- 
zek uważam za zerwany”. 

Argumenty męża widocznie trafiły są- 
dowi do przekonania. 

Nie trudno się domyśleć, jak odpo- 
wiedzą na to orzeczenie sądu żony, ' pra- 
gnące pozostawić sobie swobodę i prawo 
dowolnego skracania sobie włosów. 

— A czy nasi mężowie po czterdziest- 
ce nie stają się łysymi, nie pytając nas o 
pozwolenie? 

— Zapewne odpowiedzą mężowie czę- 
sto tak bywa; łysina jest czemś od nas nie- 
zależnem zresztą, opierając się na zapo- 
wiedziach wytrwale pracujących naszych 
wynalazców-chemików i fryzjerów, wkrót- 
ceznajdzie się na nie niezawodne lekar- 
stwo. Żona więc nie może wnosić pre- 
tensji, że mąż został łysym, podobnież jak 
mąż, iż żona straciła zęby, cerę, urodę... 

jeżeli więc żona, posuwając się w la- 


tach, wszystko to powoli, stopniowo traci, 
niechże więc zachowa swe długie włosy, 


jeśli mąż tego sobie życzyę 


ki olej, aniżeli naodwrót 

Przy zbliżających się chłodach  zazwycz 
pamiętamy o zmianie oleju w silniku, ale zapo 
ininamy o skrzynce przekładniowej i dyferer 
cjale. W zimie gesty smar nie będzie dobrze 
spełniał swego zadania; zamiast oblewać zazę- 
biające się powierzchnie trybów, będzie om 
swardniał i przestanie przenikać, dlatego też, 
stosowanie odpowiedniego na zimę gatunku 
smaru jest i tutaj bardzo ważne, 

W związku z używaniem do napędu silnie 
ków samochodowych rozmaitego ciężaru  palis 
wa w różnych warunkach atmosferycznych, kos 
nieczna jest pewna dodatkowa regulacja kare 
buratora dla dania silnikowi bogatszej mieszan 
kiw chwili rozruchu, szczególnie w chłodnej pa 
rze roku. Cynność tę, popul. zwaną u nas „  $ 
niem“ ułatwia nam wygod. umiesz. na desce ros 
dzielczej guziczek prętu dławika. Podczas chio- 
dów, przy rozruchu, możemy pociągnąć za ten 
guziczek, wyciągając go na krótką chwilę do 
końca. Po pierwszym zaraz wybuchu silnika 
należy guziczek wcisnać do pół drogi, a pa 
chwili, gdy silnik pracuje już równo i nie z% 
chodzi obawa, że „zgaśnie“, należy bezwarune 
kowo guziczek wepchnąć do końca, i tem są- 
mem pozostawić drogę powietrza głównego 
całkowicie wolną. Bogata mieszanka ułatwia 
wprawdzie rozruch silnika jednak dia ‘stałej 
pracy jest bardzo szkodliwa i  nieezonomicz: 
na. Będzie ona przyczyną nierównej pracy, t 
zw. przerywania, i, pomijając znacznie zuży: 
cie samego paliwa, będzie powodowała rozcień- 
czenie oleju w karterze. Dlatego też należy 
pumiytać o zasadzie: „Unikać zbędnego uży- 
wania dławika”. 

Podczas chłodów, przed nalożyrem 7agrzae 
niem się, silnik nie może rczwijać normalnej 
mocy i nie powinno się od nwgo tego wyma 
gać, Ale też po uruchomienia zirego silniką 
nie należy nigdy akcelerować go «elem szybszę 
go rozgrzania, a raczej dozwolić mu 10% 
grzać się samemu przy miernie otwartej prze: 
pustnicy powietrza. Wtedy olej z łatwością się 
rozgrzeje i zacznie swobodnie  dopiywać do 
wszystkich trących się powierzchni. Stąd też 
przy ruszaniu z miejsca należy unikać” gwai 
townego naciskania akceleratora. W ten spor 
sób nietylko sprzyja się powstawaniu „strzał“ 
w karburatorze, lecz również zwiększą się 
ilość nierozpylonej benzyny w komorach wybu 
chowych silnika, a obydwa te zjawiska są bar- 
dzo niepożądane, 

Nałeży zawsze spojrzeć na wskaźnik oleji 
natychmiast po rozruszeniu silnika, Jeżeli 
wskazówka na tarczy nie posuwa się. po kilku 
obrotach, należy zatrzymać natychmiast silnik 
gdyż oznacza to, że olej nie krąży, prawdopo- 
dobnie z powodu obecności lodu w karierze 
względnie zbytniego zestalenia się oleju. p. 

Przestrzeganie podanych w tym artykulć 
wskazówek ma duże znaczenie, Zastosowanie 
się do nich będzie wystarczało do usunięcia 
głównych trudności, gdyż wyczerpują one w za 
rysie problem smarowania w zimie. 


KATE TRPZAOLEYZ" 


SOAT 


Kara śmierci za rabunek 
kilku litrów benzyny 


W miejscowości Tulsa w Stanach Zjednoczonych 
tumtejsza sedzia po rozpatrzeniu sprawy rabunku 
z bronig w ręku kilku litrów benzyny ze stacjł 
benzynowej skazał Li-letniego Ted Cole'a na karę 
Śmierci, a Ż9-letniego Emmetta Gelly'ego na do- 
żywotnie więzienie. Obydwaj skazańcy nie zrobili 
użytku z broni, leez tylko grozili rewolwerami, któr 
re. według ich zeznań, nie były wogóle nabile. 
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Plan akcji budowlanej na okres AO 


dla pracowników umysłowych i robotni- 
ków. 

Sprawa ta zostałą rozwiązana w ten 
sposób, że zakłady ubezpieczeń w akcji 
oudowlanej korzystać będą podobnie jak 
„mni budujący — ze świadczeń funduszu roz 
budowy miast, co pokryje różnicę między 
oprocentowaniem faktycznem, a oprocen- 
towaniem My dzą Pale przez W ia 


Od szeregu lat rosną na przedwiośniu 
nasze nadzieje budowlane.  Przedsiębior- 
cy budowlani tęsknym wzrokiem spoglą- 
dają w stronę państwowych instytucyj kre- 
dyitowych, — instytucje kredytowe marzą 
o specjalnych świadczeniach na rzecz ru- 
chy budowlanego, — obywatele chcą miesz 
kać w znośnych warunkach, ale drżą przed 
możlisością nowych świadczeń podatko- 
wych. Trudno nie przyznać słuszności — 
wszystkim. W niedawno  wygłoszonem 
exposé, p. minister skarbu przesądził spra 
wę nowych świadczeń podatkowych, ja- 
ko nieaktualną na rok najbliższy. Koncep- 
cje pożyczek zagranicznych są pod tym 
względem również nieaktualne, ponieważ 
istnieją potrzeby wywierające bardziej bez 
pośredni wpływ na całokształt naszego Ży- 
W tych warunkach, skóro nie może 
my w tej chwili rozwiązać zagadnienia 
głodu mieszkaniowego w sposób analogicz 
ny n. p. do planu Loucheura we Francji. 
czy n. p. do radykalnego „cięcia mieczem" 
gminy miasta Wiednia, — musimy konten- 
tować się wszelkiemi cząstkowemi sposo- 
bami zadośćuczynienia potrzebom budo- 
wlanym. Takim cząstkowym sposobem by 
ła np. akcja stowarzyszeń spółdzielczych. 
oparta o kredyty Banku Gospodarstwa 
Krajowego. 

Obeciie, dzięki inicjatywie min. Pra- 
ży i Opieki Spolecznej, zanotować trzeba 
dalsze możliwości w kierunku wzmożenia 
ruchu budowlanego. — Otóż min, Prystoi 
w granicacii Swego resortu zainicjował 
uruchomienie kapiiałów, będących  włas- 
nością zakładów ubezpieczeń. Kapitały 
tych instyticyj, powstałe w drodze skła- 
dek czionkowskich, w poważnej śwej czę- 
ści były dotychczas nieruchome i lokowa- 
ne w papierach wartościowych; w pożycz- 
kach komunalnych i samorządowych, jak 
również w nieruchomościach i t. p. Uru- 
chomiwszy je, osiągnąć będzie można tą 
drogą, jak wskazują komunikaty min. 
pracy i opieki społecznej, sumę około 125 
miljonów zł. 

Zakłady ubezpieczeń prowadzić będą 
ikcję budowlaną, zgodnie ze statutem, w 
raniach własnej gospodarki. Natomiast 
pod względem planowościj techniki pracy 
it. p. akcja ta będzie scentralizowana w 
komisji budowlanej przy ministerstwie 
pracy i opieki społecznej, W skład komi- 
sji budowlanej wejdą przedstawiciele za- 
kiadów ubezpieczeń oraz delegaci zainte- 
resowanych ministerstw. 


"Plan akcji budowlanej ma być rozłożo- 
ày (poczynając od r. 1930) na okres pię- 
cioletni, t, zn. z sumą 25 miljonów złotych 
rocznie, odpowiadającej przeciętnie ilo- 
ści około 4,000 nowowybudowanych izb 
mieszkalnych. 

Przepisy zakładów ubezpieczeń przewi 
dują określoną wysokość oprocentowania 
dia lokowanych kapitałów. Przeto i tutaj 
warunek ten musi być dochowany. Okreś- 
lanie czynszów mieszkaniowych na pod- 
stawie wymaganej stopy procentowej wpły 
nęłoby na znaczną wysokość komornego, 
co byłoby sprzecznę z zamierzeniem udo- 
stępnienia nowowybudowanych mieszkań 


Zapytujemy się — jak w przyszłości 
będzie się przemysł rozwijał i czy nie 
spadnie znaczna rentowność, jaką on o- 
becnie daje życiu gospodarczemu. Zagad- 
nienie to w dużej mierze zależy od czyn- 
ników zewnętrznych, leżących po za prze 
mysłem, 

Powoli znikają różnice pomiędzy 
krańcową użytecznością wyrobów w kra- 
jach, w których pewne produkty nie są 
wytwarzane, ponieważ wszędzie tworza 
się nowe przemysły. Stopa zysków dawa- 
łą wzrost dochodu robotników, chociaż 
rentowność przedsiębiorstw szłą szyb- 
ciej, ale istnieje punkt, w którym nie bę- 
dzie można podnosić więcej zarobków, 
albo trzeba będzie zmniejszyć kapitali- 
zację. 

jest to okcliiczność ogromnej wagi, 
ponieważ w miarę wzrostu dobrobytu 
pracownika można byio utrzymać spraw- 
ną organizację pracy. Póki robotnik od- 
powiednio do wynagrodzenia zatrudniany, 
to zwyczajowo poddaje się pewnemu 
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standartowi wysiłków, ale gdy ta organi- 
zacja zaczyna chromać — brak zaintere- 
sowania robotnika w przedsiębiorstwie, 
wtedy słusznie należy się obawiać, że wy 
SAO pracy się ANNS a w koñ- 


wśród banków 


Ruch koncentracyjny wśród banków 
nowojorskich przerzucił się, jak można 
się było spodziewać, ze wschodu na Za- 
chód Stanów. Pierwszym etapem tego ru 
chu stał się t. zw. Middlawest, t. j. Sta- 
ny środkowe. Najsilniejsze napięcie ru- 
chu koncentracyjnego dalo się zaobser- 
wować obecnie wśród banków w Cleve- 
iand i w Detroit. 

W Cleveland liczba czynnych banków 
wynosiła w 1901 r. 58, w 1928 — tylko 
20, natomiast kapitały bankowe wzrosły 
w tym samym czasie z 211 miljonów do- 
larów do 1 miljarda 162 milj. dolarów, 

Największy postęp zaznaczył się w 
koncentracji banków w Detroit. Utwo- 
rzony w ostatnich czasach koncern ban- 
kowy p. f. „Detroit Bankers Company" 
jednoczy pięć banków i kontroluje kapi- 
tały w sumie 720 milj. dolarów. W sto- 


Główny Urząd Statystyczny opubli- 
kował całkowite zestawienie bilansu płat- 
| niczego Polski za rok 1928. Ogólna su- 
ma przychodów wynosiła 5,201,100,000 


j złotych, zaś rozchodów 5,276,800,000 "zł. 
i ictobór bilansu płatniczego, wynosza- 


||cy (Blvv,vvv m, iuemMĄ żadnego gospo- 
darczego znączenia, a wynika z niedo- 
kładnego szacunku względnie nieuchwy- 


|| cenia pewnych pozycyj bilansu, którego 
t ADOLF je) | saldo musi być oczywiście zawsze równe 
BOKSLEFINER j|zeru, Niedobór w poszczególnych dzia- 
i S-ka łach musi być wyrównany nadwyżką in- 
inych działów, inaczej nie mógłby wogó- 
j|le powstać. Duże natomiast znaczenie go- 
Nawrot 8 || spodarcze mają poszczególne pozycje bi- 
Tel. 14-09, 77-80 ij |lansu względnie ich dynamika. 


Według ogólnego zestawienia wywóz 
towarów w r. 1928-vm dał 2.466.000.000 


Akcja budowlana pociągnie ze sobą 
niewątpliwie ożywienie w przemyśle zwią- 
zanym z budownictwem. 

Na jednego robotnika budowlanego 
przypada przeciętnie okaio pięciu robotni- 
ków z innych działów pracy, jak n. p. Z 
zakresu strycharstwa, szklarstwa, śŚlusat- 


stwa i t. p. Ponadfo na tego samego ro- 
OONINRA PA przypada O od 


sekwencji zinniejszy się produkcja. 

Wyjścia z tej sytuacji należy szukać: 
1) w wykształceniu zawodowem robot- 
ników, ponieważ wykształcońy pracow- 
nik jest bardziej wydajny, 2) należy po- 
pierać pracę wynalezczą, 8) ułatwić sele 
kcję Sił kierowniczych, przez ułatwienie 
przejścia z klas niższych do wyższych, 
dając w ten sposób zachętę do pracy 4) 
popierać udział pracowników w kierowa- 
niu przedsiębiorstw. Ten ostatni punkt 
nasuwa wątpliwości. Udział pewnych ro- 
botników w kierownictwie ma małe zna- 
czenie dla zainteresowania ogółu, a przy- 
tem trudności organizacyjne istnieją b. 
wielkie. Są np. tak zw. Rady  Załogowe 
pruskie, ale tu chodzi o udział w tegu- 
lacji wewnętrznej organizacji życia 
robotników. 

Władza kolektywna jest ciężka i gdy 
by chciano nałożyć na robotników część 
ryzyka i w ten sposób ich zainteresować, | w 
napewnoby powstała reakcją z ich stro- 
ny. Błędnem jest mniemanie niektórych, 
że władza w przedsiębiorstwie zrzeszenio- 
wym, jak np. w spółce akcyjnej jesi 
rozsiane, Produkcja wymaga  hierarchi- 
cznej organizacji i jednolitego władania. 

ma jeszcze dwa krańcowe DOE 


Ruch koncentracyjny - 


amerykańskich 


sunku do rozporządzalnego kapitału 
wpływu nowy ten koncern bankowy zali- 
czą się do najsilniejszych w Stanach 
Zjednoczonych i zajmuje szóste miejsce 
¿o do wielkości po olbrzymach nowojor- 
skich. 

Nie o wiele mniejszym jest drugi 
kolei koncern bankowy w Detroit p. t. 
„(łuardian Detroit Union Graup Juc*, 
który dysponuje kapitałem 480 miljonów 
dolarów i jednoczy siedem banków. 

W Cleveland ruch koncentracyjny 
jest słabszy niż w Detroit. Koncern p. f. 
„Cleveland Trust Cy" objął pięć banków, 
dysponuje kapitałem 330 miijonów dola- 
rów i posiada 58 filji w stanie Chis, Dru 
gim z kolei jest „Central United Natio- 
nal Bank“, powstały z fuzji dwóch þan- 
ków z kapitałem 115 miljonów dola- 
TÓW: 


i 


Bilans płatniczy Polski 
za rok 1928 


zł, cła z portu gdyńskiego blisko 
00,600,000 zł., koleje 228,000,000 zł, e- 
migracja 255,000,000 zł, lacznie przy- 


chody bieżące 8,301,800,000 zł. Pożyczki 
dały półtora miljarda, przychody zmniej 
szające majątek (sprzedaż papierów war 
tościowych) dały 848,000,000 zł., razem 
całkowity przychód bilansu  płatmiczego 
wynosił 5,201,100,000 złotych. 

W dziale rczchodów najważniejszą po 
zycją był import towarów . zagranicz- 
nych, który wynosił blisko 3 i pół miljar- 
da złotych. Ogółem rozchody bieżące wy- 
nosiły 634,009,000, wydatki na pożyczki 
udzielane zagranicy, lub zużyte na wy- 
kup akcyj i nieruchomości, wynosiły 
210,000,000 zł., razem całkowita suma 
wydatków wyrażała się kwotą 
5.276,800,000 złotych. 


czterech do sześciu dalszych robotników 
przemysłu pośredbio związanego z ruchem 
budowłanym. Jak więc widać z powyższe= 
go, — ruch budowlany poza własnym do- 
robkiem pociągnie ża sobą jeszcze ine 
korzyści, przedewszystkiem zaś zmniejsze» 
nie bezrobocia i ożywienie w przemyśle. 

J; Drzewieckń, 


Przyszłość organizacji przemysłu | 


Harmonja interesów pracodawcy i pracobiorcy 


nia tego problemu. Pierwsze to to, do 
czego zmierza gildyzm — socjalizm gil 
dyjny. Drugie to — włoski faszyzm, 

Są dwa systemy, które chcą rozwią- 
zać zagadnienie społecznego przemysłu, 
Gildyzm angielski domaga się przejście 
przedsiębiorstwa na państwo, 2 tem jed- 
nak zastrzeżeniem, że nie samo państwo 
będzie je eksploatowało, ale odda je pra- 
cownikom, którzy są zajęci w poszcze- 
gólnych przedsiębiorstwach, aby w ten 
sposób zainteresować robotników, ale ji 
tu tkwi trudność w ułożeniu kierownk 
ctwa i istnieje sprzeczność demokraty. 
zacji z interesem przedsiębiorstw, 

Robotnicy wybiorą takich kierowni: 
ków, którzy im będą wygodni, wreszcie 
kwestja płac wywołuje sprzeczność im 
teresu robotnika, w związku z uzyska 
niem maksimum placy, a na koniec wy: 
łania się sprawa otwarcia, a na koniec 

yłania się sprawa otwarcia, czy zam 
Kalęcia pewnych zakładów. 

Drugie wyjście to faszyzm, Siwar 
on też gildję, ale odmiennego charakte 
ru, a mianowicie gildję w planowej stru- 
kturze, łączącej przedsiębiorcę i pracow- 
nika w związek. Własność prywatna po- 
zostaje nadal, Według Mussoliniego, ka 
pitalizm mą do spełnienia jeszcze wielk 
funkcyj, więc nie można go odrazu bu: 
rzyć, 

Stwarza się z robotnika i przedsię 
biorcy pewien cech i to jest najniższa lros 
mórka organizacyjna, która łączy się w 
cechy racjonalne, te zaś w syndykaty 
państwowe. Umowa między: pracodawcą, 
a pracownikiem jest zwyklą umową i 
zwykły sąd decyduje o sposobach wyni 
kłych ze stosunku umownego pracy, 

U nas stosunek pracy staje się corar 
bardziej stosunkiem prawno — publicz. 
nym, gdy we Włoszech jest on zwykłym 
stosunkiem prywatno — prawnym. W 
sądzie przy okazji takich sporów zwraca 
się dużą uwagę na oświadczenie rzecza 
znawców, aby utrzymać pewien poziom 
zarobków. 

Kierunek ten zachowuje : prywatną 
własność i indywidualne kierownictwo, 
zatrzymuje zalety kapitalizmu, a jedno- 
cześnie ułatwia stosunek między praco- 
dawcą a pracobiorcą i u nas potrzebna 
jest ta harmonja interesów i utrzyma- 


nie pewnego poziomu zarobków i egzy: 


Jan Jędrzejewski 


stencji pracownika, 
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Do akt. Nr. 2459/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 
GAKCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1950 r. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy ulicy Zamkowej Nr. 7, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, należących do Henryka Bicza i składają- 
cych się z kredensu dębowego, oszacowanego na su- 
mę zł. 500. 

Pabjanice, dnia 20-XTI, 1929 r. 

Komornik: (—) K. GARCZYŃSKI. 
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Do akt Nr. 2975/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI- 
SŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. Gdań- 
skiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogła: 
sza, że w dniu 31 grudnia 1929 roku od godziny 
10-ej rano w Łodzi.przy ulicy Żeromskiego Nr. 41, 
edbęduję się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, należących do Jakuba Kona wel Bratta 
i składających się z radjoodbiornika prasy do ko- 
pjowania i urządzenia biurowego, oszacowanych na 
sunię zł. 693. 

Łódź, dnia 21 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISŁAW DULKOWSKI. 


Do akt Nr. 3392-3-5-06/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI. 
SŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi przy uL Gdań: 
skiej Nr. 6, na zasadzie art, 1030 U, P. C. ogła- 
sza, że w dniu 31 grudnia 1929 roku od godziny 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Zielonej Nr. 15, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Henryka Lengi i składają- 
iore cych się z mebli, maszyny do szycia i urządzenia 
435 s X j rE I k sklepowego, oszacowanych na sumę zł. 1.900. 

NEI DADA z KOPAWETEJ a: Pre! Łódź, dnia 23 grudnia 1929 r. 

STANISŁAW DULKOWSKI. 


2610/1929 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI- 
SŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. Gdań- 
skiej Nr. 6, na zasadzie art. 1030 U, P. C. ogła- 
sza, że w dniu 8 stycznia 1930 roku od godziny 
10-ej rano w Łodzi przy ul. Nowo-Marysińskiej Nr. 9 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Jana Kaczmarka i skła- 
dających się z mebli, narzędzi rolniczych, sieczkar- 
ni z kieratem i in, oszacowanych na sumę zł. 1,310. 

Łódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 

Komornik: STANISŁAW DULKOWSKI. 


NA EKRANIE 
Monumentalny film realizacji 
Raymonda Bernarda opiewają- 
cy dzieje urodziwej cyganki za 
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czasów panowania Katarzyny II 
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Komornik: 


Do akt. Nr. 


W rolach głównych: 


Edyta Jehanne 


Olaf Fjord 
Rudolf Klein-Rogge 


Do akt Nr. 1909 i 1910—1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi VII rewiru 
STEFAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ul. 
Sienkiewicza 9, na zasadzie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 14 stycznia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotrkowskiej pod Nr. 8 
odbędzie się sprzedaż przez licytację ruchomości, 
należących do firmy „Rytta wł. E. Birnbaum* skła- 
dających się z serwetek z rysunkami i innych oce- 
nionych na sumę 835 zł. 
Łódź, dnia 19 grudnia 1929 r. 
Komornik STEFAN GÓRSKI 


Początek seansów o g. 12-ej w poł. Ceny 
miejsc na I seans wszystkie po 1 zł. 
Orkiestra pod bat, L. KANTORA 


i 


E 


811 
JOGOOGGE KINO R Ą TEATR GODODDE 
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Wielki Swiąteczny Program! 


pod tytułem : 


pod tytułem; 


UPIÓR OCEANÓW 


POTĘŻNE ARCYDZIEŁO MORSKIE 


Następny program: CY RKRÓWKA RITA (Hoot Gibson) 


Aktualności 


SE 


ZWYKŁE 


mocy 40° | mocy 45° 

| opzzedzdctai, wraz z butelka 
zł. 1.45 zł. 1.60 
zł. 2.80 zł. 3.05 
zł, 5.45 zł. 6.00 


Nad program 


Nad PROSTA 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem znanego p. E. ZILBERSZACA. 
SALA DOBRZE OGRZANA SALA DOBRZE OGRZANA 


oczątek seansów w soboty, niedziele i święta o godzinie 2 w poł, w dni powszednie © godzinie 4 po południu 
na pierwszy scans wszystkie miejsca pe 50 gr. 


DOOOSEGEGOEEEE 


Wielki Świąteczny Program! 


Od środy, dnia 25 grudnia 
Baw film polski p. t 


według powieści $TEFĄNA ŻEROMSKIEGO 


W rolach głównych: 


= ZBYSZKO SAWAN, MARJA MODZELEWSKA, TEKLA TRAPSZO, 


Państwowego Monopolu Spirytusowego 


w butel- 

kach po- 

jemności 
litra 


Do akt Nr. 2572/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI 
SŁAW DULKOWSKI, zam. w Łodzi przy ul. Gdań. 


skiej Nr. 6, na zasadzie art, 1030 U, P. C. ogla 
sza, że w dniu 7 stycznia 1930 r. od godziny 


l0-oj rano w Łodzi, przy ulicy Marysińskiej Nr. 59, 
»dbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
homości, należących do Aleksandra Jasnokowskie- 
jo i składających się z mebli, oszacowanych na 
umę zł, 610, 
Lódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 
Komornik: STANISŁAW DULKOWSKĄ 


Do akt. Nr. 2614/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STANI 
SLAW DULKOWSKI, zam, w Łodzi przy ul. Gdań. 
kiej Nr. 6, na zasadzie urt 1030 U. P. C. ogla- 
sza, że w dniu 10 stycznia 1930 roku od godziny 
iðcj rano w Łodzi, przy ulicy Brzeskiej Nr. 12, 
odbędzie się sprzedaż « przetargu publicznego ru 
cthomości, należących do Antoniego Muszalskiego 3 
składających się z mobli i samochodu, oszacowu 
uych na sumę zł. 12,040. 
Łódź, dnia 16 grudnia 1929 r. 
Komornik: STANISŁAW DULKOWSKAI, 


Do akt. Nr. 1398/1928 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodikiato w Psbjanicach, K, 
GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art 1030 U. P. ©. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 r. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy uL Św. Jana Nr. 17, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chowności, należących do Edwarda Hansa i składa 
jących się z motoru elektrycznego,  oszacowanych 
na sumę zł. 2,000. 

Pabjanice, dnia 19/XII 1929 r. 

Komornik; (—) K. GARCZYŃSKA 


Do akt Nr. 3350—1929 r. 
UGŁOSZENIE 

Komornik Sydu Grodzkiego w Lodzi VII rewia 
STEFAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi, przy ul 
Sienkiewicza 9, na zasadzie ast: 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, że w dniu 14 stycznia 1930 roku od godz, 
l0-ej rano w Łodzi, przy ul. Południowej pod Nr.36 
odbędzie się sprzedaż przez licytację” ruchomości, 
należących do firmy „Wajntraub i Fłek* składa- 
jących się z mebli ocenionych na sumę 405 zł. 
Łódź, dnia 19 grudnia 1929 r. 

Komornik STEFAN GÓRSKI 


Pawiętajmy o potrzebach 
Straży Ogniowej 


CZYSTE 


„WYBOROWA“ 
| mocy 40° | mocy 45° 
rzed.detal. wraz z butelką 
zł, L80 


zł. 3.50 
zł. 6.90 


Rec IJ AGE ZIE 227 


w s 


zł. 1.65 
zł. 3.15 
zł. 6.25 


„Luksusowa“ 
za 0.75 litra ZŁ 7.— w sprzedaży detalicznej wraz z buteľłką 


Wielki SWidbówiy Prora! 
Od środy, dnia 25 grudnia 
Najwybitniejszy film polski p. t. 


W rolach głównych: 


MARJA GORCZASKA. BOGUSŁAW SAMBORSKI i i wielu RI! 


Passe-partout i wolne wejścia nieważne 


KINO -TEATR 


HASLO” z dnia 24 grudnia 1929 r. 


U Le KILIŃSKIEGO 123 


gó; seansów w dni powszednie o godz. 
i 9; w dni świąteczne 


+20, 7,15 
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DZI I DNI NASTEPNYCH 


Orkiestra symfoniczna pod batutą 
Sz. Bajgelmana. 


Gmach kina 
centralnie ogrzewany 
Początek seansów o godzinie 12 w poł. 


W roli gówna 
Marcella Albani 


Następny programs 


Nr. 283 


WSPANIAŁY $WIĄTECZNY PROGRAM 


Film, który zdobył rekordowe powodzenie. 


Przepiękny film erotyczny pod tytułem: 
y y p p. 


BIETA NA 


dwie potęgi ekranu 


Adalbert Schlettow 
© mu" Motyl Brukowy 


W roli głównej 
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HELM m PARLO 


==MIMOZA= 


UL. KILIŃSKIEGO Nr. 178 


Od środy dnia 25 do poniedziałku dnia 30 grudnia 1929 roku wł. 


ADJUTANT CARA 


W roli głównej 


IWAN MOZŻUCHIN, i | 
CARMEN BONI! 


Do powyższego obrazu został zaangażowany CHÓR ROSYJSKI pa 
który odśpiewa pieśni rosyjskie.; 3 


j Następny program: 


w brazie INTRYGANT. 


+3 


AN 


EMIL JANNINGS 


SA 


NOROWSKA 37 


Rewelacyjny program świąteczny 


GEORGE BANCROFT 
EWELIN BRENT 
WILLIAM POWELL, 
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Do akt. Nr, 2381/1929 r 

OGŁOSZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 

GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu $ stycania 1930. roku od godz. 
10 rano w Paljanicach, przy ul. Narutowicza Nr. 32, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do f-my „Pabjanicka Fabry- 
ta Mebli Biurowych”, i składających się z 10-ciu 
biurek płaskich, 10:ciu stołów dębowych i 3-ch sza- 
fek żaluzjowych, oszecowanych na sumę zł. 3.600. 
VPabjanice, dnia 16-X11, 1929 r. 

|Kemornik: (=) K, GARCZYŃSKI 


Do akt. Nr. 2491/1929 m 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 
GARCZYŃSKI, zamioszkały w Pabjanicach, przy 
uł. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. Č. 
ogłasza, że w dniu 8 stycznia 1930 roku od godz. 
10 rano, w Pabjanicach, przy ul. Kościuszki Nr. 34, 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomośti, należących do Szlamy Sieradzkiego i 
składających się 2 różnych mebli, 3-ch kap pluszo: 
wych i żyrandola brońzowego 
szacowanych na sumę zł. 490. 
Pabjanice, dnia 16-XII, 1929 r, 
Komorniki (=) K, GARCZYŃSKI 


eloktrycznego, o- 


Do akt Nr. 431/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sadu Grodzkiego w Pabianicach, K, 
GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjunicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. ©. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1950 r. od godz. 10-ej 
rano w Pabjanicach, przy ul, Marjańskiej Nr. 5/7, 
ctdlbydzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chowmości, należących do Szaji Lidzbarskiego i skła- 
dających się z 4-ch warsztatów tkackich-niechanicz- 
nych, oszacowanych na sumę zł. 1,700, 
Pabjanice, dnia 20-X11, 1929 r, 
Komornik: (—) K. GARCZYŃSKIL 


Do akt. Nr. 949/1929 r. 
OGŁOSZENIE 
Komornik Sądu Grodzkiego w Pabjanicach, K. 
GARCZYŃSKI, zamieszkały w Pabjanicach, przy 
ul. Moniuszki Nr. 10, na zasadzie nrt. 1030 U. P, ©. 
ogłasza, że w dniu 9 stycznia 1930 r. od godź, 10-6j 
w Pabjanicach, przy ul. Macjańskiej Nr. 5/1. 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru 
chomości, należących do Śzyji Lidzbarskiego i skła. 
dających się z 6-ciu warsztatów tkackichanechanioz 
nych, oszacowanych na sumę zł. 2,400. 
Pabjanice, dnia 20-XII, 1929 r. 
Komornik: (-—) K. GARCZYŃSKI. 


Nr. 353 „HASŁO! z dnia 24 grudnia 1929 r 


Str 21 


PE ROOTA POTRAW TANDE AO ZEJŚĆ TE ARE BYC DE 
X 


DEAE IE A ENEA O? VA ASIA NNO o 

A; > „m i D WG ei 

i i L Przejazd 2 oreg pe Przejazd 2 <p > e Główna 1. wW EGWEL Główna 1. b L Zielona 3, 
id — = S SEEN ZUM A j * SS ~ a = a aL = z a nnne IEOS 
| WIELKIE $ŚWEĄTEGZRE PROGR 
A Uwodzicielsko-kusząca F Wspaniały film p. t. 


CLARA BOW | 


w szampańskiej komedji, najnowszej 


zł ofi 


a produkcji p. t. K ilustruje ostatni ratunek pięknej, lecz 5 
AŻ ep 6 A ubogiej dziewczyny. 
g F „Mii OST bez | W roli głównej urocza 


pieniędzy” 


A Nadprograa FARSA EZ 


Charle Morten. 


{ ES=== Nadprogram FARSA === $ 
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Zawiadamiam że, uruchomiłem 
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materjałów pierwszorzędnych firm krajowych. 


Ceny wyjątkowo dostępne. Warunki d 
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OD JUTRA 
Niebywały Świąteczny Przebój 


TYLKO U NAS 
BOMBA ŚMIECHU i DOWCIPU 


Jedyny film HAROLDA LLOYDA 


W ŁODZI 
produkcja 1925730 roku pod tytułem; 


CORAZ PRĘDŻE 


KROL HUMORU 


Do akt Nr. 1722 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi- 
; ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
GA | Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
1|i1020 Ust. Post. Cyw, ogłasza, że w dniu 10 
H| stycznia 1980 roku od godziny 10-ej rano w 
4 | Łodzi, przy ul. Wysockiego Nr. 23 odbędzie 
się sprzedaż przez licytację ruchomości nale- 
"A |żących do Bronisława i Marjanny małż. Ko- 
Ą  złowskich składających się z maszyny do szycia 
i mebli ocenionych na sumę 560 ZŁ. 
Łódź, dnia 20 grudnia 1929 r. 
Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


Pa  SLIDAMTSEPF | 2 aa FE 
M |Do akt Nr. 2479 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
1 Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi I rewi- 
SU |ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
a| Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
4411030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
{| stycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
%y |Hodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/18 odbę- 
“dzio się sprzedaż przez licytację ruchomości 
J| należących do Leona  Dębowskiego składają- 
cych się z maszyny stolarskiej „Maks Korn“ 
ocenionej na sumę 1100 Zł. 
Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


w roli głównej 


I| Do akt Nr. 2475 1929 r. 
SK OGŁOSZENIE. 
AE. Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi I rewi- 
BJ |ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 

Jirodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
930 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny  10-ej rano w 
Lodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/18 odbędzie 
się sprzedaż przez licytacje ruchomości nale- 
żących do Leona Dębowskiego składających 
się z maszyny stolarskiej „Kirchner“ ocenio- 
nej na sumę 1100 Zł. 

Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 


ma! 
„aj RZ 
BAL KŻ 


Niebywała komedja pełna humoru i dowcipu grana obecnie w ca- 
łym świecie z nienotowanym dotychczas powodzeniem, 


Bomby śmiechu — huragany dowcipów 
rakiety tricków — śmiech do łez, 


Um. zera ARA BRO 
Do akt Nr. 2476 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi I rewi- 
ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 


edyny program w Łodzi, na Z 01 © o Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
ka każdy z widzów smiac SiĘ KMMUSI '080 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
sh : a tycznia 1930 roku od godziny 10-ej rano w 
„odzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/18  odbę- 

Muzyka M. LIDAUERA. — Początek o g. 12 w poł. dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona Dębowskiego składają- 


Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 59 gr. i 1 zł. 
Passe-partout i wejściówki nieważne. 


cych się z maszyny stolarskiej „Kirchner“ o- 
cenionej na sumę 550 Zł. 


Komornik: LEONARD NABOROWSKI. 
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Ulubieniec Sz. Publiczności 


Noc Sylwestrowa BUCK JONES 


ukaże się w filmie. najnowszej produkcji 


| „KTO JEST 
Mary Astor i ZŁODZIEJEM“ 


Nadprogram FARSA  ESZE©= 
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Instrumenty muzyczne, gramofony, aparaty beze 
tubowe i walizkowe, struny i t. p. 
po cenach fabrycznych poleca 


Pracownia Instrumentów Muzycznych 


HENRYKA BONIEWICZA 


Łódź, Sienkiewicza Nr. 37. 
Dla szkół nauczy 
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istnieje od 1838 roku 


Łódz, Piotrkowska 4 


TELEFON 115—38 


DZIAŁ ROBÓT SPORTOWYCH i FUTRZANYCH © 


Nadszedł świeży transport towarów wojskowych i cywilnych. — Skład bogato zaopatrzony w najmodniejsze desenie 


PORE” TEL TACE NIC WTZ A PZA 


cieli i uczni rabat. 


EJ PTE AA 


Do akt Nr. 2068 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkieyo w Łodzi I rewl- 
ru LEONARD NABOROWLKI, zamieszkały w 
„odzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie nrt 
1030 Ust. Post. tyw. ogłasza, że w dniu 10 
stycznia 1980 roku od godziay 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Ł4. znej Nr. y i przy üL Pod- 
górnej 55/57 odbędzie się syrzedaż przez licy- 
tację ruchomości należących do Stanisława 
i Władysławy Lębtwskich składających się » 
maszyny do szycia i mebli ocenionych na s 
mę 888 Zł 50 gr. 

Komornik: LEONARD NABOROWSE 
aaau 


Do akt Nr. 2481 1929 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi I rewi 


ru LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 1930 roku od godziny  10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr. 11/13 odho- 
dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona  Dębowskiego składająg 
cych się z maszyny  stolarskiej „Teichert* o 
cenionej na sutnę 1100 Zł. 
Komornik; LEONARD NABOROWSKL 


Do akt Nr. 2477 1929 r. 
OGLOUSZENTE. 

Komornik Sadu Grodzkiego w Łodzi T rewi- 
zu LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi, przy ul. Głównej 17, na zasadzie art. 
1030 Ust. Post. Cyw. ogłasza, że w dniu 7 
stycznia 19380 roku od godziny 10-ej rano w 
Łodzi, przy ul. Poprzecznej Nr, 11/13 odbe- 


dzie się sprzedaż przez licytację ruchomości 
należących do Leona  Dębowskiego składają- 
cych się 4 maszyny stolarskiej  pEloffman“ 


ocenionej na sumę 1100 Zł. 
Komornik: LEONARD 


NABOROWSKAU 
RETTE ELITA HEATS" r: 


ALEJE REY 


WAS PL 


ZAPALONY SPORTOWIEC, 

— Żapisujesz się podobno do klubu? 

— A tak, mam zamiar. 

— Do którego, jeśli wolno wiedzieć? 
Do narciarzy, myśliwskiego czy też włoślat 
skiego. 

— Właściwie, chciałem się ciebie po= 
radzić, bo nie wiem, który z prezęsów jesł 
więcej ustosuńkowany i może udzielić sku- 
teczniejszej protekcji do uzyskania posadya 
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y 


Wz 


Dziś gwiazdka „LUNY* !!! 


Wyjątkowo piękna ilustracja muzyczna or: 
kiestry symfonicznej pod dyrekcją 
A. CZUDNOWSKIEGO 


Dramat miłości łez i chwały, Zawrotne porywające dzieje najpiękniej- 
szej kobiety pod stopy której arystokracja świata, możni i dyplomaci 
rzucali swój majątek, swą sławę i honor. 


sh 
| Śpiew w wykonaniu śpiewaczki operowej 


e | W roli Lady Hamilton-Corinne Griffith 
A Początek seansów o godzinie 12-ej. ro a y ami ton- orinne ri It 9 S 

- Ceny miejsc na pierwszy seans 1.— zł. Ad 2 i N | e e $ 
k Bilety ulgowe nieważne 25 i 26 b. m. mira a @ sona-Victor Varconji. ka 
W K 
ORO EN E 0 Eo A A TATRY O EE OWE ZOE Te 


p Skład Blachy Miedzianej i różnych Metali s====g] nia Pań 
| WŁADYSŁAW RATNER || muze, 


|| Łódź, ul. Sienkiewicza Nr. 29. Telefon 164-54 i 105-66. H|]  Kostjumy, Swetry, 
Poleca W. P. P. ze swego składu: f Chusteczki 
BLACHY miedziane, mosiężne, alpakowe (neusilbrowe), ołowiane i aluminiowe poleca 
TASMY (gładkie i ryflowane) normalnych wymiarów wszelkiej grubości 
RURY, PRĘTY, SZYNY i DRUTY miedziane i mosiężne oraz KOLBY miedziane. 


CYNĘ w blokach i prątkach 
CYNK, OŁÓW, ANTYMON i ALUMINIUM hutnicze 


METALE BIAŁE ŁOŻYSKOWE w blokach o gwarantowanym stopie 

WALCE DRUKARSKIE miedziane, PŁYTY DO OPALARKI (Seangeplatten) mie- & Gilet 
dziane, BLACHY MIEDZIANE wymiarowe i fasonowe oraz wszelkie inne metale dostar Koszule, ŚP 
czain podług zamówień szybko z walcowni i hut krajowych i zagranicznych. Bielizna wałólawać 


j Uwa a: Jednocześnie komunikują W. P. Pą że kupuję za gotówkę każdą ilość złomu (szmelcu) Pulowery, Kamizelki 
J ga? miedzianego, śpiżowego, mosięż- k i popioły s; 
| nego, aluminiowego, ołowianego, jak również starą blachę cyn OWĄ metalowe Duży wybór krawatów 

Dla panów 


J|Najmilsze i najpożyteczniejsza 


gwiazdki 
WYKWINTNE 
sj jedwabne pończochy 
| e95 


WYKWINTNE 
FIL D'ECOSSE 


3. 90 
Oraz 


pończochy jedwabnę 


LUSTRA POWIĘKSZAJĄCE DO GOLENIA 
LUSTRA RĘCZNE 
LUSTRA STOJĄCE 
LUSTRA SCIENNE 


À TREMĄ 
$ Lustra i szkła szlifowane do mebli, budowli, 
|| samochodów i t.p, poleca po cenach zniżonych | 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kahlert 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 


233 Telefon 210-08. 


Rewelacyjny Program Świąteczny! 


znanej dobroci 


marki 


5+90 *"" 


w Domu  Pończoszniczym 


Marjana Lewkowicza 
PIOTRKOWSKA 46 


».Miewinnie posądzonego sta- 
wiońo przed oblicze sądu, 
Przypisano mu wiele zbrodni 
o istnieniu których nie wie- 
dział, Zorganizowana banda 
pragnęła usunąć go z drogi, 

Jutro zapadnie wyrok i wszys- 
cy będą mogli przekonać się 


Łódzka Odlewnia Zelaza 


„FERRUM” 
Wielki wybór wszelkich nejwykw. poń 


Właść.; E. BAUER i A. WEIDMANN czoch w największym doborze kolorów 
Łódź, ul. Kilińskiego Nr. 121. oraz skarpetek, rękawiczek, reform, 


Telefon 218-20 combinaisons, apaszek, swetrów, pul- 


owerów garconek i t.p. 
szybko dokładnie i po cenach bar- Institut de Beauté 
ANNA RYDEL 
(Diplomo de l'Université de Paris) 
CEGIELNIANA19; m.8 tel.69-92 
Gedziny przyjąć RA Panów i Pań 
od 10—8. 


dzo umiarkowanych: 


Wszelkie odlewy z szarego żelaza podług 
własnych lub nadesłanych modeli i rysunków. 


Piel ja skóry i włosów, S l- 
Wszelką mechaniczną obróbkę metali ięsakc SIA "Mel 


ne masaże twarzy i ciała. Masaże 
odtłuszczające. Usuwanie zmarszczek, 
brodawek, piegów, wągrów i innych. 
defektów cary, Usuwanie włosów alek: 
trolizą, Elektroterapia. (Arsowalyul- 
vanfaradyzacja), Kwarc. Solux, Helio= 
terapia. Farbowarie włosów. 


A| Niniejszem unieważniam .trzy wa 
i |ksle na zleeenie Stefana Usóbki 
|| z wystawienia Bronisława Lewe: 
||go płatne. 


Większą ilość modeli drewnianych 
sprzeda tanio 
Fabryka Maszyn i Odlewnia Żelaza 


OTTO GOLDAMMER 


Łódź, ul, Przejazd 44. tel. 112-30 


ZAWINIŁ... 


1 marca 1930 1 
1 kwietnai „ w 
25 kwietnia 1930 n 
BRONISŁAW LEWY 

ul. Sląska 82 


Film który poruszył całą Europę 
Niewidziane dotąd sceny. 

Szczyt techniki kinematograficznej 

Najlepszy film sezonu. 
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TĄ NAPAR ZYLWNY a KT TOWYMEW a a 


ODPIS 


OGŁOSZENIE 


Sąd Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dnia 14 grud. 
nia 1929 roku, zaocznie postanowił: 1) ogłosić u- 
padłość handlującemu (firmie Farbiarnia Wyrobów 
Dzianych Wiktorja i Zygmunt Wein, 2) chwilę 
otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 14 grudnia 
1029 r. tymczasowo, 3) zamianować Sędzią Komisa- 
rzem Sgdziego Handlowego Kazimierza Kona, 
4) zamianować kuratorem upadłości apl adw. Je 
rzego Grella, 5) nakazać opieczętowanie ruchomo. 
fci i rzeczy upadłego, gdziekolwiek się one znaj. 
dują, 6) wyrok opatrzyć rygorem  tymczusowego 
wykonania, za zgodność Kurator masy upadłości 
Jerzy Grell a. adwok. 
Na mocy art. 476 i 478 K. H. wzywam wierzycieli 
powyższej upadłości aby w dniu 28 grudnia 1929 
r. o godz. l-ej po poł. stawili się w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi w Wydziale Handlowym przy ul. 
Żeromskiego Nr. 115 osobiście lub przez pełno- 
mocnika zx dowodami  usprawiedliwiającemi ich 
wierzytelności w celu wysłuchania sprawozdania 
kuratora masy i wyboru kandydatów na syndyków 
tymczasowyciu 


si Najlepsza gwiazdka to oll! 
n Pus od SANA m 


Nr. spr. Z. 269/29 r. Uzasadnienie nastąpi dnia 
1 stycznia 1950 roku, 


WYROK 


W IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. 
Obecni: Przewodniczący Wice-Hrezes J, Kiszmi- 
szjun, Sgdziowie Handiowi: Br. Łoziński i S. Hani- 
burg, Sekretarz apl. Jakubowicz. Dnia 17 grudnia 
1929 r. Sąd Okręgowy w Łodzi w Wydziale Han- 
dlowym na posiedzeniu pubiicznem rozpoznawał 
sprawę z powództwa odroczenia wypłat  „Tkacko- 
Gumowa Manufaktura Emil Wicke*, Spółka Ak- 
cyjna'* 


postanowił: 
udzielić firmie „Tkacko-Gumowa Manufaktura Emil 
Wicke Spółka Akcyjna** odruczenia wypłat na prze- 
ciąg trzech miesięcy, poczynając od dnia 17 grud- 
nia 1929 r. ogłosić wyrok ninicjszy w „Monito- 
rze Polskim“ i pismach „Głos Poranny“ i -„Hasło 
Łódzkie”, oraz wywiesić takowy w gmachu Sądu 
Okręgowego i na drzwiach przedsiębiorstwa „Tkac- 
ko:Gumowa Manufaktura Emil Wicke* Spółka Ak. 
cyjna*, pobrać od tejże firmy zł. 150. — (sto 
pięćdziesiąt) tytułem zaliczki na koszty ogłoszeń. 
Mianować Sędzią-Komisarzem sędziego handlowego 
Ottona Eisenbrauna, Nadzorcami sądowymi kupca 
Oswalda Herberga, uL Piotrkowska 157 i adwokata 
Józefa Łaskiego. — 
Podpisali obecni 
Za zgodność idei LS) Y ene 


NLS R LE EZ 


Sedzia Komisarz: 


Kazimierz Kom 


PZ EŁK... RB LT 


| Bucikrosiie« NAJLEPSZY Popieraj" euie. | 
| surujzc saajowe ouwe 7 MNIE JSZASZ BEZROBOCIE | 

| Popierając prze ełolasz s Abyteczny Import wytwórczość 
| swój obowiązek rumem m krajową 


Na nadchodzące mro 
na dogodnych warunkach poleca wszelkie wyroby PHILIPS'A. ą zy 
Kompletnie zelektryfikowane aparaty. Warsztaty reparccyjne 
na miejscu, pogotowie radjowe, ceny przystępne, produkcja 
aparatów na miejscu, 


Naprawę 


Resorów Samochodowych 


uskutecznia najszybciej 
Fabryka Resorów Samochodowych 


ALFRED HERMANS 
Łódź, Sienkiewicza 62, tel. 139-13. 


Il-gie podwórze, 


Stale na składzie resory nowe oraz pojedyncze pióra (lagi) 
różnych marek, jak: Ford, Chevrolet, Tatra, Essex, Citroón, 
Whippel, Morris i wiele innych. 


ZAKŁAD WULKANIZACY JNY 


„AUTO-WULKAN* 
Piotrkowska 174 w podwórzu 


Wykonywa wszelkie reperacje wchodzące w zakres wyro- 
bów gumowych, jak i wulkanizacja opon i dętek samocho- 
dowych, motocyklowych i rowerowych oraz śniegowców 
(różne kolory) i kaloszy. INaprawia się również wyżymacz- 
ki (włącznie z robotą ślusarską) i inne rzeczy. 
Robota solidna. Ceny niskie. 


POWIADOMIENIE 


o wypłacaniu przyznanych kwot za wyróżnione kon 
kurscwe projekty na typy mieszkań w domach o | 
czterech kondygnacjach przy zabudowaniu nowych 
dzielnic miasta: 

Kwoty przyznane za wyróżnione projekty na konkurs na o- f 
poowaa typów mieszkań w domach o 4—ch kondygnacjach 
ędą wypłacane w Wydziale lll-im Ministerstwa Robót Publi- 
cznych (Kredytowa 9,1 piętro) począwszy od dnia 23 grudnia f 
192) r. w godzinach od 11 do 13. 


DYREKTOR DEPARTAMENTU Í 


Lere. ma 


aaa aaa | Hacele do podków 
POKOJ krajowe i zagraniczne 


na parterze pierwsze wejście z marki UŁAN, PODKOWA i LEONHARDTA 


sieni niekrępujące, na kantor, 
skład, biuro, dla dentysty, dokto- 
ra, ew. 2 pokoje od zaraz 

do wynajęcia „ELIBOR” Sp. Akce. Handl.-Frzemysł. Ł.]. Borkowski, * 


Oferty w cukieini W-go-Komara, Oddział w Łodzi, Kiliśskiego 70, tet. 100-84, 
Narutowicza, róg Wschodniej 


poleca ze składu w każdej ilości 


Sa a Szkoły Malarskiej 


|SZCZEPANA ANDRZEJEWSKIEGO | 
; Kilińskiego 141, Tramwaje: 4, 10, 16, 17. j 


DOROCZNA WYSTAWA PRAC 
UCZENIC i UCZNIÓW 
{Tylko 9 dni: od ZAXI do XI 1930 r, — Wejście 50 8 


Bi 25 gr. — Codz. od 10 rano do 6 wiecz. — Dochódk 
na samopomoc, 


fabryki 


| Arnold Fibiger 


założonej w roku 1878 


(nagrodzona złotemi medalami na wielu 


wszęchwiatowych wystaw) 
poleca 
wyłączny przdstawiciel 


ERNEST WEILBACH 


Łódź, Piotrkowska 154, tel. 141 -96 
POZ KPZEMUEL © ZO IALSŻ AGE) OKE Piac fs 


SZKŁO OKIENNE | 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rźnięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, $27, u 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


Własna Wytwórnia IKolder 
Z. Chądzyńskiej 


m m -= TOYI, Diaen INA Lar e EGER PO AE "INY aN 
i a a TRZA CZ. 

I af z =z : - TELTE rE EE 

> a= r OE TRE WSTĘGA > 
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Początek codziennie o godz.4.30 po południu 


w soboty, 


niedziele i święta o l-ej po poł. 


Ceny wszystkich miejsc na pierwsze 
seanse 5© gr. 


Doborowa 


kier. A. 


Radjo Om. 
Łódź Cegielniana 47 
Telefon 179-05 


Radjoodbiorniki i części składowe 

Budowa anten. Budowa odbiorni* 

ków z powierzonych części, Ła- 
dowanie akumulatorów 


Niskie ceny 
Dogodne warunki 


GWIAZDKA !!! 
GWIAZDKA !!! 


ść w domu, uciecha dla dzieci!!! a 
to dajs zawsze żywe, zawsze nowe i 


ciekawe 
RADJO 
Przed świętami obu'żamy ceny na nasze 
Gparuty, aby dać możność szerszemu 
ogółowi nabycia ich, jak zawsze na 


raty miesięczne, 
CENY OD 220.—Zł. WZWYZ 


POLSKIE RADJO 


ni j. Krzyżanowski i S-ka 
ANDRZEJA Nr. 4 


orkiestra pod 
RICHTERA 


Do sprzedania 


jazz-band prawie nowy. Mikołaj Gumo- 


waty, Al. Kościuszki 11 m. 12. 
PREZENT PREZENT 
na gwiazdkę na imieriny 


Kompletne urządzenie RAD J A 
łącznie z instalacją, lampami, ba- 
terją i głośnikiem 


za 480 zł. 
na spłaty miesięczne 


POLSKIE RADJO inż, J. Krzy- 


żanowski i S-ka, Andrzeja 4, 


Wielki wybór rowerów dziecinnych 
krajowych i zagranicznych łóżek me- 
talowych; wyżymaczki amerykańskie, 
materace wyściełane oraz materace sprę” 
żynowe hygieniczne „Patent” do meblo* 
wych łóżek podług miary nabyć można 
najtaniej i na najdogodniejszych 
warunkach w fabrycznym składzie 


„DOBROPOL* 


Łódź Piotrkowska 73 
w podwórzu, tel 158—61 


ea 
DZ e: 


—— 


zane” ADAC" Eg PG A 
PASTA 


ICA 


(JOANNA ARG ) 


Epopea filmowa reżyserji MARCO DE GASTILE 
podług scenarjusza FRAPA 


w roli JOANNY D'ARC 
promienna SIMONNE DE GENEVOLS$ 


Zaginęła 


legitymacja zapomo 


gowa Nr. na 
imię Anielł Kościel 
niak 


Do sprzedania 
tereny letniskowe 
w Gajewnikach gm. 
Zd. Wola, powiat 
Sieradz ki. Okolica 
zdrowa i piękna po 
między lasami, zie- 
mia szczerkowa; 
ciepła, nadaje się 
pod drzewa owoco- 
we. Komunikacja w- 
wszystkich kierun 
kach. Materjał bu- 
dowlany: cegła, pu- 
staki, dachówka na 
miejscu, Place od 
460mtr. kw cena za 
mtr, kw, od 35 gr. 
Dojazd do stacji 
Łask lub Zduńska 
Wola. Wszelkich 
wiadomości udziela 
. Adam Rzepka, 
lub Antoni Łuczak 
Gajewniki gm. 

ola. 


Zakład Zegarmistrzowsko- 


Jubilerski 


JAN CHĄGEL | 


$ | ŁÓDŹ, ul. Główna 11 Pray Piotrkowskie] 


ul, Piotrkowska 100, tel. 25-35 $ Kufry, Walizy i Sakwojaże wszelkiego 


Wykonuje wszelkie 
reperacje wchodzące 
w zakres zegarmi- 
strzostwa i jubiler- 
stwa, solidnie, szyb- 
ko i na każde żąda- 
nie. Ceny bardzo 
przystępne. 


FABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 


J. KUKLINSKI 
ŁODZ,ul.Zachodnia 22, tel. 178-11 


poleca: po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 


W nalnych ramach oraz lustra wiszące. 


J dzenia 


Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 

najnowszych stylów. Zakład 

tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
uster z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 


235] | wę 


Wydawca: (Tow. Rzem. „Resursa” 


Š | picrośnice, Teki, Tornistry, 


Gwiazdka!!! 


NA GWIAZDKĘ | 
z, Zakład wyrobów 
Skórzano — Galanteryjnych 


J. Jabłoński 
i S, Moszczyński 


POLECA 


rodzaju, Torebki damskie, Portfele, Pa- 
Paski ba- 
gażowe, Plecaki i wszelkie reperacje 


CENY UMIARKOWANE. 


3 złote. 


Gwiazdka |! 
Radjo!!! 
Radjo li! 


Zawczasu zamów, gdyż w ostatniej 

chwili nie będziemy w stanie Ci usta- 
wić. Zapłacisz w ratach miesięcznych. 
Uczyń przyjemność rodzinie. Spraw 
niespodziankę. 


Polskie Radjo 
inż.J.KrzyżanowskiiSka 


ul. Andrzeja 4. 


Zostań członkiem 


OQdbito w drukarni własnej Piotrkowska lie 


Poradnia LO RŻ 
| óż 
Wenerologiczna RO. SANER 


Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 


Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj- 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 


Choroby skórne wenoryczne i mo- 
czopłciowe. 


Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową, Oddzielna poczekalnia 
dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 19u 


DOKTOR 


WOLZKŃOWYSKI 


Cegielniana 25, Tel. 126-57, 


w 2 Specjaiista chorób skórnych 
syfilis i tryper i wenerycznycia 40p 
Konsultacje z neurologiem LECZENIE SWIATŁEM (lampą kwar- 


cową). Badanie krwi i wydzielin, 
Przyjmuje od godz, 8—2, i 0—Y pp. 
w niedzielo i święta 9—] 
Dla pań od 5—0 eddzielna poczekalnia 


tyż 
— 


i urologiem 


Gabinet Swiatło-Leczniczy 
Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


223 PORADA 3 zł. 


JE" Y 
De HELLER) Zakład krawiecki 


Choroby skórne i wener. 
ul, Nawrot 2. fel.179-89 
Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 


L. STAŚKOWSKI 
godz. 3—5 po pol, w niedz. od ll—ż pp 


Łódź, ul. Piotrkowska 285 
Dla niezamożnych ceny lecznic 22 


CHOINKI NA GWIAZDKĘ 


x è poleca: ubiory gotowe i na za- 
w wielkim wyborze mówienia z własnych i powierzo- 
Fiurt 


nych materjałów, robota solidna. 
Ceny konkurencyjne. 
Przędzalniana 86 


„„SZEWCY...|J. SADOKIERSKI 


t toi 
Skóry—Hurt i Detal raja szczęk, | 


chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastyka 


opcjami detaliczna morzed || regulacja zębów 
reutgenodiagnostyka 
poleca: Piotrkowska 164 
Spółka Szewców ie BĘ 
Piotrkowska 79 5 p | 
tel. 1.58-38 ER ; 


OOOO anA 


J * 
© Zakład Meblowo - Tapicerski © 
STANISŁAWA GABAŁY Łódź s 


Karola 1 i Piotrkowska 108 $, 
posiada na składzie kompletne u- h 
rządzenia pokvi sypialnych, stoło- EJ 
wych gabinetów, saloników i poje- $ 
dynczych mebli, Duży wybór oto- € 
man, kozetek, krzeseł i mebli klu- L 
bowych. Ceny przystępne. Na żą- > 
2 danie daje na spłaty 1646-68 £j 


KA 
drenenededenedecenenecozĘ 


RLEANSKĄ 


p H 


Biżuterję 
kupuję, pełną wars 
tość płacę. Solidne 
traktowanie „Pros 
ciosa*.Piotrkowska 
Nr.123 w podwórzu 

274 


Wielki wybór wów 
ków  dziecinuych 
krajowych zagrani=) 
cznych łóżek mo- 
talowych; wyżyman| 
czki amerykańskie, 
materace wyścieła=' 


ne oraz materaca 
sprężenowe hygis- 
niczn „Patent* do 
meblowych łóżek 
podług miary nabyś 
można najtaniej 
i na najdogod= 
niejszych wa- 
runkach w fabry» 
cznych składzie 


„DOBROPOL* 
Łódź 
Fiori 73 
w podworau, 


tel.1-58-61 


| c | 
.. : 
Biżuterja 
zegarki va raly, 14 
ny golówkowa„P rex 
ciosa".Piolrkowska 
123 w podwórzu. 


„Koźminek: 
Główna 51 


Głuchota 


uleczalna. W yuala- 
zek „Eulouja” za- 
demonstrowany 
specjalistom. Usu- 
wa _ przyłępiony 
słuch, szum, cick- 
nięcie uszów. Lie 
qzne podziękowania 
Ządajcie bezpłatnej 
pouczającej 


broszury, Adres 
„Eufouja” Liszki 
raków. 


+: 
oet day 
i. edi ża 
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